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Lwów 14. września. 

Wiener Allg. Zig- z dnia 12. b. m., zamie- 
ściła godny uwagi artykuł. 

Zwróciwszy najprzód oko na manewry w 
Galicji i pod Brześciem na Litwie — na których 
to manewrach odnośni monarchowie otoczyli się 
giównymi kierownikami spraw zagranicznych, a 
dalej na wymowną okoliczność, że do Lubienia 
przybył książę Stourdza, minister rumuński spraw 
zagranicznych — co wszystko razem wzięte, ja- 
snym jest dowodem naprężonych stosunków — 
dziennik wspomniany zamieszcza ze źródła dobrze 
poinformowaneg0 następujący pogląd na obecną 
sytuację polityczną : 

„Jeśli kiedy, to dziś właśnie, tak się ułożyły 
Szanse, że możemy być pewni zwycęztwa. Kto 
wie, može nawet nie trzeba wypowiadać wojny i 
byleby się „postawić“, zwycięztwo przyj- 
dzie w drodze pokojowej. Bo niech się tylko car 
przekona o naszej stanowczości, to bardzo być | 
może, jż przestanie bruździć w Bułgarji, zada- 
walając się upokorzeniem znienawidzonego przez 
siebie księcia. Ale powtarzam należy się 
»POStawić* i nadto być gotowym poprzeć słowo 
orężem. Królowie Rumunji i Serbji, przerażeni 
przykładem na księciu Aleksandrze, skoro tylko 
ujrzą, iż bierzemy rzeczy na serjo, z pewnością 
zaraz się do nas przyłaczą. Sojuszu z Anglją 
możemy być pewni, a flota angielska, to rzecz 
nie mała; zajmie ona Czarne morze, zblokuje 
inne porty moskiewskie, sparaliżuje handel mo- 
skiewski, gdy tymczasem nasze okręty będą mogły 
swobodnie szybować po wszystkich wodach całej 
kuli ziemskiej. Co do Niemiec, to z powodu ści- 
słej z tem państwem przyjaźni, nie będziemy 
potrzebowali strzedz granie naszych od Bregencji 
do Krakowa tak, Że pozostawiwszy korpns nie- 
wielki w Bosnji i Hercogowinie, dla trzymania 
tam na wodzy intryg pansławistycznych (pan- 
moskiewskich, mówiąc prawidłowo), całą naszą 
potęgą uderzymy swobodnie na Rosję. Ale na 
Wu nie koniec; związek z Niemcami daje nam 
i tę jeszcze korzyść, że w razie przegranej, nie 
potrzebujemy się obawiać uszczuplenia państwa, 
albowiem należy się spodziewać (III), że 
zawierając ten związek, Niemcy z Austeją za- 
gwarantowały sobie całość swych granic. Co do 
poniedz, to 1 pod tym względem nie mamy 

topotu ; rynki Anglji i Niemiec stoją nam otwo- 
rem i łatwo pożyczą (1). Krótko mówiąc, nigdyómy 
się nie znajdowali w przyjaźniejszych dla ciebie 
okolicznościach, jak dzisiaj, i jeśli nie skorzy- 
stamy z tej chwili, to bodaj czy ona kiedy wróci.*— 
Dalej autor dowodzi, że wysiąpienie Austrji prze- 
ciw Rosji może być tylko bardzo przyjemnem dla 
Bismarka (bardzo temu wierzymy), bo gdy się 
Rosja wplącze w wojnę z Austrją, Niemcy będą 
mieć rozwiązane ręce dla zaimponowania Francji, 
której nie pozostanie nie innego, jak tylko albo 
wydać wojnę j wtedy oręż rozstrzygnie, albo się 
rozbroić, czyniąc zadość pokojowym skłonnościom 
sędziwego Wilhelma, nie życzacego sobie wojny.“ 

Takie jest zdanie autora wspomnianego ar- 
Aa p mawiejącego do przekoaania. Wien. 
n w. która z6 Bwej strony przyznając ró- 
Efa, iS wojna, wcześniej czy później, jest nie- 
EPA iong, dodaje naiwnie: Prawda, że wojna 
b ri z Rosją staje Się z dniem każdym coraz 

ardziej nieunikniona, ale mimo to, nie wyklu- 
ozamy możności pokojowego załatwie- 
nia, a to w ten sposób: Należy okazać się 
zdecydowanym, a car, gdy się o tem przekona, 
zamiast na Półwysep Bałkański, zwróci apetyt 
swój na innych chrześcjan, tj. na Armeńczyków 
w Małej Azji, i nie będzie przeszkadzać osta- 
tecznemu załatwieniu kwestji wschodniej, które 
to załatwienie powinno być następujące: Na 
Półwyspie. Bułkańskim, psństwa niezależne — 
Turcja niech rusza do Anatolji, Syrji, Arabji, 


MODLITWA. 


(Carmen Sylva.) 


5) 


(Ciąg dalszy.) 


Gorętsza barwa wystapiła na twarz Ber- 
taldy; Edyta zaś pobladła. Tassilo słuchał z 


Uwaga. 8 Raul śpieszniej oddychał, usta zaci- 
AnqwsZy. 
— Bertalda  wyrzucała mi, żem jej zawsz6 


zanadto pobłażała i Że przez to nie przygotowa- 
łam jej do Życia jak należało; ja zaś byłam za- 
W:ze przekonana, Że miłość tak potrzebną jest 
młodej istocie, jak Światło słoneczne kwiatowi, 
ale widocznie łagodne obejście nie uczy ule- 


głości. ; 

— Uległość jest zawsze trudną — rzekła 
Edyta. 

— Szczególniej wtedy. gdy rodzice nie 
biorą w rachubę naszych uczuć — odezwał się 


Tassilo, z lekkiem drżeniem w głosie. 
Bertalda dowodziła, że nie powinna by- 
łam uwzględniać jej zachceń. | 

— To dowodzi — rzekł Tassilo — że nie 
doznała jeszcze nigdy czem jest przymus i że 
nie wie jak gorzko on smakuje. À 

— Najczęściej poznajemy za późno — do- 
rzucił Raul, że najlepszą była dla nas rada ro- 
dziców. w , 

— A musimy później przeżyć całe życie, 
które zbudowaliśmy sobie! zawołał Tassilo. 

— Zazwyczaj — rzekł Raul, przez cały 
ciąg i- go słuchamy siły jakiejś, nie wi-dząc do- 
kąi ona nas prowadzi; najlepiej więc temu, 
któri to zrozumie, zawczasu Się Od jej władzy 
zabezpieczyć. Mówiąc to, wstał był i po cnwili 
pożepnawssy się, odszedł. 

W kilka dni potem, wstępował znowu Tas- 
alilo na te kamienne schody, z bijącem Sercem i 
z twarzą zafrasowaną i chciał uczynić dla ojca 
ciężką ofiarę z siebie i zażądać ręki Bertaldy, 
Ale n drzwi, nieco uchylonych, zatrzymał się do 
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We Lwowie Sroda- dnia 15, Wrześ 


słowem, gdzie chce, a Rosja niech sobie zabiera 
resztę Armenji. Smok ciągle łaknie, rzućmy mu 
t dy nowe „ochłapy* — tukie jest zdanie Wien. 
Alig. Zig. 

Madra, zaiste, filozofja! Znów środek palja- 
tywny, znów wybieg, świadczący o skarłowaceniu 
umysłowem tych panów, którzy mają pretensję 
do kierowania losami ludów. Naturalnie, nie 
mamy nie przeciw niepodległości Serbji, Czarno- 
góry, Grecji, Albanji, Bułgarji i kumunji — ale 
kto dał prawo sprzedawania  Armeńczyków ? 
Przecież i oni chcą i mają prawo żyć samodziel- 
nie, a je-t ich trzy miljony, a że pragną nieza- 
wisłości, że się także przebudzili, jak inne na- 
rody, będące do niedawna uspione w niewoli, to 
Wien. Allg. Ztg. o tem wiedzieć pow.nna. O tem 
przebudzeniu świadczy najlepiej ten fakt, że 
dzienniki rosyjskie podniesły przed kilku laty 
krzyk wielki na „ostrożnych* Armeńczyków, zo 
stejących pod berłem  rosyjskiem, za ruch naro- 
dowościowy, który objawił się pomiędzy nimi 
„dzięki Polakom". na Kaukazie, bo już to taka 
moda, że dziś nie dzieje sie nie bez Polaków. 
Jakiem więc prawem może Wien. Allg. Ztg. od- 
dawać Armeńczyków na pastwę Moskwie? To 
tak wygląda, jakby się powiedziało do Rosji: nie 
ujarzmiaj Jafeta, bo ten jest mi potrzebny, ale 
weż sobie Sema. Słowem, jednego sprzedać, 
ażeby mibyto drugiego i samego siebie ocalić 
— oto cła mądrość dzisiejszej polityki. 

Jedno jest prawdą w całym tym artykule, 
opartym na zdaniu cines Gewdhrsmannes, a pra- 
wda tą jast, że „byle się postawić, a Ro- 
sja ustąpi.* Jest ona, j.k ten człowiek nadęty 
pychą z powodu, że pięść jego nieco większa od 
pięści innych ludzi. Ale to pięść źle spojona i 
byłe jej z determinacją przeciwstawić mniejszą, 
ale moeno, twardo, Bpojoną, a zaraz zmięknie, 
pycha się poniży — i stchórzy. Tak się dzieje z 
ludźmi z osobna, tak też i z państwami. 

Wiener Allg. Ztg., wraz ze swym Gewdhrs- 
mann'em, jednomyślnym w pojęciach, pokłada 
nadzieję w Bismarku. To dla nas rzecz dziwna. 
Nous savons, ce que nous voulons — powiedział 
w Francensbadzie Bismark do Giersa, ale czy 
Austrja sait, ce que veut U Allemagne? to kwe- 


stja. Dość spojrzeć na mapę, nie mówiąc już nic ' 


o rozmaitych objawach wśród monarchji naszej, 
by pojąć, do czego ostatecznie dąży Bismark. 


Ha, jest on jako Niemiec w swojem prawie. Lecz | 


jakże tedy wytłamaczyć ufność Wiener Allg. 
Zig. w szczerość zobowiązań kanclerza, iż w ża- 
dnym razi» granice Austrji nie będą uszczuplone ? 
Któż za to zuręczy, iż jeszcze nie jest bliską 
chwila, w której Bismark powie Rosji, a może 
już powiedział: „bierz Bałkany“, a Rosja Bis- 
markowi: „bierz nietylko Czechy, Wiedeń, Gali- 
cję etc, ale nawet po lewy brzeg Wisły połowę 
Kongresówki* ? Zdaje się to rzeczą nieprawdo- 
zodpbna, zważywszy genjusz niemieckiego kan- 
clerza, który przecież powinien rozumieć, że póki 
Czas, ñależy ukrócić Rosję, a nie potęgować, bo 
inaczej po Bosfurze sięgnie i po Kategat na mo- 
rzu Niemieckiem i całe Niemcy rzuci pod nogi, 
ale wiadomo, że genjusze a la Napoleon zwykle 
bankrutują. A wtedy, gdy wyjdzie na jaw spółką 
bismarkowsko-rosyjska, wojna nieunikniona, pod- 
niosą hasło polskie, wywieszą chorągiew polską, 
odezwą się do polskiego patrjotyzmu — jedna 
i druga, nibyto „słowiańska* strona zażąda ofiar 
— cała Europa stanie w ogniu! Ale my, byli- 
byśmy chyba z rozumu obrani, gdybyśmy się 
dali na te hasła złapać, czy to jednej, czy dru- 
giej stronie. Rozdarto nas niewinnie, Europa pa- 
trzała na to obojętnie — niechże teraz sama za 
nas walczy. Nie pozwolimy się dłużej wyzyski- 
wać, Europa gotowa zawrzeć pokój, R nas znowu 
pozostawi na lodzie. 

W poczuciu konieczności naszego istnienia 


miejsca przykuty słowami, które ona wymawiała 
donośnym głosem i w najwyższem uniesieniu : 
Tyś go jedna do mnie zniechęciła, gdyż mnie 
on był przeznaczony przez swoją i moją rodzinę, 
ale musiałaś wdać się pomiędzy nas z twoim ła- 
goduym głosikiem i udaną dobrocią! Umiesz ty 
przed nim płakać, aby go wzruszyć, umiesz 
mdleć w jego oczach, aby go przestraszyć i ol u- 
dzić w nim zazdrość, skoro ludzie powiadają, że 
się kochasz w Raulu! ty bezwstydna o"łudnico | 
Któż może wiedzieć, jakiś ty mu napój miłosny 
zadała, na to, aby zapomniał o wiedzmi', a roz- 
szalał się w twojej lalkowaiej twarzyczce? Ilu 
ty jeszeze młokosom myślisz głowy pozawra- 
cać ? -— powiedz mi no zaraz, żebym ich w porę 
przestrzegła ! 

— Ależ — mówiła Edyta wśród łkania, 
wiesz przecie dobrze, że chcę zostać zakonuicą. 

— Wiem, że kłamać umiesz wybornie i ni- 
wierzę twoim pobożnym minkom; wiem, że dla 
tego tylko chcesz wyglądać tak świętobliwą, abym 
stanowiła bardziej rażące z tobą przeciwieństwo. 
Wiem żeś jego serce zupełnie opętała, i że on 
nigdy, już nigdy więcej nie będzie do mnie na- 
eżał. 


. — Toż ja prawie wcale z nim nie rozma- 
wiam. 

.— Tym to chłodem twoim właśnie bardziej 
go Jeszcze oczarowywasz; widzę to dobrze — 
bystry Ja mam wzrok, przez to samo, że ko- 
cham |! Ale co ty, to nigdy nie pokochasz niko- 
go; ty nie możesz wcale kochać, nie masz po- 
jęcis, czem jest cierpienie, ty zepsuta istoto! 
Czy ty wiesz, że ja bym gotowa pod nogi mu 
się rzucić, podczas gdy ty byś ręką dla niego nie 
kiwnęła? Dałabym się w kawałki za niego po- 
krajać, a ty byś się za nim nie obejrzała, choćby 
dla ciebie umarł. Zrozumiej-to Edyto, żem ja 
nawykła dopiąć zawsze tego, czego zapragnę, i 
uwierz temu, że cię raczej zdepczę, niżbym ci 
ustąpić miała | 

Tassilo puścił klamkę drzwi, którą dotąd 
trzymał w ręce i zbiegł Bpiesznie ze schodów. 
Wszedł do matki Edyty, silnie wzburzony: — 
Nie powinnabyś pani — rzekł — posyłać wię- 
cej swojej córki do Bertaldy ; krzywdzą ją tam 


dla tej Europy, siedźmy spokojnie. Nie dajmy 
ani jednego człowieka. W  owoczesnem pogań- 
stwie swojem Europa nia dojrzała, iż zguba na- 
sza jest jej zgubą, niech więc sama się teraz 
ratuje... 

Najlepszym dowodem  pogaństwa polityki 
dzisiejszej, jest ofiarowanie takiego człowieka, 
jak książę Aleksander. Krzyknięto: „Książę jest 
bohaterem, człowiekiem uczciwym, ale cóż nam 
po jego uczciwości?!“ — Postanowiono nie dać 
za niego ani jednego Niemca z Pomeranii. 

Obecnie nie pojmują, że taki człowiek jak 
ks. Aleksander, jest właśnie wszystkiem, z tej 
prostej przyczyny, Że jest uczerwym. Taki 
człowiek jest zasadą, koło której należało się 
dyplomacji skupić przeciw Rosji. 


W sprawie publicznej i osobistej. 

Otrzymujemy następujące pismo: 

Kolumny Dziennika Polskiego stały się miej- 
scem, zkąd, niezawodnie w najlepszej intencii, 
na podstawie niedokładnych informacyj, zarzucono 
mi opieszałość i niedbalstwo o sprawę narodową 
i poddanie się dla korzyści ekonomicznych prą- 
dowi kosmopolitycznemu i germanizatorski*mu. 
Gdyby to była tylko sprawa osobista, tobym mil- 
czał i spuścił się na sąd znajomych, znających 
dokładnie stosunki mojego przedsiębiorstwa. Ale 
ponieważ zrobiono z tych zarzutów sprawę nie- 
jako publiczną i rzucono nietylko na przemysł 
naftowy ale na ruch ekonomiczny w ogóle cień 
indyferentyzmu narodowego, wypada, ażebym tę 
Sprawę wyjaśnił właśnie ze stanowiska publicz- 
nego, tem bardziej, że z niepowołanej strony 
broniono mnie w sposób niezupełnie zadawal- 
niający. 

Nasamprzód uznaję czystą gorliwość patrjo- 
tyczną, która dyktowała te zarzuty. Baczność 
na wszelkie symptomata zaraźliwej ezci złotego 
cielca, wszechpotężnego dolara, jest konieczną. 
Zanadto często znajdujemy w historji przykłady 
epok, w których rozwinięciem przemysłu i handlu, 
wzrostem bogactwa. materjalnego chciano wy- 
nadgrodzić ubytek wolności i ideałów. Cesarstwo 
rzymskie, Francja za Napoleona III, obecne ce- 
sarstwo niemieckie, nasze własne Rządy absolu- 

,tystyczne za Bacha i Brucka są przykładami. 
| Ale również z drugiej strony mamy Hanibala po 
drugiej wojnie punickiej, zakładającego gaje oliw- 
, ników, Holendrów tworzących państwo kolonjalne, 
i ażeby z niego czerpać Środki do obrony niepod- 
| ległości i wiary, mamy Staszyca u nas za Sejmu 
| czteroletniego i Nzechenyżgo we Węgrzech 
| przed pięćdziesięciu laty, widzących w podżwi- 
gnięciu handlu i przemysłu odrodzenie społeczne 
narodu. 

Ale dla tych wszystkich, handel i przemysł 

nie był celem ostatecznym, tylko środkiem do 
| celu, a tym celem niezależność nerodu od obcych. 
Przypatrizcie się twórcom państw! Tak jak two- 
rzono armje do obrony niepodległości politycznej, 
jak fundowano szkoły i sprowadzano uczonych do 
wyrobienia niezależności umysłowej — tak starano 
| się stworzyć stan średni, jako dźwignię nieza- 
leżności ekonomicznej. Ale pierwszym warun- 
| kiem postępu jest umieć się uczyć. Cechą nie- 
| chybng każdego usiłowania twórczego na tych 
poiach, nie jest zarozumiałość i próżność ple- 
mienna, pogarda do tego co nieswoje, ale owszem 
| poznanie i wykrycie prawd.iwych zalet, gdzie- 
kolwiek się one znajdują i przyswojenie sobie 
obcej wiedzy i obcych wynalazków. Ale nietylko 


wiedzy i wynalazków, ale i obcych żywiołów pod 
względem etycznym. Dosyć czyt:ć dzieła nà- 
szego ziomka dra Ludwika Gumplowicza, profe- 
sora uniwersyteckiego w Gracu, ażeby znaleść 
niezbite dowody, że nie ma narodu czystej krwi, 


a że mianowicie prawie u każdego, zarodki i 


i dokuczają jej, a ja nie chcę, aby jej czyste i 
szlachetne serce było zapoznanem, i powiadam 
pani, że nie zniozę tego. 

Stara jejmość uśmiechnęła się figlarnie, po- 
chylając głowę nad szpulka swego kołowrotka, 
jak gdyby się jej nić zaplątała. 

Bertalda dosłyszała była kroki na schodach 
i szybko na nie wyjrzuła. Twarz miała Śmier- 
telnie tladą. 

— On był tu i słyszał wszystko; jestem 
zgubiona! — wyszeptała zdławionym głosem, i 
zaraz potem, chwyciwsży za ramiona Edytę, po- 
trzą-ła nią tak silnie, że ta o mało zmysłów nie 
straciła. 

— Ach! puść-że mię! zawcłała. — Chciejże 
raz uwierzyć, że najchętniejbym cię ujrzała jego 
narzeczoną. 

— Przyrzeknij mi, że mu odmówisz, skoro 
się o ciebie oświadczy. 

Bodajbym mogła to uczynić! 
Zrób to, a wtedy ci uwierzę. 
Nie mozę! niepodobna mi. 
Obłudniea! 

— Chciałabym nia być w tym razie. Cheia- 
łabym módz, nawet kochając go, odmówić jego 
ręki ze względu na ciebie. 

— Skoro tak mówisz, nie wiesz czem jest 
miłość. Ty tehórzliwa istoto z twarzyczką kłamli- 
wą jak twój język; mogłabym cię była zdnsić w tej 
chwili, tak cię nienawidzę | 

f Edyta drżała na całem ciele, gdyż spojrze- 
nie towarzyszące tym słowom tak dzikie było, 
jak gdyby włos tylko dzielił ową groźbę ot jej 
wykonania. Wtem weszła do pokoju b 'bka, i 
spojrzawszy ze zdziwieniem na młode dziewczęta, 
rzekła : 

— Myślałam, że zastanę tu Tassila, bo go 
widziałam wchodzącego do nas? 

— Byłaś w błędzie babciu, nie było go tu- 
taj; on się teraz zaleca do Edyty, a ona wraca 
właśnie do domu, gdzie zastanie narzeczonego. 
Bywaj zdrowz, KEdytol życzę ci szczęścia i po- 
wodzenia na każdym kroku. 

— To mówiąc, objęła przyjaciółkę! tak sil- 
nym uściskiem, jak gdyby ją zdusić pragnęła, 
ucałowała ją tak, jak gdyby chciała pokąsać, i 
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Rok XIX. 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
Maro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylsi, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Riehman et. Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik RaozkowalLi Faubourg 
Poissonier 33. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © et. od miejsca 


objętosci jednvgo wiersza drobnym drukiem (petit), 
być przesyłane franko do Admi- 
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pierwsze początki rozmaitych stanów szlachty, 
mieszczaństwa i chłopstwa były pierwotnie inne- 
go pochodzenia. Najłatwiej studjować w nowszej 
historji tworzenie się mieszczaństwa z obcych i 
napływowych żywiołów. Jak dawne osady rzym- 
skie stały się zarodkiem miast nadreńskich, nie- 
mieckich i flamandzkich. Jak przybysze flamandcy 
i hugenoecy byli tem jądrem około którego ufor- 
mowało się mieszczaństwo angielskie, — jak 
Niemcy dali początek mieszczaństwu polskiemu i 
węgierskiemu, — jak nawet przed naszemi oczy- 
ma Anglicy stworzyli przemysł belgijski, a Fran- 
cuzi hiszpański — jak teraz Rzad włoski i wę- 
gierski największycb dokładają wysiłków, ażeby 
przyciągnąć obcych przemysłowców -to wszystko 
albo jest albo powinno być powszechnie wiado- 
mem. 

Tą drogą i my pójdziemy albo nie osiągniemy 
celu. I u nas już dr. Rutowski w swoim trakta- 
cie o przemyśle krajowym powiedział: „Jedynym 
aposobem, ażeby nie sprowadzać obcych fabry- 
katów jest sprowadzać obcych fabrykantów“. 
Wina narodowa leży nie w ściąganiu obcych fabry- 
kantów, obcych żywiołów, ale w ich niedosta- 
tecznej asymilacji z żywiołami krajowemi, w nie- 
dostatecznem koizystaniu z wzorów, których 
oni dostarczają, 

Przykład przedsiębiorstwa kanadyjskiego pp. 
Bergheim i Macgarvyey poucza, jaką doniosłość 
może mieć obsy przykład. Mówiło się dużo o 
wysłaniu kogoś do Ameryki ażeby system wier- 
tniczy kanadyjski studjować na miejscu i spro 
wadzić próbki ich narzędzi. Tymczasem Ściągnię- 
ci staraniami prezesa Towarzystwa naftowego, p. 
Gorajskiego, który od razu dostrzegł doniosłość 
nowego systemu wiercenia, i którego przezornej 
inicjatywie w tej jak w niejednych innych oko- 
lieznościach, przemysł naftowy ma do zawdzię- 
czenia zuchowanie się swoje od niebezpieczeństw, 
które zdawały się zagrażać ruiną Ostateczną — 
ci zawołani Kanadyjczycy przyjechali sami, z ca- 
łym zasobem najlepszych narzędzi i zastępem 
najdzielniejszych wiertaczy na całej kuli ziem- 
skiej. Mało mówić, że tej okoliczności przemysł 
naftowy galicyjski zawdzięcza swoje ocalenie 
To pewna, że bez nowego systemu wiercenia 
tańszego i prędszego od dawnych, przemysł na- 
ftowy, cieszący się specjalnemi względami mini- 
stra rodaka, już byłby tylko reminisceneją hi- 
storyczną. Als jakże ocenić doniosłość na przy- 
szłość tej okoliczności, że od czasu sprowadze- 
nia Kanadyjczyków, nasza inteligencja się wzięła 
do pracy p naj, że nabrała nowej otuchy i zau- 
fania do własnych sił, że nasi wiertacze nietylko 
zaczynają dorównywać Kanadyjczykom, ale już 
sam: zaczynają służyć jako wzory umiejętnej pra- 
ey w dalekiej Ameryce południowej. Ten prsy- 
kład wart jest dla przyszłości narodowej więcej, 
aniżeli cała pieniężna wartość przemysłu naf- 
towego! 

Jeżeliby więc to przedsiębiorstwo obce miało 
kiedyś zebrać dla siebie żniwo bogate zysków, 
— to tylko obskurantyzm ekonomiczny będzie 
im tego zazdrościł. My tyle skorzystali z ich 
przykładu i cały kraj otworzeniem i lepszem zu- 
żytecznieniem źródeł bogactwa narodowego tyle 
zarobił, że « góry można powiedzieć, że ci przy- 
bysze obcy zasłużyli i dobrze zasłużyli sobie na 
te zyski. Ale to przedsiębiorstwo zasługuje jesz- 
cze na dalszą wzmiankę, jako przykład nietylko 
umiejętnego użycia pracy, ale i umiejętnego uży- 
cia pieniędzy i kapitału. Nasi pracownicy już 
skorzystali z przykładu, niech nasi kapitaliści 
również korzystają. A jeżeli dobrze wezmą na 
uwagę to wielkie przedsiębiorstwo wiertnicze, 
największe w Europie, założone stosunkowo mA 
łemi środkami, a porywające się na największe 
zadania i uwieńczone świetnem powodzeniem, to 
też zrozumieją całą różnieę pomiędzy pieniadzmi, 


ku drewiom pchnęła; potem! jak strzała pobie- 
gła do swego pokoju, gdzie na łóżko się rzuciła, 
gryzła poduszki, włosy rwąc na sobie i krzycząc 
z bólu. Następnie śuniała się i pięścią groziła, 
wymawiając bezładne i niezrozumiałe wyrazy, i 
znowu krzyczała. Wreszcie, zerwała się znagła, 
i poprawiwszy potargare włosy i suknie w bezła- 
dzie, poszła do babki i zabawiać ją poczęła fajer- 
werkami żŻartobliwego i gryzącego dowcipu. 

Edyta zeszła była ze schodów powoli; gdy 
się znalazła na ulicy, musiała przy ścianie szu- 
kać oparcia, tak się czuła osłabioną ; a jednak, 
wracając do domu, najdłuższą sobie obrała 
drogę. 

— Raulu! Raulu! — szeptała tak cichym 
głosem, że zdawał się być tylko westchnieniem. 

Spadła była niedawno krótka ulewa i po 
niej niebo pozostału chmurne, a pomiędzy ka- 
mieniami Świeciły tu i owdzia małe kałuże; 


| Edyta musiała ręką suknię podtrzymywać i stą- 


| pać ostrożnie idąc środkiem ulicy, gdyż przy do- 
mach z dachów i z ganków krople wody spły- 
wały. Wzrok przechodniów zatrzymywał się 4 upo- 
dobaniem na pięknem dziewczęciu. — 

Stara jakaś kobieta wyjrzała z sieni: 

Niech z toba Bóg będzie, dzieweczko — 
rzekła — niech ci da w życiu same dni szczę- 
śliwe! 

— Ach, moja Barbaro, jakżebym chciała być 
na twojem miejscu! 

„ — Niech cię Bóg od tego uchowa, moje 
dziecię, abyś tuk blisko stała kresu. Ale cóż cię 
tak mogło ciężko zasmucić ? 

— Pragnętabym nie żyć nigdy na Świecie | 

— Szkodaby było w tym razie twoich ślicz- 
nych oczu. 

— Czy nie mogłabyś mnie zaczarować w ta- 
ki sposób, ażebym wstrętną się stała i nie mo- 
gła już spodobać się nikomu. 

— O nie dzieweczko! takich czarów nikt 
jeszcze dotąd nie zażądał odemnie. Ale strzeż 
się, moje dziecię, bo ci grozi jakieś niebezpie- 
czeństwo. 

— Mnie? spytała Edyta. 

— O tak; i to od księdza; nie przyjmujła 
niczego z ręki żadnego księdza, pamiętaj o tem! 


kapitałem martwym, a kapitałem żywym, prze- 
mysłowym i przedsiębiorczym. 

W Sismondego „Historji Rzeczyposp. wło- 
skich“ można czytać opis, jak postęp w wyrabianiu 
zbroi spowodował, że bogate Rzeczypospolite, za- 
miast armji, utrzymywały tylko arsenały, pełne 
zapasowej zbroi. W razie wojny wpychano do 
tych zbroi byle jaką hałastrę, której też życia 
mniej szczędzono, jak posiadania owego koszto- 
wnego rynsziunku. Wojna stała się kwestją pie- 
niędzy — a jednak niezadługo potem bohater- 
stwo i męztwo osobiste odzyskało swe prawa nad 
martwą materją. — Tak i nam się zdaje, że 
przemysł — to pieniądze, i że tylko mieć dosyć 
pieniędzy, a stworzy się przemysł. Jak dla Rze- 
czypospolit włoskich wojsko tworzyło się pienią- 
dzmi i składało się z zapasowych zbroi, tak nam 
się zdaje, że dosyć produkować szpargały pa- 
pieru, nazwać je akcjami, zapłacić za nie, lub je 
sprzedać — a już ma się przemysł. Jak wten- 
czas pakowano byle jaką hałastrę do wnętrza 
owych zbroi i miało się wojsko, tak nam się 
zdaje, że w owych drukowanych szpargałkach 
papieru, i w samej formie ukcyjnej tkwi jakaś 
ukryta cnota i siła cudotwórcza, i Że posiadając 
te szpargałki i tę formę, można ster i kierowni- 
ctwo powierzyć byle jakiej hułastrze niedobranej 
krewniaków, protegowanych i blagierów, « już 
się ma przemysł. 

Temu bałwochwalstwu, tej wierze w ukryte 
cnoty materji — a nie w energję i w umysł 
ludzki, Włochy średniowieczne zawdzięczają utra- 
tę swej wolności, a my i te miljony nieoględnych 
owieczek strzyżonyca przez wszystkie giełdy eu- 
ropejskie, utratę majątku. Tak jak wtenczas za- 
pomniano, że szabla jest tylko krzywym kawał- 
kiem spiczastego żelaza dla tego, który nie umie 
nią władać — tak teraz zapominamy, że pieniądz 
jest tylko oznaką wartości, a nie jej twórcą i 
że nabywa tych twórczych własności dopiero je- 
żeli nim włada umysł twórczy. Tak samo, jak 
do tego, żeby ten zakrzywiony kawałek żelaza 
stał się bronią, trzeba pewnego oka i Śmiałego 
ramienia zawołanego szermierza—tak samo, &że- 
by ten pieniądz, ta oznaka wartości, stała się 
bronią ekonomiczną, ażeby posiadała siłę twórczą 
wywoływania nowych wartości, to musi być w 
rękach rzeczywistego przedsiębiorcy. Otóż pp. 
Bergheim i Macgarwey są takimi przedsiębior- 
cami, takimi szermierzami ekonomieznymi i tak 
samo, jak trzech muszkieterów Dumasa, lub owa 
do jeszcze dłuższej nieśmiertelności przeznaczona 
trójka naszego Sieńkiewicza, mogła Śmiało sta- 
wiać czoło wszelkiej przemocy liczebnej — tak 
samo i wzmiankowane przedsiębiorstwo kanadyj- 
skie z dziesiątkami tysięcy mogło się śmiało po- 
rywać na zadania, ktoreby nieumiejętne miljońy 
tylko na pewną stratę naraziły. Tylko to połą- 
czenie umysłu przedsiębiorczego i umiejętności 
fachowych z pieniądzmi tworzy kapitał przemy- 
słowy, a u nas jeszcze bardziej brak tych cech, 
które nie nie kosztują, tych cech nmysłowych— 
przedsiębiorczości, cierpliwości i umiejętności, jak 
brak samych pieniędzy. 

Z tem wszystkium początek już zrobiony. 
U nas w Słobodzie mamy byłego sędziego, który 
dorobiwszy się na przedsiębiorstwie kolejowem 
małej fortunki, założył na wzór Kanadyjczyków 
przedsiębiorstwo wiertnicze krajowe, które pro- 
wadzi ze znakomitym sukcesem, tak, że jego 
kilkadziesiąt tysięcy, dające przykład normalnego 
rozwoju o własnych siłach, więcej będą ważyły 
w rozwoju przemysłu krajowego, jak jakich kil- 
kaset tysięcy powierzonych bez należytej kontroli 
rękom nieumiejętnym, przez jakiego magnata w 
chwili fantazji ekonomicznej. Tak samo mamy 
akademika leobeńskiego, prowadzącego również 
przedsiębiorstwo wiertnicze, który niedawno na 
umiejętnem wierceniu jednego szybu zarobił 6 


— W takim razie nie lękam aię niczego, — 
rzekła z uśmiechem Edyta i pożegnawszy starą 
kobietę, która dłngo jes<cze za nią patrzyła, ki- 
wając głową, szła coraz wolniej ku swemu miesz- 
kaniu, dopóki deszcz zaczynający padać znowu, 
nie zmusił jej do przyspieszenia kroku. Zastała 
Tassila prowadzącego ożywioną rozmowę z jej 
matką, która zaraz potem wstała i wyszła z po- 
koju, żegnając ją nakazującem spojrzeniem i nie- 
znacznem pogrożeniem palca. 

Edyta zbliżyła się do swych krosienek, ale 
Tassilo stanął naprzeciw niej, kładąc na nich 
rękę. 

— Mam do pomówienia z panią, — rzekł 
Ona bardzo pobladła i oparła się o ciemną, od 
robaków pokłutą oprawę okna. W tej chwili huk 
grzmotu się rozległ i deszcz począł str umienia- 
mi zalewać wązką uliczkę. Zrobiło się tak ciemno 
w pokoju, że kształty kafiowego pieca, zaledwie 
dawały się rozróżniać w jego głębi. Postacie o- 
bojga młodych jednocześnie rozjaśniła błyskawi- 
ca, która mignęła z poza szybek w ołów opra- 
wnych. Serca ich głośno uderzały, podczas krót- 
kiej ciszy, która dzieliła błyśnięcie od następują- 
cego po niem odgłosu piorunu. x 


. — Lękam się abyś mię pani o zmienność 
nie posądziła, — rozpoczął Tassilo, — skoro Ci 
wspomnę o dawnej mojej i głębokiej miłości dla 
ciebie, podczas gdy dotąd nuważałaś jako zape- 
wniony mój związek z inną kobietą. Ważyłem 
długo tę sprawę, a to com dzisiaj niechcący u- 
słyszał, stanowczo koniec położyło ciężkiej walce, 
jaka się we mnie toczyła. Chciałem zadosyć u- 
czynić życzeniu moich rodzieów, cheiałem zdep- 
tać własne serce; ale takiej ofiary nie wymagają 
oni odemnie, na jaką musiałbym się zdobyć. 
Ust, która wyrzekają podobne słowa, malować 
nie potrafię, — tu znowu błyskawica rozjaśniła 
pokój i trzask pioruna się rozległ, — serca zaś 
moje należy do ciebie, do ciebie biednej, odkąd 
cię ujrzałem po raz pierwszy. 

— Ależ Bertalda jest daleko piękniejstą 
odemnie, daleko bystrzejszą. i daleko ... ehciała 
dodać: lepszą, — ale nie potrafiła tego słowa 
wyrzec. 
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| tysięcy reńskich. Z pewnością można powied:ieć, | Sygurd Wiśniowski, który porzuciwszy pióro dla 


żə ta sześć tysięcy dla przemysłu krajowego 
więcej znaczą, jakby znaczyło odziedziczonych 
lub wygranych na loterji sześćdziesiąt tysięcy, bo 
ta sama umiejętna wytrwałość i dokładne zasto- 
sowanie środków do celu wytkniętego, które za- 
robiły pierwszych sześć tysięcy, mogą zarobić w 
dalszym ciągu sześćdziesiąt tysięcy, lub sześć 
kroć, lub sześć miljonów — podczas gdy przy o- 
dziedziczonych lub wygranych na loterji pienią- 
dzach potrzeba już niezwykłej siły charakteru, 
ażeby icb tylko nie etrwonić. 

Przystępuję teraz do mojego osobistego po- 
łożenia, wtenczas, jak zupełnie niespodzianie ob- 
fitość ropy w Słobodzie ruugurskiej zdawała się 
od razu wyrywać moje przedsiębiorstwo z rzędu 
tych, które można było prowsdzić skromnemi 
funduszami własnemi i rodzinnemi. Trzeba pa- 
miętać, Że pracowałem pod obuchem zbliżającej 
się konkurencji kaukazkiej. Nie było czsu na 
spokojny i stopniowy rozwój. Nie rozwinąć się 
do pewnego krótko oznaczonego czasu, do wybu- 
dowania kolei kaukazkiej z lifiisu do Poti, zna- 
czyło mieć drogę do dalszego rozwoju Na 2awsze 
zamkniętą. A było to właśnie w czasie, w któ- 
rym Łukasiewicz i Fedorowicz wraz z gionem 
najpoważniejszych posłów sejmowych próbowali 
byli nadaremnie zawiązania wielkiej Spółki na- 
ftowej krajowej. W tych warunkach szukałem i 
znalazłem spólników w Wiedniu, z którymi mnie 
już łączyły dwudziestoletnie stosunki osobiste, 
jedni właścieiele wzorowo zagospodarowanego 
majatku ziemskiego na Węgrzech, drudzy, wła- 
ściciele starego domu bankowego w Wiedniu, 
domu, który nigdy nie brał udziału w grynder- 
stwach, ma których wyrosła większa część ban- 
kierów wiedeńskich, domu, którego przezoruei 
wdministracji najwięxsi magnaci powierzali swoje 
fortuny i niepospolicie dobrze na tem wychodzili. 
Mylłby się, ktoby przypuszczał, że tym spólni- 
kom zawdzięczam tylko kapitały potrzebne do 
rozwinięcia przedsiębiorstwa na skalę europejską. 
To nie była tylko spółka co do kapitałów, ale i 
spółka co do trudów i administracji. Ci moi 
spólnicy przynieśli oprócz pieniędzy, właśnie to, 
oco unas jeszeze trudniej jest, jak o pieniądze— 


to jest rutynę wielkich inieresów, umiejętność 
administracji finansowej. Niech sobie kto wyo- 
brazi młodego literata i człowieka naukowego, 


świeżo z laboratorjum i od ekonomii politycznej, 
postawionsgo mna czele wielkiego przedsiębior- 
Siwa, a uzna, Że daleko więcej było szans, ażeby 
ten młody człowiek kark sobie skręcił, jak żeby 
zdołał zorganizować trwała przedsiębiorstwo. Tu 
nie chodziło o same pomysły, ale o ich wyko- 
nanie. Tworzyć plany ekonomiczne, uzasadniać je 
statystycznie i naukowo — to dla mnie było ła- 
twem — ale zrozumieć nadzwyczajną różnicę po- 
między wartością a pieniądzmi, pomiędzy celem 
teoretycznie racjonalnym, a celem praktycznie 
możliwym, obliczyć czas potrzebny do przepro- 
wadzenia przemysłu, ocenić należycie wpływ 
tycn tysiącznych irykeyj, które stoją na prze- 
szkodzie urzeczywistnieniu najlepszych pomysłów, 
to wszystko i więcej było udziałem moich spól- 
ników—i powtarzam, może być, żabym pieniądze 
potrzebne mógł był w kraju znaleźć, ale tu cho- 
dziło o więcej niż pieniądze, chodziło o ten ka - 
pitał przemysłowy, pieniądze zespolone z przed- 
siębiorezością i doświadczeniem — chodziło o 
ten osobisty współudział w prowadzeniu interesu, 
a tych połączonych warunków nie wiem, gdzie- 
bym mógł był odszukać. I powtarzam, że jeżeli 
kiedyśbym miał okazać zdolność do osobistego 
prowadzenia wielkich interesów, to zawdzięczać 
to będę głównie przykładowi moich wspólników 
i przykłądowi kanadyjskiego przedsiębiorstwa już 
wspomniasego. Czyż może się kto dziwić, że 
wypływa z tego stosunku, że niektóre książki 
kupieckie absolutnie potrzebne do wglądnięcia w 
interes, sẹ prowadzone po niemiecku i że dla 
dozoru nad temi książkami, jakoteż do prowa- 
dzenia korespondencji niemieckiej, jest na cało 
przedsiębiorstwo zatrudniające z tuzin urzędni: 
ków i setki ludzi, jeden urzędnik Niemiec! Co 
zaś do mojego stosunku do wspólników, to po- 
wołuję Się ua Świadectwo dwóch ludzi doskonala 
obeznanych z genezą i z rozwojem mojego przed- 
siębiorstwa, obu dobrych patrjotów i nieskorych 
do forytowania obezyzny z uszezerbkiem krajow- 
ców. Tymi są pp. Franciszek Zuma, dyrektor 
Kasy Oszezędności galicyjskiej, mąż światowego 
doświadczenia na polu ekonomicznem i lepiej 
obeznany z historją polskiej pracy ekonomicznej 
i ze stanem interesów, bądź spółek, bądź osób 
w Galicji, od któregokolwiek żyjącego Polaka i 
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Edyta mówiła tak cicho, że Tassilo musiał 
się pochylić, aby jej głos mógł słyszeć, przy 
zumie spadającej ulewy. 

— QCzynisz jej pan wielką krzywdę i mnie 
także. Widziałeś tylko jej popędliwość, i nie masz 
pojęcia ile ona cierpi. 

— Patrzałem na inną istotę cierpiącą w ta- 
ki sposób, że byłbym z chęcią padł na kolana 
przed nią i modlił się do niej jak do anioła. 
Edyta podniosła rękę, jak gdyby chciała słowa 
zatrzymać na jego ustach. 

— O, nie chcę ja pani wciskać się w ów 
święty przybytek twego serca, którego głębie tak 
staranniefosłaniasz ; ale dozwól tylko, abym strzegł 
kroków twoich na drodze życia i nauczył cię być 
szezęśliwą! Nie żądam niczego — niczego zgo- 
ła — prócz tego tylko, abym cię mógł kochać. 

— Ależ tam — odrzekła podnosząc drżącą 
rękę, — tam będzie twoim udziałem tak wielka 
miara miłości, jakiej ja dać nie potrafię. Odrzu- 
casz silne serce na to, aby ze słabem się zwią- 
Zać. 

— Wypróbowałem już ile mieści w sobie 
męstwa owo słabe serce i jeśli cię błagam, abyś 
nie oblubienieą Nieba została, lecz moją, powin- 
naś nie więcej nie widzieć w tej zmianie twego 
postanowienia, jak ofiarę, którą przypodobasz się 
Bogu. 

— 0, gdybym cię tylko uszezęśliwić mo- 
ga. 

— Troskę o to mnie pani zostaw. 

— Zdradzę moją przyjaciółkę |... 

— Sama ona siebie zdradziła. Dreszczem 
mię przejmuje ta jej miłość, tak podobna do nie- 
nawiści, jak żar do pł:mienia. O nie; ja o nie 
więcej nie proszę, jak o to, co mi dać jesteś 
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' czyć 


w możności; — dosyć będzie dla mnie tego bo- ` 


gactwa. 

Edyta podniosła spuszezone dotąd ku ziemi 
owieki i spojrzała na niego, tak jak siostra mi- 
Paas patrzy na chorego. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dystylarni, ale dojrzalszy odemnie i wiekiem i 
doświadczeniem, umiał ograniczyć swoje plany 
do swoich środków i dać przykład dość wielkie- 
go przedsiębiorstwa rozwijającego się o wła- 
snych siłach. Niech ci dwaj powiedzą, czy w ca- 
łem ich doświadczeniu spółek krajowych i obeych, 
znają spółkę, w której stosunek spólników bar- 
dziej jest oparty na zaufaniu wzajemnem, postę- 
powaniu honorowem i koniecznej wyrozumiałości, 
jak w mojej spółce. 

Ale z tego stosunku do germanizacji, lub na- 
wet do indyferentyzmu narodowego, to jeszcze 
daleko| Przeciwnie, możnaby nieledwie powie- 
dzieć, że mało jest miejscowoś i w całej Polsce 
gdzieby poczucie narodowości było tak silnem 
jak jest u nas w Słobodzie, — bo u nas to nie 
jest tylko poczucie odrębności plemiennej i pro- 
ste obawy wstrętu do obezyzny — ale poczucie 
własnych sił i zaufanie, że w równej walce z ży- 
wiołami obeymi nie ulegniemy. W tej kaleidos- 
kopicznej mięszaninie Polaków, Rusinów, Niem- 
ców, Żydów, Anglików i Francuzów, z której się 
składa Słoboda a po części i Kołomyja — Pola- 
cy tworzą pierwiastek europejski i cywilizacyjny. 
Wszyscy szukają i gonią za zyskiem osobistym, ale 
duch łącznoś:i i spójni, duch obywaielski i orga- 
nizacyjny, pamiętający o potrzebach społeczeń- 
stwa a nietylko o własnych, jest tutzj duchem 
polskim. A dopóki tak będzie, to nie ma oba- 
wy wynarodowienia. Jeżeli wpływ wzajemny na- 
rodów zależy od tego, co towiańczycy nazywają 
tonem, to toa Polaków w Słobodzie i w całym 
przemyśle naftowym, jest tonem najsilniejszym. 
Jak w owej sławnej scenie w Kordjanie, w któ- 
rej wielki książę Konstanty pada pokonany wzro- 
kiem cara Mikołaja, tak u nas nie ma wzroku 
obcego, przed ktorym wzrok polski by się potrze- 
bował uchylić. 

Przeciwnie, to eo się przed naszemi oczy- 
ma odgrywa w Słobodzie, to typowy przykład 
tworzenia się stanu średniego, owego zlewku 
wszystkich narodowości i wszystkich stanów. 
Niejeden z cudzoziemców losem zapędzony do 
Słobody, to znakomita dziczka, na której zaszcze- 
pić można dobrego Polaka. Tak samo jak z nie- 
jednego Niemca, Anglika lub Francuza zrobi się 
Polak stanu sredniego, tak samo niejeden czło- 
nek naszej dawnej hierarchji społecznej, nieje- 
den szlachcie, kołtun, żyd lub chłop, tak samo 
się przedzierzgnie. Nie rozumiałby należycie u- 
stroju społeczeństwa nowożytnego, ktoby przy- 
puszczał, że my już posiadamy dostatecznie roz- 
winięty stan średni. Dopóki nasze mieszczaństwo 
nie przyswoi sobie w większej mierze wykształ- 
cenia fachowego, nie będzie górowało więcej 
przedsiębiorezościa i inicjatywą, to ono jest ma- 
terjałem na stan Średzi, ale nie jego wyobraże- 
niem i urzeczywistnieniem. To wszystko jest 
dziełem przyszłości, a tak jak w Angiji każdy 
nowożytny dżentleman pracuje jak dziecko ludu, 
rachuje się jak mieszczanin a jest szlachetnym 
jak szlachcie — tak i u nas z zespolenia śre- 
dniowiecznych stanów, ze zlania się ludu, mie- 
szczaństwa i szlachty, z połączenia zdolności i 
właściwości, z których żadna nie wystarcza do 
utworzenia użytecznego ezłowieka-obywatela, po- 
wstanie nowa generacja, zdolniejsza do wypeł- 
nienia obowiązków nowożytnego społeczeństwa, 
aniżeli teraźniejsi Polacy. 

Tyle jednak Słoboda pokazuje, że stara ra- 
sa Sarmacka, jedna z najwaleczniejszych i naj- 
zdolniejszych ras w Europie, wcale się jeszeze 
nie przeżyła — że ze starego pnia, który obeym 
już się wydaje zbutwiałym i spróchniałym, jeszcze 
mogą wyrosnąć świeże gałązki. Niedobitki sar- 
mackie nie źle się u nas pokazują. Oałe nasze 
dzieje porozbioro we pokazują, żerogołocić szlachcica 
z majątku i fumów, dać mu posiedzieć parę lat we 
fortecy dia nabrania zastanowienia, i zostawić go 
z dziesięcioma palcami i wrodzoną hardością w 
puszezach i loduch samotnej Syberji, lub pu- 
szczach i lodach jeszcze samotniejszego wielkie- 
go miasta europejskiego lub amerykanskiego — 
lub nareszcie u świdra wiertnieczego w Słobodzie 
— a zalety rasy przyćmione wiekowemi przywi- 
lejami, zapleśniałe gnuśnością czasów saskich, 
zaraz się pojawiają, i pojawiają się wraz z nią i 
odwaga i niezawisłość, a kiórej czasem trudno 
odszukać u współbraci bardziej od losu oszezę- 
dzanycb. 

Dla szlachty i staraj i nowej, tej która się 
rekrutuje własną zasługą i własnemi zdolnościa- 
mi ze wszystkich stenów dla inteligencji i do 
mieszczaństwa, jedynym sposobem pozyskania 
stałego wpływu, w społeczeństwie jest przodko- 
wanie w pracy społecznej. C-zar_ n'e błogosła- 
wił swoich legionów i nie wysyłał ich do walki 
mówiąc: idźcie i źwyciężajcie! ale stał na prze- 
dzis mówiąc, pójdźcie za mną a zwyciężymy. 
W dawnej walce orężnej od Chrobrego do So- 
bieskiego szlachta własnych nadstawiała piersi, 
— i podobuie wusi zrobić i ona i każda inna 
warstwa, dobijająca się wpływu w społeczeństwie, 
jeżeli w tej walce ekonomicznej od której obecnie 
przyszłość marodu zależy, nie chce zostać za- 
pomnianą i pominięt;. Hasło pracy ekonomiez- 
nej, pracy organicznej od wieku jest znane! Ale 
dosyć mielismy drogoskazów, wskazujących drogę 
a samych nie idących, dosyć muzyki i fanfarów, 
trębaczów i bębnów, mianowicie tych ostatnich 
w wielkiej armji odrodzenia społecznego — do- 
syć jenerałów, sztaboweów układających plany, 
adjutantów do ich rozgłoszenia, oficerów palących 
się do ich wykonania, ale brak szeregowców 
umiejętnych i podoficerów uzdolnionych. Nasze 
szeregi składają się z analfabetów, dla których 
nowożytna broń ekonomiczna jest tak obcą, jak 
odtylecówka by była dla Dawida rzucającego 
z procy. 

Dosyć bębnów i fanfarów, dosyć programów 
i artykułów — ale do dzieła, do pracy; zapeł- 
niajcie szeregi — nie krytykujcie, ale nadstawcie 
własnych piersi, świećcie własnym przykładem ! 

Stanisław Szczepanowski. 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg z protokołów posiedzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej s dnia 7. sierpnia b. r.) 
Rada uchwala potrzebne zarządzenia, celem 

zakupna sprzętów szkolnych dla gimnazjum stryj- 

skiego. — Rada uchwala przeistoczyć z d. 1. 

września br. jednoklasową szkołę etatowa w Wią- 

zowniey na 2-klasową. — Rada uchwala wyłą- 

z dn. 1. września br. gminę Koziary z 
związku szkoły w Nowem Siole i zorganizować 
dla rzeczonej gminy odrębną szkołę etatową. — 

Rada uchwala wyłączyć z dn. 1. września hr. 

gminę Panasówkę ze związku szkolnego w Koło- 

dziejówce i zorganizować dla rzeczonej gminy 
osobną szkołę etatową. — Rada uchwala zorga- 

niżówać z d. 1. września br. szkoły filjalne w 

Żarnowcu i Wołkowcach: — Rada udziela jędno- 
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rocznego urlopu Hipolitowi Lisikiewiezowi, nau- ; co w, dobrej wierze oszołomić mu się dała. 
czycielowi szkoły etatowej w Trybuchowcach, | Bogdajby tym ludziom otworzyło to wszystko 


tudzież nauczycielce Stanisławie Schütz z Zakli- 
czyna nad Dunajcem. — Rada nie uwzględnia 
rekursów wniesionych przeciw orzeczeniu Rady 
szk. okr. w Złoczowie w sprawie pokrycia ko- 
sztów umieszezenia tamtejszej szkoły ludowej za 
lata dawniejsze. — Rada nie uwzględnia przed- 
stawienia przełożeństwa izraeliekiej gminy wy- 
znaniowej w Przeworsku, względem uwolnienia 
tamtejszego zboru izraeliekiego od obowiązku 
przyczyniania się roczna kwotą 100 złr. do utrzy- 
mania tamtejszej szkoły ludowej. — Rada mia- 
nuje zastępcą katechety w gimnazjum tarnow- 
skiem ks. Franciszka  Walezyńskiego. — Rada 
uchwala zreorganizować z d. 1. września br. na 
podstawie uchwalonego przez Sejm krajowy sta- 
tutu organizacyjnego szkołę wydziałową w Sokalu 
jako szkołę czteroklasową z charakterem prze- 
mysłowym. — Rada zezwala Teodorze z Trze- 
trzewińskich Jasińskiej w Nowym Sączu rozsze- 
rzyć jej zakład naukowy żeński sześcioklasowy 
na ośmioklasowy. — Rada zezwala na zamiano- 
wanie ósmaj siły nadetatowej dia szkoły żeńskiej 
PP. Benedyktynek w Przemyślu, tudzież na 
otworzenie filji z czterech klas tejże szkoły po 
prawej stronie Sanu. — Na zapytanie Wydziału 
krajowego oświadcza się Rada ze względów pe- 
dagogiczno-dydaktycznych przeciw zaprowadzeniu 
wykładów utrakwistycznych w szkołach średnich. 


ŁZANIKOW. 


Możnaby prędzej zrozumieć, choć nigdy u- 
niewinnić, ohydny zamach Zankowa — gdyby 
ten człowiek był przynajmniej działał pod wpły- 
wem fałszywego ale szezerego przekonania — iż 
wpływ rosyjski zbawiennym być może dla jego 
kraju! 

Ale adres ogłoszony przed kilku tygodniami 
przez Reformę krakowską — którego oryginał i 
my dziś mamy przed oczami — adres pisany 
jego własną ręką, pod którym obok jego 
imienia widzimy podpisy dziewięciu innych na- 
czelników unji katolickiej bułgarskiej — dowodzi 
zbyt dobitnie, co to za przekonania żywił nie- 
gdyś ten przeniewierca o Rosji, jej celach i skut- 
kach jej opieki — adres ten dowodzi, że oceniał 
on dobrze tę przepaść hańby i zaguby, w którą 
przez lat tyle pchał swą ojczyznę za pieniądze— 
i w która ją dziś wepchnął. Cała historja zreszią 
lat ostatnich wskazuje że ZŻiankow bezustannie 
się przerzueał z jednej strony nad drugą. 

Oto niektóre dosłowne wyciągi z tego adre- 
su z zachowaniem ortografji francuskiej byłego 
prezydenta Ministerstwa bułgarskiego wiernie prze- 
kopjowane : 

„Nous esperons que nous serons suivis *), 
par toute les nations qui ne veuient devenir un 
proie de cette monstrueuse puissance, qui n’a 
pris le nom et la langue Slave, qui pour mieux 
deguiser ses tendances toujours si funeste a toute 
notre famille — Depuis ces temps, elle ne pen- 
se qua saper, absorber ou tuer le plus nobles 
de nationalites Slaves, l’une apres Pantre. 

Apres les crimes commis sur celles de No- 
wogrod, de Pologne et de Ruthenie — son appe- 
tit insatiable a tourne vers les Slaves de la 
Turquia. 

»Loin de reculer devant aucun forfait! — 
pour le satis o faire, ou s6' for:es ne suffisent pas, 
elle appele contre ses soit-disans“ frères de racé 
Vassistence des Allemands qu'elle designe elle 
meme comme nos ennemis mortels. 

Ce nest donc qu'apres avoir rompu toutes 
les rólations avec la Russie, apres lui avoir ote 
tout pretext de s'immiscer dans nos affaires, qui 
la Bulgarie pourra entrer dans la voie du pro- 
grós — et attendre sans aucun soucis le demem- 
brement de cet Empire russe monstrueux et mal 
composé, menaGaut non seulement toutes les na- 
tionalites Slaves, mais toute Europe — demem- 
brement que nous esperons toujours arriver plus 
tot plutard.. non seulement comme punition bien 
meribóe mais comme une nicessité, comme luni- 
que moyen de salut pour la civilisation et qui 
rendra possiole et durabile n'importe quelle solu- 
tion de cette question d'Orient dont le nocud 
Gordien mest par en Turquie — mais en 
Russie !* 

„Spodziewamy się, iż śladem naszym*) pój- 
dą wszystkie narody nie życzące stać się łupem 
mon:trualnej potęgi, która przyswoiła sobie na- 
zwę i język Słowian na to jedynie, by lepiej za- 
kryć dążności swoje, tak zawsze zgubne dla ca- 
łego słowiańskiego plemienia, Od tej pory nie 
myśli ona o niczem więcej, jaktylko o kolejnem 
podkopaniu, zabsorbowaniu lub zabiciu najszla- 
chetniejszych narodowości słowiańskich, jednych 
po drugich." 

„Po zbrodniach dokonanych na Nowogrodzie, 
Polsce i Rusi, nienasycona jej żarłoczność zwró- 
ciła się ku Słowianom tureckim. Nie wzdryga się 
ona przed najohydniejszym środkiem dla dopięcia 
celu swojego i tam, gdzie brak j j siły, przywo- 
łuje na pomoc Niemców i razem z nimi działa 
przeciw tak zwanym „braciom po pochodzeniu— 
tych samych Niemców, których znów gdzierndziej 
nazywa wrogiem śmiertelnym wszystkiego cosło- 
wiańskie. * 

Wypada z tego, że dopiero po zerwaniu 
wszelkich stosunków z Rosją, po odjęciu jej 
wszelkiego pretekstu do wtrącania się w nasze 
sprawy, Bułgarja będzie mogła wejść na drogę 
postępu, oczekując zarazem spokojnie na rozbiór 
pańsiwa rosyjskiego — tak olbrzymiego ale też 
i żle sklejonego — zagrażającego nietylko inte- 
resom wszystkich Słowian ale i Europie całej — 
na rozbiór, który wcześniej czy później, a mamy 
nadzieję, iż nastąpi koniecznie — nie tylko, jako ka- 
ra oddawna zasłużon:, ale i jako konieczność i 
jedyny środek zbawienia dla cywilizacji — i któ- 
ry jednocześnie ułatwi rozwiązanie w ten lub 
inny sposób kwestii wschodniej, gordyjski wę- 
zeł, który nie leży w Turcji, ale w państwie ro- 
syjskiem*. 

Tak to sądził i pisał o Rosji p. Zankow w 
1861 r. 

Gdyby się wypierał. możemy mu posłać do 
Sofji na ręce prezydenta Sobranja jego pismo. 
Znał więc — powtarzamy — dobrze tę przepaść, 
w którą wepchnął  Bułgarję. Dla podobnych 
zdrajców kary dość srogiej nie ma, myślemy też, 
że go nia minie. 

W stronnictwie, które ma się udało sformo- 
wąć w tak mało politycznie wykształconym na- 
rodzie, być moża, że się i znajdzie część jakaś, 


*) Dans les efforts de se delivrer par PUnion re- 
ligieuse avec Rome de Iinfiuence russe. 
Turquie. 
„. *} T. j. śladem starań naszych, ażeby zapomocą 
unji religijnej z Kzymem wydobyć się z pod wpływu mo- 
skiewskiego. 


oczy: a i to co następnie w Deutsche Zeitung 
czytamy: „Że gdy Zankow protestował prze- 
ciwko wyborowi na posła jakiegoś dawnego 
Kaimakana tureckiego Z przyczyny, iż on wie- 
szał Bułgarów* — ten mu za.kał gębę lako- 
niezną odpowiedzią: „wieszałem, ale tych, których 
mi p. Zankow wskazywał“. 

Według tego co nam opowiadał jeden 2 na- 
szych rodaków w 1861 i 62 w Stambule za- 
mieszkały, słowa tego Turka nabierają tem 
większego prawdopodobieństwa i wagi... i 

„Jednego dnia, mówił nam on, przysłał mi 
Zankow swego brata z drugim Bułgarem, bym 
ich ówczesnemu w. wezyrowi Ali-Paszy przed- 
stawił. Gdy tego vezynić nie chciałem bez po- 
przedniego określenia mj interesu, który tam 
mają, brat Zankowa oświadczył, że ów Bułgar 
nalsżał do spisku bułgaro-serbsko-moskiewskiego, 
że chce Alemu-Paszy wykryć, a jeśli ten mu da 
eskortę, doprowadzić do miejsca na granicy serb- 
skiej, gdzie są zakopane papiery spisku — bo 
oni widzą, że tem spisek fatalnym jest dla Buł- 

arji. 

j TW pierwszej chwili oburzenia skoczyłem do 
drzwi, chege wyrzucić na schody obu podobnych 
pairjotów, ale obecny temu przyjaciel zrobił mi 
uwagę, że to przyspieszy tylko wykonanie ło- 
trowstwa. Zawoełałem więc napowróć za drzwia- 
mi już będących i zacząłem im sumienie poru- 
sząć obrazem lieznych ofiar, które ta denunejacja 
pociągnie. Udali żal — i niby odstąpili od za- 
miaru, prosząc tylko, bym przybyłemu dał fan- 
dusz na powrót do Bułgarji, bo nie ma; dałem 
mu, pamiętam, 400 piastrów; w tydzień przy- 
szedł do mnie po drugie, potem po trzecie. Na- 
reszcie dowiedziałem się, że łotr był u w. we- 
zyra, zdenunejował on spisek, dodając, żeby to 
już był dawno zrobił, lecz mu p. J. zakazał. — 
Kilkadziesiąt trupów zawisło następnie na szu- 
bienicach w Bułgarji —:i te to ofiary, zdaje się, 
kaimakan ów Zankowowi wyrzucał, 


Cesarz w Galicji. 


W sobotę (Lligo bm.) mniej więcej około 
godziny 4. po południa, jak wiadomo, przybył 
do Gródka pociągiem kurjerskim arcyksiążę ka 
zol Ludwik z swoim adjutantem hr. Ca- 
vrianim. Na dworcu nie było zgoła żadnego ofi- 
cjalnego przyjęcia. Przybycia arcyksięcia oczeki- 
wał tylko dyrektor p. Sladkowski; areyks. 
wsiądł do powozu i odjechał do mieszkania swe- 
go, urządzonego — jak wiadomo — u hr. Aug. 
Dzieduszyckiego, który dostojn. gościa powitał u 
drzwi domu. 


ka 
* ka 

W dniu imienin cara Aleksandra wystósował 
cesarz z rana telegram gratulacyjny, a w nocy 
z soboty na niedzielę, nadeszło z Brześcia Li- 
tewskiego podziękowanie cara. O godzinie Gtej 
wieczorem odbył się dnia tego obiad galowy, na 
którym cesarz wzniósł następujący toast: „A la 
santé de Sa Majćstć U Empereur Alexandre!“ 
W tej chwili kapela wojskowa zaintonowała 
rosyjski hymnu ludowy; generał Richter zako- 
munikował carowi ten toast w drodze telegra- 
ficznej. 

Podczas cercle cesarz i następca tronu za- 
szezycili pana namiestnika dłuższą rozmową* 
Między innemi dowiedział się p. namiestnik o 
miłej niespodziance, zgotowanej cesarzowi w cza- 
sie, gdy wracał z manewrów. Oto wsiadająe do 
powozu, spostrzegł leżący na poduszce powozo- 
wej piękny bukiet z żółtych róż. Na za- 
pytanie od kogo pochodzi ten bukiet, odpowie- 
działa służba, że od pani hr. Szeptyckiej. 
Za tę uprzejmość, kazał cesarz wyrazić hr. Szep- 
tyckiej swoja podziękowanie. 

Gdy się to działo w rezydencji cesarskiej w 
Lubieniu, odbywał się w Gródku objad u arcyks. 
Karola Ludwika, na który prócz adju- 
tanta hr. Cavriani był zaproszony także 
August hr. Dzieduszycki. Jak wiadomo, 
Sp. Maurycy hr. Dzieduszycki był instruktorem 
areyks. Karola Ludwika co do języka polskiego. 
Z owych czasów przechowują się w rodzinie hr. 
Dzieduszyckich rozmaite pamiątki; u hr. Augusta 
obeenie kierownika Starostwa w Gródku, jest po- 
między innemi kolorowaua fotografja arcyksięcia 
Karola Ludwika, ofiarowana przez niego Ś. p. 
Maurycemu, tudzież pisemne wypracowania arcy- 
księcia oprawione w sufjan. Pamiątki te były u- 
łożone na burku; Arcyksiążę przypatrywzł się 
im z zajęciem i wyraził hr. Aug. Dzieduszyckie- 
mu podziękowanie, Że z takiem pietyzmem je 
przechowuje. 

W niedzielę zrana o godzinie Śmej, odpra- 
wil w kaplicy zamkowej ks. biskup Puzyna, 
ze Lwowa, mszę św., na której byli obecnymi: 
Cesarz, arcyksiążę Rudolf, namiestnik p. Filip 
Zaleski; z dworu cesarskiego pp.: Popp, 
Wolkenstein, radca dworu Pappa i adju- 
tanci: Wohlgemuth, Rosenberg, Wei- 
gelsperg i Zurna. 

O godzinie 10. przed południem wyjechał z 
rezydencji cesarskiej arcyks. Rudolf na po- 
lowanie do lasów lubieńskich. Polowanie to 
zaaranżował na życzenie dostojnego Gościa, Ad. 
bar. Brunicki. Polowanie z nagonką na 
dziki. W tej myśliwskiej wycieczce prócz najd. 
arcyks. wzięli udział: p. nam Zaleski, adj. are. 
br. Rosenberg i pp. Ad. i Konstanty bar. 
Brunieecy. 

Po godzinie 12, w południe, ekwipażem hr 
A. Dzieduszyckiego, przyjechał z Gródka do rezy- 
dencji cesarskiej w Lubieniu, Arcyksiążę Karol 
Ludwik, w towarzystwie adjutanta hr. Cavriapi. 
Po półgodzinnym pobycie u cesarza, złożył arey- 
książę wizytę ks. Cambridge, w hotelu „Concor” 
dia“, a ztąi około godziny 1'/, pojechał do 
Bieńkowej-Wiszni, gdzie przebywają arcyksiążęta : 
Albrecht, Wilhelm i Rainer, którzy 
wczoraj przenieśli swoją główną kwaterę do 
Uherzee Niezabitow kich. 

Co do pobytu arcyks. Karola Ludwika w 
Gródku, podamy jeszeze następujące szczegóły : 
Onegdaj Z rana był urcyksiążę na nabożeństwie 
w miejscowym kościele parafialnym, które odpra- 
wił tamtejszy proboszcz, ksiądz Zielińs ii. 
Przyjął on dostojnego gościa u głównego wcho- 
du świątyni. Po mszy Świętej zwidził arcyksiążę 
budynki szkolne, które eweutualnie mogą być u- 
żyte na cele Stowarzyszenia patrjotycznej pomo- 
cy Czerwonego Krzyża. Tam przedstawił hr. 
Dzieduszycki członków powiatowego biura Stowa- 
rzyszenia Czerwonego Krzyża, bawiacych w 
Gródku, poczem arcyksiążę wyjechał do Lu- 
bienia. 

* i * 

( polowaniu arc. Rudolfa w dniu 12. b. m. 

donoszą jeszcze następujące szezegóły : Na po- 


lowante wyjechał arcyksiążę Rudolf w stroja my- 
śliwskim, w towarzystwie Adolfa br. IBruniekiego. 
W drugim powozie jechał pan namiestnik, hr. Ro- 
senberg i Konstanty hr. Brunieki. Nagonka skła- 
dała się z 500 chłopów. Padło 6 lisów. Arcy- 
książę zastrzelił 4 lisy, p. namiestnik ibr. Bruni- 
cki po jednym lisie. Areyksiążę ‘był bardzo za- 
dowolony z polowania i dziękował Adolfowi br. 


Bruniekiemu. 
* 


* 

Józef Swarycze wski, sekretarz Ntaro- 
stwa gródeckiego, otrzymał od monarchy drogo- 
cenng spinkę brylantową za nadzwyczaj gorliwy 
udział w przygotowaniach do manewrów i zapo- 
moe przy transportach dworskich z Gródka do 
Lubienia. 


Æ 
* x 
W niedzielę bawiło w Lubieniu mnóstwo o- 
sób ze Lwowa, między innemi księżna Thurn- 
Taxis. Napływ publiczności do ogrodu rezyden- 
cji był tak wielki, że musiano zamknąć bramę. 


w x 

Dziś w południe, po ukończeniu ćwiczeń na 
całej linji odbędzie się w Gródku pod przewodni- 
ctwem arcyksięcia Albrechta konferencja 200 
wyższych oficerów. 

Salę na to zebranie przygotował burmistrz 
gródecki w zabidowaniu straży ogniowej. Po 
skończonej konferencji daje arcyksiążę Albrecht 
objsd dla wszystkich uczestników. Objad ten od- 
będzie się na podwórzu Gadzińskiego w rynku— 
gdzie już od kilku dni robią przygotowania. Ob- 
szerne to dość podworze zmienione zostało po 
wycięciu wszystkich drzew i krzewów w olbrzymi 
namiot, pod którem zasiędzie przeszło 200 osób 
do stołu. 

* x 

Hr. Andrzej Potocki, oficer ordynansowy 
cesarza, zachorował był na siine zapalenie gar- 
dła z gorączką i już chory przybył w sobotę do 
Lwowa, gdzie zamieszkał w hotelu [George'a. Te- 
goż dnia nadszedł telegram z Lubienia od jene- 
rał-adjutanta br. Poppa, adresowany do prezy- 
denta Lóbla, z zapytaniem o stan zdrowia hr. 
Potockiego, a z najwyższego polecenia komenda 
placu przesyła dwa razy na dzień ielegraficzne 
biuletyny do obecnej rezydeneji monarszej. Stan 
zdrowia br. Potoekiego nie budzi żadnej obawy, 
a według zapewnień lekarzy, choroba do dni kil- 
ku ustąpi zupełnie. 

* + 

Cesarz, następca tronu i ks. Cambridge 
przybędą d. 16. bm. z manewrów galicyjskich do 
Wiednia i udadzą się po krótkim odpoczynku na 


manewra w Bruneck w Tyrolu, zkąd dnia 22. 


bm. wracają do Wiednia. 


* 
* * 


Krakowski nasz korespondent donosi pod 
datą 13. bm.: Miasto nasze przywdziewa coraz 
bardziej świąteczną szatę, gotując się na przyję- 
cie monarchy. Najpiękniejszym punktem progra- 
mu jest oświetienie całej przestrzeni toru kolejo- 
wego od Podgórza do dwo:ca w Krakowie jednem 
niezmiernem morsem promieni światła. Oświe- 
tlenie dominujących punktów w mieście i jego 
okolicy będzie również przedstawiać widok cza- 
rujący, wieża kościoła N. P- Marji oświetlona 
będzie 1000 lamp i kilkudziesięciu lampionami, 
wieża ratuszowa 800 lampami i różnokolorowemi 
płomieniami (flambeau), most podgórski także 
1000 lamp i ogniem bengalskiem ; a przestrzeń 
między mostem poedgórskim a kolejowym sznu- 
rem beczek smołowych. Wawel, kopiec Krakusa, 
kopiec Kościuszki, podnóża Sikornik niemniej 
suto będą oświetlone. Ogółem goreć będzie prze- 
szło 12.000 świateł. 

Grustowną dekorację dworca kolei Północnej 
zajmuje się gorliwie z polecenia zarządu kolejo- 
wego p. starszy inżynier Wachtel. 

Poczekalnia klasy III. zamieniona na salę 
recepcyjną, oświetlona będzie 4 lampami Siemen- 
Sa, każda o sile 1000 świec. Przejście na dwor- 
cu kolejowym 50 kandełabrami — każdy o 5 pło- 
mienisch, a płomień o sile 50 świec. 

Na peron, dla szczupłości miejsca, wyda- 
nych będzie tylko po 100 biletów dla dam i dla 
mężczyzn. 

Przy ulicy Lubicz ogromna brama tryomfal- 
na jest już na ukończeniu, a przy ulicy Dietla 
wznosi się brama z inicjałami cesarza. 

Pobyt monarehy u nas pierwotnie na 5 mi- 
nut oznaczony, przedłużony zostal do minut 55. 
a prawdopodobnie potrwa kilka godzin. 

Straż honorowa obywatelska podzieloną bę- 
dzio na 10 oddziałów pod komendą setników i 
zajmie wszystkie miejsca costępne dla publ czao* 
ści. Oddział, który utrzymywać będzie porządek 
na dworcu kolei, złożony będzie z osób jedynie 
w strojach narodowych. 

Na koszta przyjęcia asygnował Podgórz 5.000 
zir., Kraków zaś 18.000 złr. 

Spodziewają się tu, że w orszaku cesarskim 
będzie następca tronu i arcyksiążęta bawiący na 


manewrach, a przebąkują też o przybyciu mini- - 


stra Żiemiałkowskiego. 


Zjazd leśników. 


(L) Trzeci dzień obrad zapełnił odczyt pana 
radey Lettnera o zalesieniu piasków w Galicji. 
Następnie pan Hirsz odczytał bardzo staran- 
nie opracowane sprawozdanie z przedwczorajszej 
wycieczki. W ożywionej dyskusji, która się nad 
tą sprawą wywiązała, zabierało głos wielu ucze- 
stników, wypowiadając s oje spostrzeżenia poczy- 
nione podczas wycieczki. Głównie zajmowano się 
szkodami, wyrządzonemi przez pędraka chrząszcza 
majowego. Dyskusja ta wywołała wniosek profe- 
sora Tynieckiego, poparty gorąco przeź 
radcę dworu p. Orleckiego o następnej tre- 
ści: „Walne zgromadzenie członków Towarzy- 
stwa leśnego, poleca swemu Wydziałowi, aby się 
porozumiał z  Towarzystwami gospodarczemi 
lwowskiem i krakowskiem, w celu wyjednania 
ustawy o przymusowem tępieniu 
szkodliwych owadów, podobnie jak to 
istnieje w państwach zachodnich.* Wniosek ten 
przyjęto jednomyślnie. 

Z porządku dziennego referował p. T ynie- 
cki sprawę dalszego wydawnictwa Sylwana. 

Po dłuższej dyskusji, w xtórej brali udział 
pp Makarewicz, Szupp, Orlecki, Do- 
brucki, Lettner iStrzeleceki, uchwaliło 
Zgromadz=nie zostawić tę sprawę Wydziałowi z 
uwagą, aby starał się, ile możności przenieść re- 
dakcję do Lwowa. 

Wśród rozpraw odczytano nadto telegramy 
od hrabiego Romana Potockiego, dziekujący 
za wybór na prezesa, od pana Bedoe z Węgier, 
w którym tenże dziękuje za mianowanie gy 
członkiem honorowym. Na tem zakończono obrą- 
dy poranne o godz. 12'/a- 


a 


l kąpeów i przemysłowców" we Lwowie przy ulicy 
- Trybanaląkiej i. 1, posiedzenie lwowskieg, Komi- 


o 
ün - ias 

Po południu o godzinie 5. rozpoczęto posie- 
dzenie, odczytem p. Strzeleckiego, w któ- 
rym prelegent" wykazywał konieczność założenia 
w kraju stacyj doświadczalnyćh. Zgro- 
madzenie uchwałiło polecić Wydzrałowi zajęcie 
się założeniem stacyj tego rodzaju. 

Następnie p. Liegman referował o sprawie 
klęsk elementarnych i szkód, wyrządzonych przez 
zwierzynę leśną i owady w lasach kraju nasze- 
80. Punkt ten porządku dziennego wywołał bu- 
rzliwą dyskusję. Wzorowo zgodne dotąd zgroma- 
dzenie rozbiło się na dwa zawzięcie z soba wal: 
czące obozy. Jedni żądali bezwzględnego tępie- 
nia zwierzyny leśnej, w szczególności sarn, jako 
zaciętych niszczycieli kultnry leśnej. Przedsta- 
wicielem tyeh“ był p. Smółka, który stanow- 
czo oświadczył się wrogiem sara, radził nato- 
miast ochraniać lisa, jako wielkiego pogromceę 
myszy. Mowca twierdził, że powodem olbrzy- 
miego rozmnożenia się myszy jest wyniszezenie 
lisów i przestrzegał kolegów przed tą klęską. Go- 
towiśmy się jeszcze doczekać czasów króla Po- 
piela ! 

Obóz drugi, to jest zwolennicy zwierzyny 
łowczej, nie zapoznaje szkód zrządzanych przez 
zwierzynę. W tym duchu przemawiali profesor 
Tyniecki, referent i p. Beer, który powołuje 
się na kilkudziesięcioletnie doświndczenie pod tym 
względem. 

Zwycięstwo przypadło w udziale miłośnikom 
polowania i zwisrzyny, gdyż w tym kiernaku 
oświadczyła się większość. 

Obrady zakończyło sprawozdanie o rezulta- 
cie zbiorów w bieżącym roku nasion leśnych. 

Buk i grab zrodziły wszędzie obficie, dąb 
niewiele, świerków w górach dość obficie, mniej 
na dołach, sosna słabo. 

O godz. 7. i pół zamknął zgromadzenie p. 
wiceprezes Strzelecki dziękując reprezentacji gmi- 
ny za uprzejme odstąpienie sali do obrad. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 14. września. 


Wiadomości osobiste.  Arcyksiążę Karol 
Ludwik przyjedzie dziś wieczornym pociągiem 
do Lwowa, 

Nekrologja. Franciszek Pomorski, majster 
szewski, zmarł w Poznanin w wieku lat 78. Śp. 
Pomorski brał ndział w powstaniu roku 1848, wai- 
czył pod Miłosławiem, a schroniwszy się następnie 
do Końgresowej Polski, aresztowany przez władze 
rosyjskie, sześć miesięcy przepędzić musiał w cy- 
tadeli. Po latach wieln, gdy w roku 1863 wybu- 
chło powstanie, nieboszczyk choć w podeszłym 
wieku, nie wymawiał się od udziału w takowem 
i jak mógł tak służył sprawie ojczystej. — Robert 
Friegel, znany podróżnik i badacz Afryki, zmarł 
w Brasz (u ujścia Nigru). 

Kalendarz. Sroda (15): Nikodema m. — 
Bndzimiła. Wschód słońca o godz. 5. min. 44, za- 
chód o godz. 6. min. 6. 

Kalend. myśliwski, We wrześnin wolno 
polować: naa jelenie, kozly, bażanty i kuropatwy, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Z życia towarzyskiego. W Vóslan pod Wie- 
dniem odbędzie się 19. bm. ślub p. Juljnsza Ten- 
nera, urzednika kolei Karola Ludwika, przydzie- 
lonego do służby przy jen. Dyrekcji tej kolei we 
Wiednin, z panną Wandą Schoenfeld, córką Da- 
wida i Róży Schoenfeldów. 

Na pomnik dla ś. p. Jana Lama otrzymali- 
śmy od p. Posnera, dyrektora tntejszej flji 
„austr. Zakładu dla handlu i przemysłu“ 20 złr., 
od p. Franc. Zimy dyrektora Kasy oszczędności 
20 złr., wreszcie od p. Jarosława Michałowskiego 
Bzłr. — co razem z poprzednio wykazanemi czyni 
kwotę 54 słr. Pieniądze otrzymywane na ten po- 
mnik, lokujemy u p. dyr. Franciszka Zimy, który 
uprzejmie podjął się opiekcwania funduszami po- 
mnikowemi. 

Przy tej sposobności notujemy dziś z wyra- 
zem wdzięczności, że zarówno Kurjer Lwowski 
jak Nowa Reforma niezwłocznie uwiadomiły swo- 
ieh ezytelników o udrielonem nam przez ck. Na- 
miesrnictwo upoważnieniu do zbierania składek na 
rzecz pomniką, i że ze strony swojej ofiarowały 
redakeje tyeh pism gotowość do pośredniczenia w 
nbłeraniu składek. 

Wycieczka Lwowian do Czerniowiec. Komi- 
tet, urządzający wycieczkę, nzyskał n Dyrekcyj 
kolei dla uezestników wycieczki 50°/, zniżenia z 
ceny jazdy. Bilet więc kolejowy ze Lwowa do 
Czerniowiec i napowrót pociągiem zwykłym ko- 
sztować będzie: TI. «laxą złr. 9-67, zaś III. klasą 
złr. 5'02, a ważny będzie na dni 10 od dnia wy- 
jandu ze Lwowa. Kto zechce wracać pociągiem 
pospiesznym, dopłaci konduktorowi przy bilecie 
M. kl. złr. 1.93, zaś przy bilecie ITI. kl. złr. 2:72. 

Na wydatki wspólne wycieczki i koszta urzą- 
dzenia tejże, przy zapisaniu się każda osoba składa 
50 ct., otrzyma kartę legitymacyjną, a przy wy- 
jeżdzie program szczegółowy wycieczki i kokardę. 
Terminu zapisywania się na wycieczkę oznaczony 
do dnia 17. bm godziny 5. popołndnin. Wczesne 
zapisywanie się jest bardzo pożądane ze względn 
na to, aby Komitet polski czerniowiecki mógł dla 
uczestników wycieczki zapewnić odpowiednią ilość 
mieszkań. 

Osoby z prowincji, pragnące wziąć ndział w 
wycieczce, zechcą zgłosić się po karty legityma: 
cyjne do Administracji naszego pisma. 

Czerniowiecki polski Komitet poczynił wszel- 
kie przygotowania, aby przyjąć godnie nezestni- 
ków wycieczki. Zapewnił im mieszkanie i oczekuje 
g gorącem upragnieniem licznego przybycia gości, 
kiórzy znajdą możliwe ułatwienia pod każdym 
wzgledem. > 

Na pociąg spacerowy, wiozący uczestników 
wycieczki, można będzie przysiąść się po drodze 
ua wszystkich znaczniejszych stacjach. Ponieważ 
Dyrekcja jeneralna kolei Czerniowieckiej udzieliła 
500), zniżenia z ceny jazdy tylko dla tych uczest- 
ników wycieczki, którzy wsiądą we Lwowie, przeto 
osoby, wsiadające na innyeh stacjach, będą miały 
zniżenie o 330/,, tj. takie, jakie mają wszyscy, 
udający się do Czerniowiec dla zwidzenia tamtej- 
szej wystawy. 

We wtorek knia 14. bm. 

„āsinie 7. wieczór, w biurze 


odbędzie sig o go- 
„Gremjnm chrześć. 


tetu ebywatelskiego wycieczki, celem qstatecznego 
omówienia należnego przygotowania tejże. . 

W Stanisławowie i w Kołomyi zawiązały się 
również Komitety wycieczkowe, które działają 
wspólnie z lwowskim, co pozwała się spodziewać 
niemałego zjazdu rodaków. 
$ @r „a wystawę wind wino- 

ralja ily. 
Z Przemyśla odbi ramy nastepujące ismo: 
Dodatkowo do programu o wystawie win i wino- 
branin w Sa:oralja-Ujhely dnia 29. września br. 


8 
brań 


jęcie przybywających Polaków i 


na rzecz pogorzelców w Podhajczykach, 
Rndki, kwotę 300 złr. 


donosimy, że w uroczystości 
szersza publiczność tak z miasta jak i okolicy i 


że I. węglersko-galicyjska kolej żelazna urządza 


pociąg osobny, który dnia 28. września br. wy 
ruszy z Przemyśla około godziny 8. minucie 40. 


wieczór, tak aby tenże przybył dnia 29. września 


około godziny 7. rano do Satoralja-Ujhely. 

Szczegóły jazdy tej doniosą plakaty. 

I. węgiersko-galicyjska kolej żelazna opuściła 
50”|, z cen jazdy, z którejkolw.ekbądź stacji, dla 
biorących udział w tej wycieczce, wskutek czego 
naprzykłal ¡azda z Przemyśla do Satoralja-Ujhely 
i napo»rót kosztować będzie IL. klasą 10 zł, 8 ct., 
a III. klasą 6 zł. 78 œ. 

Tak samo i koleje rządowe jak i kolej Karola 
Ludwika i łwowsko czerniowiecka przyznały zni- 
żenie cen jazd”. Do uzyskania jednak z wyżwspo- 
mnianego opustu cen jazdy potrzebną jest legity- 
macji, którą każdy biorący ndział w wycieczce 
otrzyma na żądanie wystosowane pisemnie kartą 
korespondencyjną wprost z komitetn urządzającego 
uroczystość winobrania z wystawą win w Satoralja- 
Ujhely. 

Adres, pod którym żądanie legitymacji wy- 
słać należy, brzmi: „An das Festcomité [tur das 
Wetnlesefest und die Weinausstellung in Satorulja- 
Ujhety.* 

Komitet srara się o jak najgodniejsze przy- 
przygotowuje je 
na większą skalę. 

Mieszkańcy miasta ofiarowali dobrowolnie po- 


mieszkania swoje dla gości przybywających. 


To też wszyscy, chcący wziąć udział w tej 


wycieczce, zechcą do dnia 20. września br. zażą- 
dać Fart legitymacyjnych z komitetu urządzają- 
cego uroczyste winobranie wraz z wystawą win 
w Satoralja-Ujhely, aby na podstawie tychże zgło- 


«zeń mógł komitet postąpić odpowiednio z roz- 


lokowaniem gości. 


Na stacjach I. węgiersko-galicyjskiej kolei 


będą mogli podróżni zakupić knpony. 


Cena tychże wynosi 5zł., a za nie mają pra- 


wo goście do: 1. bezpłatnego udzielenia im po- 
mieszkania; 2. wstępu na wystawę; 3. wstępu na 
bankiet (włącznie z winem) ; 
branie; 5. wstępn na zabawę z tańcami; 6. wstę- 
pu na obiad (wraz z winem). 
kwotą 6 zł. będzie można opędzić wszystkie wy- 
datki pobytu w Satoralja-Ujhely. 


4, wstepn na wino- 

Tak więc tą małą 
Dar. Cesars udzielił z prywatnej swej szkatuły 
powiat 


Kolonja niemiecka Felsendorf, w powiecie cie- 


szanowskim, otrzymała także na budowę szkoły i 
kaplicy, zapomogę w kwocie 100 złr. 


Pożar. Wczoraj o godzinie trzy kwadranse 
na 10. zaalarmowani zostali mieszkańcy Lwowa 
nderzeniem dzwona pożarowego. W jednej chwili 
ze wszystkich stron miasta zaczęły spieszyć ty- 
siące ludzi na ulicę Żółkiewską, utrudniając jazdę 
sikawkom i beczkom. Palił się na ulicy Adamowej 
dom parterowy pod 1. 13, własność Jacentego Ma- 
karewicza. Ogień wybnchł na strychu i nim przy- 
była straż ogniowa miejska, objął już cały dach 
gontowy. Akcja ratunkowa ograniczyła się na ro- 
zebraniu szopy, przytykającej do owego domn i 
zerwaniu dachu. Sufit nie został prawie naruszony. 
Wszystkie sprzęty zdołano wynieść i ustawić w 
bezpiecznem miejscu. Śledztwo policyjne, przepro- 
wadzone natychmiast przez komisarza p. Zawał- 
kłewicza, wykazało, że przyczyną pożaru była nie- 
ostrożność lokatorów, którzy na strychn urządzili 
sobie sypialnię. Ratunek był bardzo szybki i ener- 


giczny, a kierował nim naczelnik p. Praun. O go- 


dzinie 10. ugaszono zupełnie pożar. Na miejsen 
pożarn byli obecni pp. prezydent miasta Dąbrow= 
ski i zastępca komendanta placu kapitan Turner. 

Przy tej sposobności musimy zrobić Dyrekcji 
tramwaju uwagę, aby wrazie, gdy na ulicy, przez 
którą przejeżdża tramwaj, powstaje pożar, poleciła 
wożnicom jechać powoli. Wczoraj omal że nie 
przyszło do katastrofy. Pędząca bowiem sikawka 
omal że nie wpadła na szybko jadący wóz tram- 
wajowy, i tyiko przytomności umysiu strażaków 
zawdzięczyć należy, że obeszło się bez wypadku. 
Strażacy wstrzymali tak gwałtownie konie, cią- 
gnące sikawkę, że biedne zwierzęta popadały na 
ziemię. Stało się to na rampie kolejowej, gdzie 
przejazd jest bardzo wązki. 

Angielscy oficerowie, którzy bawili w nie- 
dzielę w naszem mieście, zwidzili nienstającą wy- 
stawę sztuk pięknych, gdzie zabawili przeszło go- 
dzinę. Przy tej sposobności nabył ks. Cambridge 
akwarele Fałata „Węglarze*, jeden zaś z jego 
towarzyszy obraz Piotrowskiego „Mirowscy dra- 
goni“. 

Tajemnicza śmierć. Przedwczoraj o godz. 9. 
wieczorem zajechał do hotelu Podolskiego mężczyzna 
nieznanego nazwiska, czarno ubrany, wzrostu słu- 
sznego, liczący około lat 30. Na wozie ciągnionym 
przez parę koni włościańskich, spał chłop silnej 
budowy ciała, wzrostu średniego, twarzy owalnej, 
blondyn, z małemi wąsami, ubrany w niebieskie 
spodnie wojskowe, wysokie buty z cholewami i 
czarny stary kapelusz, Chłopa owego wskazał ów 
czarno ubrany pan, który miał przybyć z Brzu- 
chowie, stróżowi hotelowemn polecając, aby go 
nie budził, Nazajutrz rano miał się zgłosić do 
niego w hoteln. Stróż Olearnik zastosował się do 
tego żądania, ale gdy wczoraj o godz. 6. rano 
przystąpił do wozu, spostrzegł, że chłop ten nie 
żyje. Zawiadomiono więc o tym wypadkn policję 
i komisarjat dzielnicy drugiej, który zarządził 
odesłanie zwłok do kostnicy głównego szpitalu, 
celem dokonania obdnkcji sądowej. Proknratorja 
państwa wdrożyła dochodzenia sądowo: karne. 

Posady manipulacyjne i służbowe, zastrze- 
żone dla wysłnżonych ck. podoficerów, waknją, 
a to: po za granicami krajn, na Węgrzech, w 
Czecbach, na Morawie, Szląskn itd. 

Bliższą wiadomość co do warunków, dotacji i 
terminu podań, powziąć można w binrze IV. Dep. 


Magistratu. 
Również waknje kilka stypendjów z rozmai- 
tych fundacyj wojskowych — o któ- 


rych bliższą wiadomość udzieli IVte biuro Magi- 
strata. 


Kraków 12. września. ( Obłąkany w śledztwie). 
Jako prawdziwe curiosum prawnicze podaję wia- 
domońć, że tutejszy Sąd karny wytoczył przeciw 
Józefowi W., emerytowanemu urzędnikowi policji, 
który przed kilkn laty uznanym został za 
obłjąkanego, śledztwo o oszustwo i oszczerstwo, 
a nawet nie wahał się zarządzić uwięzienie cho- 
rego., Kurator obłąkanego, którego Sąd o uwię- 
zienin kuranda zawiadomić zaniechał, dowiedziaw- 
szy się przypadkowo o tem, wniósł w drodze te- 
legraficznej zażalenie do Ministerstwa sprawiedli- 
wości s prośbą o bezzwłoczne uwolnienie obłąka- 
nego. 
ad i przeróżnemi podaniami. Zapozwał mię- 
dzy innemi spadkobierców Kościuszki o 80 mil. 


dolarów, hrabinę Kalnoky o 100.000 dukatów itd. 


tej weżmie udział 


RAZER» R A O 


za ZE Z Z W a W "> O" o 


— 


Biedny ten chory zarzucał Sądy tutejsze, 


DZIENNIK POLSKI 


Kraków 12. wsabkufa. Nz: xókwdomiość: o Śmierci 
śp. Jana Królikowskiego, Dyrekcja naszej sceny 
wysłała na ręce wdowy po znakomitym artyście 
następujący telegram: „Dyrekcja i artyści teatru 
krakowskiego wyrażają głęboki żal z powodu wiel- 
kiej straty, jaką poniosła sztuka dramatyczna 
przez śmierć śp. męża Pani.“ — Telegramy kon- 
dolencyjne przesłały również krakowskie Koło 
literackie i artystyczne,“ tudzież redakcja Nowej 
Reformy. 

Dziś odbyło się nabożeństwo żałobne w ko- 
Ściele N., M. Panny za duszę śp. Jana Królikow- 
skiego, za inicjatywą artystów naszego teatru z8- 
mówione, a obrzędowi temu towarzyszyła liczna 
publiczność ze świata sztuki i literatnry. 

(F. L.) Żółkiew 12. września. W Macoszynie 
pod Żółkwią odbyło się dzisiaj z wielką okazało- 
ścią poświecenie nowej murowanej eerkwi. Cer- 
kiew ta, zbudowana w stylu czysto bizantyńskim, 
w miejscu nad całą wsią dominującem, przedsta- 
wia się bardzo imponująco.  Koszta jej bndowy, 
z wyłączeniem wewnętrznego urządzenia, które na 
razie wzięto ze starej cerkwi, wynoszą, nie wli- 
czając w to robót ziemnych, około 22.000 zł., któ- 
re poniosła przeważnie sama gmina zamożna. Bn- 
dową kierował budowniczy żółkiewski p. Marcin 
Tnłaczko, który prowadzi także budowe nowej 
cerkwi w pobliskiej Mierzwicy, własności p. Ka- 
rola Kiseiki.  Aktn poświęcenia dokonał dsiekan 
żółkiewski, jubilat ks. Klitowski, w asystencji 
licznego duchowieństwa i wielkiego napływn ludu 
i br: ctw cerkiewnych, które procesjonalnie przy- 
były z najdalszych miejscowości rozległego deka- 
natu. Kazanie wygłosił ks. Tnstanowski, proboszcz 
z Pił, który w swem przemówieniu podniósł za- 
sługi śp. proboszcza miejscowego, Jana Pełłecha. 
On to przed ośmiu laty pierwszy zagrzewał i ani- 
mował swych parafian do składek na wzniesienie 
nowego domu bożego. W dalszem swem przemó- 
wieniu podziękował mowca parafanom za ich ofiar- 
ność i obecnemu proboszczowi, ks. Aleksandrowi 
Sanockiemu, za przyprowadzenie do skutku tak 
doniosłego dzieła. Podczas eeremonij odprawianych 
przez wicedzibkana ks. Drzymalika, Śpiewał chór 
ruskich akademików lwowskich pod kierownictwem 
p. Niżankowskiego. Uroczystość zaszczycił swą 
obecnością starosta żółkiewski p. Geringer. 

O północy tego samego dnia wybuchł w Ma- 
coszynie ogień w zagrodzie Michała Grechy i zni- 
szczył wszystkie budynki z całą tegoroczną kre- 
scencją w wartości przeszło 2000 zł. Strata była 
ubezpieczona. Niebezpieczeństwo z tego ognia po- 
wstałe było bardzo gr. źne, gdyż lndność miejsco- 
wa z okazji podwójnego święta, poświ.cenin cer- 
kwi i przypadającego w tym dniu prażnika, była 
w wesołym nastroju. 

Bawi w mieście naszem od dni kilkunastu 
a tysta-malarz p. Maksymiljan Sraduikiewicz. Kil- 
ka portretów osób prywatnych, przez niego wy- 
konanych. odznacza się wielką podobizną i wyro- 
bioną techniką. 

Stanisławów 12. września. W nocy z 10. na 
ll. bm. p. Zbigniew Cieński mieszkający przy 
końcu ulicy Brukowanej został obndzony szelestem, 
który dawał się słyszeć w trzecim pokoju od sy- 
pialni i warczeniem psa leżącego w pokoju 8y- 
pialnym. Pan Z. Cieński z zapaloną świecą w ręku 
udał się do pokojn zkąd szelest pochodził dla zba- 
dania przyczyny takowego — uzbroiwszy się na 
wszelki wypadek w rewolwer i laskę. Gdy p. c. 
drzwi od pokoju wzmiankowanego otworzył, w tej 
chwili został uderzony po ręce przez złoczyńce, 
który się oknem do pokoju dla kradzieży zakradł. 
Pan C. w skutek uderzenia świecę z rąk wypu- 
ścił, a złoczyńca tymczasem, korzystając z cie- 
mności, przez okno wyskoczył. Za uciekającym 
strzelił p. C. dwa razy z rewolweru, puszczając 
się równocześnie w pogoń. W tej chwili drngi 
złoczyńca, który był ukryty w ganku, napadł na 
p. C. i ciął go myśliwskim kordelasem (właśnie u 
tegoż p. C. skradzionym) dwa razy w twarn. P. C. 
broniąc się laską odparował cięcia o tyle, że rany 
nie są niebezpieczne. 

Donoszą nam, iż w jednej z najniższych klas 
gimnazjalnych, gospodarz klasy tak dz lece posunął 
swą gorliwość w zbieraniu składek na pomnik dla 
Radeckiego, że dnia 7. bm., kazal kilku uczniom, 
którzy do składki tej jeszcze nie przyczynili się, 
z godziny, w której odbywała się nauka, wyjść — 
i nie powracać inaczej jak z monetą. 

Z powiatu Brodzkiego. W dniu 4go b. m. 
zniszczył pożar w zupełności wieś Milno, w po- 
wiecie tntejszym położoną. Około godziny 12tej 
w południe — gospodarz, mieszkający w pierwszej 
chacie od strony zachodniej, młócił konopie na 
swojem podwórzu i jak powiadają, zapalił fajkę. 
Iskra z fajki musiała upaść na plewę z konopi, 
a lekki wiatr zachodni rozdmuchał to zarzewie. 
To też ogień wybuchł natychmiast i ogarnął chatę 
i w pobliżn stojące chlewy. Dzierżawca Milna p. 
Ludwik Godlewski, ujrzał z okien swych płomień 
i zaraz podążył na miejsce pożarn. Nie mając jv- 
dnak nikogo pod ręką, nie mógł pod żadnym wa- 
runkiem pożar zlokalizować, kto żył bowiem, a 
był we wsi, biegł ratawać swoje mienie. Tymcza- 
sem płomienie przerzuciły się na drngą chatę i 
w mgnienin oka postępował pożar w kierunku wscho- 
dnim. W przeciągu pół godziny, wieś cała stała 
w ognin. 

Pogorzało 
400 budynków. 

Wszystko zboże, które biedny lud w pocie 
czoła zebrał i na obejścia swe przywiózł, padło 
pastwą płomieni. Budynki 35 gospodarzy były 
wprawdzie nbezpieczone , ale zboże w stożkach i 
reszta gospodarzy nie byli asekurowani. Jest za- 
tem kilkadziesiąt rodzin, którym się nic zgoła nie 
zostało, przybiegli bowiem wtedy, od roboty w 
polu koło owsa, kiedy o ratunku mowy być nie 
mogło. 

W ten sposób, cała wieś jest bez kawałka 
chleba. a głód straszny ją czeka, tembardziej, że 
przygotowAue nasienie ozime zgorzało. Będą wiec 
na łasce ludzi miłosiernych, których, daj Boże, 
by było jak najwięcej. 

Ma się zawiązać komitet pod przewodnictwem 
p. Ludwika Głodlewskiego. który akcję ratunkową 
obejmie. Ck. Namiestnietwo, Wydział krajowy I 
wiele instytucyj finansowych, które tak hojnie 
Stryj po pożarze obdarzyły. nie zechcą zapewnie 
i ta ręki swej usanąć — bo jeżeli pożar Stryja 
był strasznym, to pewnie większem jeszcze jest 
nieszczęście, które dotknęło biednych włościan 
Milna. W Stryju bowiem wielu zamożniejszych 
zgorzało tu zaś wszyscy bez znacznej Za- 
pomogi nie tylko odbndować się — ale żyć nie 
mogą. N 

Redakcjom dzienników będzie Komitet bardzo 
wdzięczny, jeżeli raczą zająć się zbieraniem skła- 
dek — a że to zawsze czynią ochoczo, i z do- 
brym skutkiem, jest więc nadzieja, żn datki na 
odbudowanie Milna wpływać będą. Lud zniłnieński, 
dobry, spokojny i pracowity, w całej pełni zasłu- 


około 120 gospodarzy ; mniej więcej 


1 


guje, dotknięty takiem nieszczęściem, na pomoc 
kraju calego, 

(Najchętniej przyjmujemy pośrednictwo w zbie: 
ranin datków na rzecz nieszczęśliwej tej włości, 
które nyraszamy posełać do Administracji Deien- 
nika Polskiego. Imiona ofarodawców będziemy 
niezwłocznie w „Kronice* ogłaszali; przyp. Red.) 

, Brzostek 12. września. (Sprawa obsadzenia 
ajencji kraj. Towarzystwa wzajem. Ubezpieczeń). 
Nader przykrą niespodziankę zgotowała Dyrekcja 
krakowskiego Towarzystwa naszemu miasteczku i 
Jego okolicy, powierzając ajencję człowiekowi — 
który poszczycić się może jedynie ogólną anty- 
patją. 

Jest nim niejaki p. Wolf Zahler. Co 
skłoniło Dyrekcję do podobnego wyboru, nie wia- 
domo. Wtajemniczeni, lub chcący uchodzić za ta- 
kich, twierdzą , że jest to smntną zasługa byłego 
ajenta p. Z., który czy to z moralnych, |[czy może 
materjalnych pobudek zaopiekował się p. Wolfem 
i przedstawił go Dyrekcji jako odpowiedniego za- 
stępcę. Jeżeli to prawda, to ubolewamy nad skro- 
mnością p. Z., który swój ubytek taką osobistością 
pragnął zastąpić. Obywatele okoliczni, pomiędzy 
innymi pp. dr Rutowski i Gorayski, pp- 
Zofja Bogusz i br, Brnnicka niemniej dr. 
Midowicz, rejent i burmistrz miasta, wnieśli 
do Dyrekcji przedstawienie, prosząc o zamianę na 
lepsze — czy to poskutkuje? Wątpimy. Dotych- 
czas nie wiemy, czy Dyrekcja podanie to załat- 
wiła. Pragnęlibyśmy szczerze w interesie obywa- 
teli i Towarzystwa, ażeby sprawę załatwiono w 
myśl podania, gdyż Wolf Zahler jest osobą tego 
rodzaju, że nie powinien być reprezentantem nie 
już narodowego, ale Indzkiego towarzystwa. Jest 
to bez kwestji zręczny finansista, a edykta ` licy- 
tacyjne i oddział wekslowy mówią wiele o jego 
zdolnościach robienia pieniędzy. W tym kiernnku 
nie ustępuje swemu szwagrowi p. Kornfeldowi, 
dziś krociowemu panu, o którym wnnki tutejszych 
obywateli opowiadać będą ciekawe prawdy — bo 
nie bajki! Z niechęci tej, która i między włościa* 
nami silnie występuje, korzysta przedewszystkiem 
Towarzystwo Phónix, i nie będziemy się wcale 
dziwili, jeżeli tutejsi obywatele przestaną aseku- 
rować się w Towarzystwie dla uniknięcia niemi- 
łych stosunków, Panu Zahlerowi, jeżeli pozostanie, 
można przepowiedzieć świetną przyszłość. Gotów 
w ajencji urządzić „pokój do Śniadań*, w którym 
pozostaną wszelkie zwroty... Pisząsy te słowa, ma 
przed sobą list od pewnego izraelity, ezłowieka 
prawego i zacnego, w którym znajdują się te sło- 
wa: ..i doprawdy przyznam się, że smutną to jest 
rzeczą, iż tylu Polaków wygnanych z Prus, szuka 
pracy, szuka kawałka chleba i nie znajduje go — 
bo zabierają tacy ludzie! Wstyd!“ — Wstyd! 
doprawdy wstyd. 

(Przypisek Redakcji. Znając osobiście autora 
listu, nie wątpimy, że przytoczone przes niego 
fakta, są zupełnie prawdziwe. Z drugiej jednak 
strony, jesteśmy przekonani, że Dyrekcja Towa- 
rzystwa wzajemnych Ubezpieczeń w całej tej spra- 
wie nie ponosi winy. — Prawdopodobnie została 
wprowadzoną w błąd co do zalet pana Zahlera, 
ale uwiadomiona przez obywateli tamtejszych, nie 
omieszka zbadać prawdziwość zarzutów i uwzgle- 
dni je w najbliższej przyszłości). 

Biała pod Makowem. W dniu 6. bm. odbyło 
się w podgórskim naszym zakątku poświęcenie nowo 
wybudowanej szkoły. Na uroczystość tę przybyli 
reprezentanci władz, nauczyciele i część okolicz- 
nego duchowieństwa. 

Z Zakopanego. Dyrekcja tamtejszej Szkoły 
fachowej dla przemysłu drzewnego nadseła nam 
następujące pismo: „Szkoła fachowa w Zakopanem 
ma na celu systematyczną naukę w pojedynczych 
gałęziach przemysłu drzewnego wykształcić mło- 
dzież sobie powierzoną na dzielnyci rzemieślni- 
ków. Absolutorjum (świadectwo wyż wolin) wydane 
przez tutejszą Szkołę fachową, uprawnia do samo- 
dzielnego prowadzenia przemysłu drzewnego, Wwy- 
uszonego w tntejszej Szkole fachowej. 

Szkoła fachowa w Zakopanem obejmuje 8 od- 
działów: 1. Figuralne rzeźbiarstwo w kierunku 
kośeielnym ; 2. ornamentalne rzeźbiarstwo ; 3. sto- 
larstwo meblowe i galanteryjne; 4. stolarstwo bu- 
dowiane; 5. ciesielstwo (budownictwo wiejskich 
domów); 6. Tokarstwo wraz z pojedynczem sny- 
cerstwem; 7. snycerstwo figuralne i ornamentalne; 
8. snycerstwo dla przemysłu domowego; dwa osta- 
tnie dla eelów miejscowych. 

W oddziałach od l-go do 4-go, w 6-tym i 
7-mym trwa nanka cztery lata, w oddziale 5-tym 
cztery kursa zimowe, a w oddziale 8-mym według 
potrzeby, jednak najmniej dwa lata szkolne. i 

Do l-go oddziału mogą być przyjęci tylko ci 
uczniowie, którzy posiadają wiadomości wstępne, 
o ile takowe osięga się w szkole tutejszej po 
nkończ mym drugim rokn w oddziale 2-gim i 
7-mym. 

Do tutejszej Szkoły fachowej mogą być przy- 
jęci uczniowie, którzy l. ukończyli szkołę Indową 
z dobrym postępem ; 2. fizycznie należycie Bą TOZ- 
winięci. 

Wpisy do Szkoły fachowej w Zakopanem od- 
bywają się od 1. do 5. października. Ggioszenią 
pisemne o przyjęcie do tntejszej Szkoły fachowej 
należy przesyłać w drugiej połowie września na 
ręce Dyrekcji Szkoły. Poddani państwa anstrjac- 
kiego pob'erają naukę bezpłatnie. r ? 

Dla dogodności rodziców i opiekunów, jakotež 
dla ściślejszego nadzoru nad tutejszą młodzieżą 
szkolną, przybywającą z obcych stron, jest urzą- 
dzony prywatny internat pod nadzorem Dyrekcji, 
w którym uczniowie za opłatą 12 zł. i wyżej po- 
mieszkanie, stół i opranie otrzymują.” | 

Czerniowce 12. września. (Z tajemnic zektwe- 
stratorów sądowych.) Od lat kilku toczy się na 
Bnkowinie niezwykła sprawa sądowej pertraktacji, 
która w tutejszych kołach prawniczych jest przed- 
miotem ożywionej dyskusji. Przebieg jej jako 
curiosum w swoim rodzajn zajmie iuoże i czytel- 
ników Dzien. Polsk _ Owoż w celu ściągnięcia 
wierzytelności Emanuela Tabory, ciążących na ma- 
jatku spadkowym Jeszanówka (powiat sądowy Za- 
stawna), ustanowiono przed czterma laty p. S. Ko- 
steckiego sądowym sekwestratorem tej posiadłości, 
przynoszącej przy Średniej nawet gospodarce 5000 
zł. rocznego dochodu. Pan sekwestrator postępował 
dość dziwnie. Za dwuletni przeciąg czasu nie wy- 
kazał żadnego dochodu, a przed dwoma laty, po- 
rozumiawszy się ż jednym. ze spadkobierców, pa- 
nem Antonim Jeszanem, wydzierżawił cały mają- 
tek na włsaną rękę żonie tego ostatniego. Inni 
spadkobiercy i wierzyciele wnieśli przeciw temn 
protest i sprawa oparła zię w najwyższym Try- 
bunale, ale wygrali tylko na papierze, bo pomimo 
niezatwierdzenia sądowego, dzierżawa pozostała 
nadal przy żonie p. Antoniego Jeszana.  Niedość 
na tem. Sekwestrator umówił sie z dzierżaweny- 
nią o czynsz roczny 5000 zł., płatny z doln w 
półrocznych ratach. tymczasem jednak z pieniędzy 
tych sąpłacpno Sądowi w płerwszym roku tylko 
3000 zł., a w drugim roku ant centa. | 


cowanej na 7800 zł., 


sekwestratorem i dzierżawczynią o kwotę 4000 zt. 
tytułem odstępnego. 


padka spadkowo-pertraktacyjnego, 


jąca prawo do dożywocia, 
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Na domiar — dzierżawczyni sprzedała zboże, 
spieniężyła inwentarz i jednem słowem wycisnęła 7 
x majątku wszystko 60 się dało, aż na żądanie 
p. Tabere rozpisano licytację Jeszanówki i sprze- 
dano ją adwokatowi czeraiowieckiemn drowi Friin- 
klowi. Choć od-tego czasu już dłuższy czas upły- 
nę, to jednals interes. wani nie otrzymali zawia- 
domienia o zatwierdzeniu licytacji, ani o oddaniu 
majątku. > Mimo to nowonabywca złożył do depo- 
żytn cenę knpna, a co do zwrotu: krescencji, osza- 
to ułożył się pokryjomn z 


W ten sposób ujrzała się spadkobierczyni na- 


raz wywłaszczoną z majątku, nie mogąc nawet 
czynić kroków prawnych, bo dotychczas nie miała 
na papierze wiadomości o zatwierdzonej licytacji. 
Tymczasem nowonabywca oddawna już? w majątku 
gospodarnje. 


Niezliczone zażalenia poszkodowanej sukce- 


gorki w Sądzie zastawnieckim nie odniosły naj- 
mniejszego skntku. 
odnieść się do Sądu wyższego we Lwowie, 
ostatecznie oznajmił, że tylko na wniesiony rekurs 
będzie mógł w tej sprawie zadecydować i naka- 
zał, 
twierdzeniu liwytacji zawiadomił. 


Strony tedy zmnszone były 
który 


ażeby Sąd zastawniecki poszkodowaną o za- 
To stało się 
w rezultacie, lecz poszkodowana dopiero w siedm 


miesięcy po zatwierdzenin licytacji. 


a pieć tygodni po zaprowadzenin no: 
wonabywcy w posiadanie otrzymała za- 
wiadomienie i była w możności przeciw podobne- 
mn posiępowanin wnieść rekurs ze swej strony. 

Zagadkowo postąpił w tym razie także nowo- 
nabywca dr. Frenkel, gdyż on pierwszy wystąpił 


był przeciw gospodarce sekwestratora i przeciw 
dzierżawie, zatem wiedział o tem, że czynsz dzie- 
rżaway nie zapłacony, 
rżawczynią i sekwestratorem w układy... 


a mimo to wszedł z dzie 


Jako uznpełaienie tego arcyoryginalnego wy- 
dodać jeszcze 
winniśmy następujący szczegół autentyczny: Oto 
pozostała po śp. Em. Taborze wdowa Rozzlja, ma- 
ani razn nie 


była o toku procesu zawiadomloną, a z objęciem 


kupionego majątku w posiadanie, w jej nieobecno- 


ści wyrzucono jej rzeczy z pod dachu, a tem sa- 
msm usunięto ją 4 majątku, na który ona wspól- 
nic z nieboszczykiem mężem całe życie pracowała. 
Powróciwszy, nie zastała jnż ani rzeczy, ani ro- 
dzeństwa, a dowiedziawszy się, że wszystko za- 
brał syn Antoni Jeszan, udała się do niego. Po 
kilkudniowym pobycie tamże zosiała jednak okrn- 
tnie pobitą i z mieszkania na ulicę wyrznconą... 

Taki więc los spotkał starą a zaeną obywa- 
telkę, panią Rozalję Jeszan, która obecne położe- 
nie swoje zawdzięcza jedynie pertraktacji spadko- 
wej, prowadzonej przez ck. Sąd w Zastawnie... 
To też niezmiern'e ciekawi jesteśmy wszyscy, W 
jaki sposób wypadnie decyzja ck. wyższego Sądn 
krajowego ? 

Tarnopoi 13. września. W niedzielę dnia 19. 
bm, odbędzie się w sali Towarzystwa pierwszy za 
rok 1886 wieczór mnzykalny Tarnopolskiego Tow. 
przyj. mnz. pod kierownictwem art. dyrektora p. 
Władysława Wszelaczyńskiego. Program stanowią 
ntwory Chopina, Haydna, Żeleńskiego, Liszta itd. 

Szkło 13. września. Prejektowany tutaj na 
16. bm. wieczorek mnzykalno deklamarorski nie 
odbędzie się wcale, a to z powodn nieprze- 
widzianych przeszkód, których aranżerowie żadną 
miarą nsnnąć nie są w stanie. 

Tłuste 6go września. (Wystawa). Zapowie- 
dziana na 16go i 17. bm. wystawa pszczelnicze- 
ogrodnicza i przemysłn domowego dla powiatów 
ezortkowskiego i zaleszczyckiegu, roknje jak naj- 
lepsze powodzenie. Słyszeliśmy osoby drwiące z 
pomysłu urządzenia wystawy w Tłnstem; my je- 
dnak zupełnie innego jesteśmy zdania. Jakikolwiek 
będzie rezultat wystawy — to sama myśl pobu- 
dzenia powiatów dwóch do Życia, wprowadzenia 
w ruch pojedyńczych jednostek w okolicy, tak 
w letargu pogrążonej jak nasza, — jest godną po- 
chwały. 

Jak się dowiadnjemy, zgłoszeń na wystawe 
jest ilosć dostateczna, a program wystawy zachęci | 
niewątpliwie wszystkie warstwy społeczeństwa do 
licznego zwidzania i współudziału, 

Tutejszy Oddział Towarzystwa gospodarskiego 
urządza równocześnie przeglądową wystawę bydła 
włościańskiego wraz z premiowaniem, tudzież wykład 
popularny o gospodarstwie, który wygłosi nanczy 
ciel szkoły rolniczej w Jagielnicy p. Grodzki. 
Oddział Towarzystwa pszczelniczego urządzi takż 
wykłrd popularny z działu pszczelnictwa, który 
wygłosi nauczyciel p. Martyniec. 

Osobny Komitet urządza koncert, w którym — 
wezmą udział najlepsze siły tutejszej okolicy z u- ' 
przejmym współudziałem p. Szwabla, lwow- 
skiego skrzypka. Wreszcie i loterja fantowa uroz- 
maica program naszej wystawy. Przez caly czas 
wystawy przygrywać będzie dobrana i znana mu- 
zyka czortkowska, 

Prezes galic.. Towarzystwa pszezelnicz0-0gro- 
dniczego dra Ciesielski, zapowiedział swoje 
przybycie na wystawę. 

Z tego powodu pannje między tntejszymi psz<ze 
łarzami wielka radość; nie małą bowiem korzyść 4 
przyniesie zaszczytna ta wizyta prezesa naszego, 
tntejszym pszczelarzom całej okolicy. 

Przyznać zuznaniem należy, że obywatelstwo 
okoliczne, a szczególnie panie, żywy współudział 
biorą w wystawie — co wszystko razem wziąwszy, 
śmiało twierdzić możemy, że wystawa nasza nie 
tylko że się uda pod każdym względem, lecz też 
nie małą przyniesie korzyść tutejszym powiatom 

Z Cieszyna. W przeszłą niedzielę d. 5. b 
odbyło się w Chybiu w gospodzie p. Cndzego zgr 
madzenie „Związku szl. katolików,* które było bai 
dzo licznie odwidzone tak z przyległych wsi, ja 
też z dalszej okolicy. Mowy powiedziane wedłn 
programn, znalazły bardzo dobre przyjęcie i b 
słnchane przez zgromadzonych z wielką uwa 
Pocieszającym było także objawem, jak nam 
więcej mowców Jndowych przybywa i jak oni co 
większe postępy robią i coraz bardziej się wy 
skonalają. 

Wiedeń 11. września. W stanie zdrowia sę- 
dziwego dr. Arlta nastąpiła zmiana o tyle po- 
myślna, że niezbędna amputacja lewej nogi. której 
przedtem dla niekorzystnych warunków nakntecznić 
nie było można, z nstąpieniem tychże została one- 
gdaj przedsięwziętą i ndała się doskonale. Operację 
uskntecznił w zastępstwie nieobecnego dr. Bill- 
rotha, dr. Dittel, mając przy swym bokn asy- 
stenta klin, dr. Schustlera i dt. Arlta (syna). Cho- 
rego nie uspiono wcale narkotykiem i przebył ją 
z heroizmem, podziwienia godnym zwłaszcza w tak 
podeszłym wiekn. Odciężo mu bowiem lewą noge 
na'piędź poniżej kolana. Stan jego zdrowia Jest 

zględnie dobry. A 
wWZg Wesole sich tronu. Bez ostentźcyj i 
w najściślejszem kółku rodzinnem obchodził w mi- 
mioBą środę w Medjolanie uroczystość zaślubin 


£ 
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swoich ks. Lusignan, spadkobierca ormlańskiej 
korony królewskiej. Ojciec tego pretendenta po- 
bierał przez dłuższy czas hojną pensję od cara 
Aleksandra II. i prowadził wówczas w Medjolanie 
dom wystawny. Leeg po Śmierci cara Rząd ro- 
syjski zaprzestał posełać mu pieniądze 1 wkrótce 
potem umarł stary książę w największej nędzy. 
Syn jego zarabia na chleb jako markier w jednej 
s kawiarni medjolańskich, podczas gdy obecna 
żona jego była kucharką w traktjerni. 

Wybawca jenerała Pejacsevich'a. Po skoń- 
czonych manewrach w Stnhlweissenburgu weszła 
załoga s jenerałem Pejacsevienem na czele do 
miasta. Tłumy ludn czekały przybycia wojska. 
Gdy jenerał nadjechał, zdjął feden s oczeku- 
jących, nazwiskiem Jaa Szabo, z uszanowa- 
niem czapkę. Jenerał zbliżył się do niego i 
uścisnął mu rękę. Szabo zapytany następnie przez 
tłumy ciekawych o powód tego serdecznego powi- 
tania, odpowiedział, że w bitwie pod Kóniggra- 
tzem ocalił jenerałowi życie. Siedmiu towarzyszy 
padło wówczas pod szabiami nieprzyjacielskiemi, 
tylko on i Pejacsevich wyszli żywo z przeprawy. 

Pojedynek amerykański. Kurjer Warssawski 
onosi: W dniu onegdajszym w drodze telegraficz- 
ej nadeszła wiadomość o samobójstwie A. O., tu- 
jszego mieszkańca, technika kolejowego, który 
rzed tygodniem wyjechał na wieś do krewnych 
pod Łuck na Wołyniu. C. liczył 25 lat wieku i 
był narzeczonym. W początku października mial 
się odbyć ślub nieszczęśliwego młodzieńca. Kole- 
dzy i przyjaciele samobójcy stanowczo utrzymują, 
iż C. miał pojedynek amerykański s poprzednim 
narzeczonym swej przyszłej i padł ofiarą barba- 
rzyńskiej, zbrodniczej rozprawy, w której tylko 
ślepy traf decyduje. 

W salonach petersburskich opowiadają nastę- 
pującą anegdotę: Znając oszczędnościową żyłkę 
cara, zgłasza się do niego pewnego dnia jenerał 
Wannowskij, minister wojny, z raportem, i przed- 
stawia, iż wskutek reform, które on w zarządzie 
armji wprowadził, zaoszczędzi się 10 miljonów 
rubli. Car tak się tem ucieszył, iż kazał natych- 
miast ze skarbca wypłacić Wannowskiemu 100 ty- 
sięcy rubli. Minęło od tego czasu parę miesięcy. 
Wtem pewnego dnia donoszą szpiegi carowi, że 
książe Aleksander Battenberg miał się w poufnem 
kole odezwać w SBofji, iż jeżeli mu car będzie 
daiej utrudniał pozycję w Bułgarji, to on w od- 
wet za to, iż go car wykreślił z armji rosyjskiej. 
wykreśli go z bułgarskiej armji. Car rosyjski 
jak wiadomo jest szefem jednego z pułków buł- 
garskich. Na to doniesienie wpadł car w straszny 
gniew i w pierwszej chwili rozkazał, aby natych- 
miast zmobilizowano kilka korpusów do okupacji 
Bułgarji. „Ile będzie kosztowała mobilizacja tych 
korpusów?“ — zapytał car po chwili. — „A z 15 
miljonów* — odparł któryś z przybocznych. — 
„Dobrze — rzekł car — niech Bunge wypłaci!* 
uecz Bunge oświadczył, że nie ma w kasie tyle 
pieniędzy, że przeto trzeba pożyczkę zaciągnąć. 
„Jakto“ — zawołał car — nie masz 5 miljonów ?* 
-— „Pięć miljonów znalazłoby się — rzekł Bunge 
— ale tu trzeba piętnastu.“ — „W takim razie 
weź te swoje pięć i do tego te dziesięć, które za- 
oszczędził Wannowskij.* — „Kiedy te oszczędno= 
ści Wannowskiego, to tylko na papierze, a nie 
w rzeczywistości* odrzekł Bunge. Car nie 
chciał temu wierzyć i kazał zawołać Wannowskie- 
go Przyleciał blady jak chusta jenerał i począł 
wyjaśniać, że to są takie oszczędności, które do- 
piero odczuć się dadzą w przyszłych budżetach. 
Car wpadł w straszny gniew i tak zgromił Wan- 
nowskiego, że ten podobno aż zemdlał. Wyniesiono 
go, ocucono i odwieziono chorego do domu, a car 
cofnął rozkaz mobilizacji. 

Dwa nowe skandale zajmują Paryż. W pier- 
wszym odgrywa główną rolę jakiś maszynista, %0- 
wiący się Karo: Callinardex, który zabił kochanka 
swojej żony, dziennikarza Beaujeu ; bohaterką dru- 
giego jest pani Loewenthal z Awinjonu, lącząca 
s przestępstwem cyniczny humor. Skazana w sku- 
tek skargi swojego męża za wiarołomstwo na 6 
miesięcy więzienia, uciekła do Paryża, napisawszy 
do swojego władey list następny: „Jeśli ci się 
zdaje, że mam zamiar żałować na wilgotnej sło- 
mie w kozie moich wrzekomych grzechów, to my- 
lisz się bardzo, przezacny panie małżonku. Ruszam 
sobie do Paryża, gdzie znajdę wielu ładalejszych 
i przyjemniejszych mężów od ciebie, stary nudzia- 
rzu. Abyś jednak wiedział, co porabiam, będę ci 
przysyłała co miesiąc szczegółowy raport o tem, 
co robię.“ Raport ten przyszedł rzeczywiście po 
pierwszym miesiącu, co lekceważonego małżonka 
tak mocno oburzyło, że pojechał do stolicy, odszu- 
kał tam swoją wesołą panię i oddał ją w ręce 
policji. 

Nad świekrami nie przestają znęcać się różni 
owcipnisie. Z powodu wymalazku francuskiego 
mechanika Juiberta, który wynalazł sposób po- 
większenia szybkości lokomotyw, opowiadają sobie 
dzienniki paryskie następną anegdotkę. Juibert 
siedział w swojej pracowni, gdy wpadł jakiś czło- 
wiek i zaczął go okładać kijem, wołając: „Ja 
cię nauczę robić wynalazki, które umożliwią świe- 
krze mojej częstsze i szybsze napadanie mojego 
domn * 

Wykopaliska pod Jerozolimą. Na terytorjum 
nabytem obecnie przez Dominikanów pod Jerozo- 
limą, o jakie trzysta metrów od bram Damaszku, 
poczynione zostały ważne bardzo odkrycia. Ro- 
Lotnicy natrafili na sześć metrów poł powierzchnią 
ziemi na zajmujące znaczą przestr«eń sklepienia, 
a następnie na fundamenty kaplicy, przed wej- 
ściem do której znajdował się kamień grobowy 
z napisem. Napis ten jednak został niezwłocznie 
skradziony. W środku kaplicy odzopano dużą, 
bardzo dobrze zachowaną mozaikę, która przy- 
uszczalnie mogła zdobić niegdyś posadzkę zbu- 
wanej w V. wieku przez FEudoksję na cześć 
w. Stefana bazyliki. Na granicy terytorjum do- 
nikańskiego zaś natrafili robotnicy przy kopa- 

ziemi na cbszerną salę, której oboje drzwi 
prowadzą do czterech jednakowej wielkości lochów 
grobowych. W głębi sali znajduje się również 
obszerna piwnica, zawierająca trzy wielkie sarko- 
fagi. W lochu tym znaleziono wielką ilość kościo 
trupów. W środku sali zaś robotnicy natrafili na 
wmurowaną długą szkatułkę z metalu. ozdobioną 
dziećmi trzymającemi w górze girlandy.  Napisn 
jednak, mogącego objaśnić pochodzenie i dawniej- 
sze przeznaczenie sali, mie doszukamo się nigdzie. 
Odkopaliska powyższe zainteresowały wielce koła 
archeologiczne. 


Fotografje z balonu. 


Pierwsze usiłowania zdjęć fotograficznych 
z balonu, zostały dokonane przez Nadara w r. 
1858. Lecz wówezas zdjęcia te przedstawiały 
nadzwyczajne trudności techniczne. Areonauta 
bowiem zmuszony był urządzić w swej łódce 
kompletne laboratorjum, aby w niej przygotowy- 
wać uczulan» płyty, na drodze mokrej, następnie 
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takowe zaraz po dokonanem zdjęciu wywoływać ; 
wszystkie te zaś czynności zabierające wiele cza- 
su, areonauta zmuszony był spełniać tuż pod sa- 
mym otworem balonu, to jest w atmosferze prze- 
pełnionej gazem węglowym (oświetlającym) nad- 
zwyczaj szkodliwie działającym na używane w 
fotografji związki chemiczne. Po wielu nieuda" 
tnych próbach, Nadar zdołał jednak otrzymać 
kilka klisz, z których jedna bardzo wyraźna, 
przedsiawiała widok Pól Elizejskiech z bramą 
tryumfalną (Arc de Triomphe) zdjęty w r. 1868, 
z łódki balonn przy wiązanego na wysokości 200 
metrów. 

Z udoskonaleniem techniki fotograficznej i 
zastosowaniem klisz suchych żelatynowo- bromo- 
wych (momentalnych) dokonanie zdjęć znacznie 
zostało uproszczone i ułatwione. 

Od r. też 1879 dokonywana były liczne pró- 
by zdjęć z balonu wolnego, na nowo wsnalezio- 
nych suchych, mementalnych płytach. Z naju- 
datniejszych przytoczymy zdjęcia dokonane w 
Rouen w r. 1880 przez pp. Tissandier i Ducen, 
w Paryżu 19. czerwca 1885 r. przez kapitanów 
inżynierii Renard i Georget oraz w Paryżu d. 
16. lipca r. b. i wiele inny*h. 

Kollekcja widoków najkompletniejsza i naj- 
bardzi-j interesująca wykonaną została przez p. 
Nadara podczas napowietrznej podróży, którą 
tenże odbył w Paryżu w d. 2. lipca b. r. wraz 
z pp. Albert i Gastonem Tissandierem. Mlody 
fotograf areonauta Nadar, jest synem śmiałego 
areonauty, także fotografa, który przed dwudzie- 
stu ośmiu laty wykonał pierwsze próby zdjęć na- 
powietrznych i 

W tegorocznej wycieczce p Nadar syn zdjął 
trzydzieści widoków momentalnych, z rozmaitej 
wysokości, z których połowa jest zupełnie wy- 
raźnych, dających bardzo piękne odbicia. 

Statek powietrzny wzniósł się z Auteuil o 
godzinie 1. m. 20. a opuścił na ziemię prawidło - 
wo o godz. 7. m. 10. wieczorem w Segró w de- 
partamencie Sarthe, przebiagiszy 180 kilometrów. 
Najwyższe wzniesienie powietrznej kuli nie prze- 
chodziło 1800 metrów. 

Wszystkie zdjęcia dokonane zostały na pły- 
tach emulsyjnych żelatynowo-bromowych, przy 
pomocy migawki otwierającej aparat z szybko- 
ścią 1|250 sekundy. Objektywa (soczewka) użyta 
przy tem była rektilinearna momentalnie działa- 
jąca, mająca ognisko 20 centymetrowe. 

Aparat fotograficzny umieszczony Został z 
boku łódki, przytwierdzony mocno za pośredni- 
ctwem dowcipnego mechaniz au, n.dającego ma 
wszelkie możliwe nachylenia. 

Zdjęcie z balonu widoku planimetrycznego, 
nader trudne, w innych warunkach nie przed- 
stawia szczególnych trudności, gdy soczewka apa- 
ratu wraz z płyta, znajdują się w równoległem 
położeniu do powierzebni, mającej być odtwa- 
rzaną na szkle. 

Inaczej się rzecz ma, gdy zecheemy odtwo- 
rzyć widok perspektywiczny. Zboczenia obrazu 
w aparacie należy doprowadzić przy pomocy jego 
mechanizmu do właściwego oguiska, aby mógł 
być odtworzony z całą wyrazistością rysunku. 

Rozmaite manipulacje w:nne być przy tem 
dokonywane nadzwyczaj szybko, albowiem statek 
powietrzny będący w ciągłym ruchu i wirujące 
bezustannie naokoło swojej osi, eo chwila zmie- 
nia punkt widzenie. 

Płyty, na których dokonane zostały momen- 
talne zdjęcia napowi-trzne, miały 13 na 18 cent. 
wielkości (gabinetowy format), przy pomocy tych 
klisz p. Nadar wykonał powiększenie plansz bar- 
dzo znacznych rozmiarów. s 

Odbitki tych interesujących zdjęć przedsta- 
wiano na posiedzeniu paryskiej Akademji nauk 
dnia 10. lipea br., a reprodukcja z kliszy, odtwa- 
rzającej część mia-ta Sevres z wysokości 800 
metrów, Została pomieszczona w ostatnim nu- 
merze Ilustracji francuskiej. 

Nie potrzebujemy dodawać, że zastosowanie 
żeglugi powietrznej do zdjęć fotograficznych, bę- 
dzie miało swą wartość nietylko dla sztuki kar- 
tograficznej, ala i przedewszystkiam do celów 
militarnych. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


(S.P.) Z teatru. Autor „Meuonity* Ernest 
Wildenbruch, jest jednym z młodszych, lecz 
znanych już pisarzy dramatycznych w Niemczech. 
Męski, rycerski duch, wiejący z dotychczasowych 
jego dzieł, w połączeniu z rzadką umiejętnością 
działania na scenie za pomocą mas, które potrafi 
natchnąć życiem i w ciągłym utrzymać ruchu, sta- 
nowią zaletę „Karolingow* i „Harolda*. Oba te 
dzieła zrobiły młodemu autorowi na scenach nie- 
mieekich imię a pełne ognia i porywającego sa. 
pału sceny zbiorowe, ołśniły swą potęgą publicz- 
ność, każąc jej zapomnieć o braku dostatecznego 
umotywowania w akcji szink i w charakterystyce 
jej bohaterów. Mniejszem już powodzeniem cie- 
szyła się ostatnia tragedja Wildenbrucha „Krzy- 
sztof Martow* (przedstawiona z końcem 1884 roku 
w Berlinie), a „Menonitę*, jedną z pierwszych 
prac autora, powst.:łą o wiele wcześniej od „Ka- 
rolingów* i „Harolda“, przyjęto w czasie przed- 
stawienia tej tragedji w październiku 1884 roku 
na scenie teatrn niemieckiego w Berlinie — wcale 
nie dwuznacznie. Poważna i ze wszechmiar zasłu- 
gująca na uwagę krytyka tamtejsza (patrz: Deut- 
sche Rundschau, tom 38. i 43., artykuły: „Die 
Berlin. Theater“ pióra Karola Frenela) nie 
zawahała się nawet z wypowiedzeniem gorzkich 


w swych błędach trwać będzie. 

Wyrok prasy usankejonowała publiczność — 
„Menonita* zrobił w Berlinie kompletne fiasco. 

W roku zeszłym przełoży! wcale starannie p. 
Aleksander Podwyszyński „Menonitę* 
polski, nie wiadomo tylko z jakiego powodu tra- 
gedję (Trauerspiel), przezwał dramatem. Po pierw- 
szych przedstawieniach upadł „Menonita* w Kra- 
kowie bezpowrotnie (marzec 1885), wczoraj zaś 
otworzono nim szereg nowości, które w bieżącym 
sezonie ujrzeć mamy w naszym teatrze. 

Takiemi są smutne dzieje „Menonity.* 

Treść sztuki jest następująca: W okolicy 
Gdańska zajętego w roku 1809 przez wojska fran- 
cuskie, istnieja osada Menonitów. Mimo gwaru wo- 
jennego. rozbrzmiewającego się po całej Europie, 
w osadzie panuje niezakłócony spokój, gdyż no- 
szenia broni i rozlewu krwi zabraniają najsuro- 
wiej zasady sekty. Nie dziw więc, że wśród tej 
idylicznej ciszy zapałał młody Rainhold ognistą 
miłością ku nadobnej Marji, córce Waldemara, 
przełożonego gminy, i że Marja odpłaca mu wza 
jemnością. Z nieznanych wszakże powodów (autor 
nie sili się wogóle 
akcji), Waldemar oddaje reke Marji podstarzałemu 
świętoszkowi Mateuszowi, a Marja.. przyswala 


na umotywowanie przebiegu ; 


R CEA ZIZI ae o TŻ Z ZZ ZZO ZZ ZZ. TEE OZZIE ZOO E ZZ ZZA ZZ ZZL e n n m o ZZ DZY 


DZIENNIK POLSKI. 


bez namysłu na ten związek, by w chwilę później, 
gdy Rainhold powrócił z dalekiej po świecie wę- 
drówki, rzucić się w objęcia dawnego Kochanka. 
We wsi tymczasem zjawiają milę oficerowie fran- 
cuscy z rozkazem ujęcia ukrywającego się w tej 
okolicy ajenta, znanego partyzanta Mchilla. Jeden 
z nich Tissot (mała allnzja do znanego germano- 
foba Tissota) w brutalny sposób zaleca się do Marji, 
a gdy narzeczony jej Matensz obawia się wystąpić 
w obronie znieważonej, zjawia się Rainhold i rzuca 
Francnzowi w twarz rękawicę. Tissot przyjmuje 
wyzwanie — pojedynek staje się nieuniknionym. 
Na wieść o tem powstaje straszna wrzawa wśród 
sekciarzy, podburzonych przez Mateusza, i bohater 
nasz pod wpływem przemowy Waldemara słabnie 
w swem postanowieniu. Uwodząc się nadzieją, że 
otrzyma w zamian za swe nsiępstwo rekę Marji, 
nie staje na placu. Fyrancnzi ogłaszają go za 
nikczemnika, a Waidemar uroczyście zaręcza swą 
córkę z Mateuszem — tu koniec aktu drugiego. 
W trzecim akcie noc ciemna panuje na scenie, na 
której Rainnold rozpacza nad tem co nabroił, 
W tej chwili staje przed nim Heinecker, wy- 
słannik Schilla, a przedstawiwszy mu obowiązek 
ratowania ujarzmionej ojczyzny (jest to jedna z 
najpiękniejszych scen tragedji), pozyskuje go dla 
swej sprawy. 

Następnej nocy uciekają oba do obozu Schilla, 
Heinecker oddala się, by nazajutrz powrócić, nad- 
chodzi Marja, której nasz bohater zwierza się z 
swą tajemnicą. Marja. chce dzielić jego losy — 
jutro ucieknie z Rainholdem. Całą niestety rozmo- 
wę podsłuchał Mateusz (rzecz arcywygodna dla 
autora) swołuje więc co prędzej sekciarzy, którzy 
więżą Rainholda i przyzywają Francuzów celem 
schwytania Heineckera. Marja uwalnia kochanka 
z więzienia (zamknięte go w domu Waldemara) i 
oboje, miast się ratować bezzwłoczną ncieczką, 
prawią sebie różne ładne rzeczy tak długo, iż Ma- 
tensz ma czas schwytać ich. 

Naturalnie Rainhold ułatwia jeszcze ucieczkę 
Hirneckera, zabija Mateusza, sam jsdnak wpada 
w ręce Francuzów, gdzie go czeka sąd wo- 
jenny. Ten sam los czeka i Marję, która ma u 
siebie odezwę Schilla, odebraną przemocą Rninhol- 
dowi — Marja jedńak umiera nagle (9) a Rain- 
hold kończy sztukę patetycznym frazesem 

Oto treść tragedji. Myśl główna, jak widzimy, 
zaczerpnięta z „Urjela* Gutzkowa, lecz przepro- 
wadzona niefortunnie, a raczej wgnieciona w cia- 
sne nieodpowiednie ramy pomysłu Wi!lłenbrucha. 
W „Ucjelu* widzieliśmy bohatera postępu w walce 
z zakamieniałą tradycją Mojżeszowego zakonu; w 
w „Menonicie* młody człowiek, dość zresztą zwy- 
kły, uciera się ze zgrują ciemnych sekciarzy, o 
których istnieniu świat wie zaledwie. Tam ważą 
się potężne kolizje, miłości do Judyty, przywiąza- 
nia rodzinnego, wiekowej tradycji —- tu kolizją 
zwykła niłostka, bo o obowiązku względem ojczy- 
zny pomyślał Rainhold dopiero w nieszczęścin, w 
przeciwstawienin do wstrętnej, kosmopolitycznej 
zasady sekciarzy, sprzeciwiającej się najwznioślej- 
szym uczuciom człowieństwa — miłości ojezyzny ! 

Nienatnralność sytuacji potęguje jeszcze na- 
puszysty djalog, nieodpowiedni w ustach wieśnia- 
ków, jakimi są główne osoby tragedji. Brak wre- 
szcie uzasadnienia tak w charakterystyce osób, jak 
i w całym przebiegu akcji sztuki daje się czuć na 
każdem jej miejsca. Co spowodowało Dyrekcję do 
wystawienia „Menonity* zwłaszcza w chwili obec- 
nej, gdy sympatja nasza ka „narodowi myślicieli“ 
obniżyła się niżej zera — pozostanie dla nas nie- 
wytłumaczoną zagadką. W każdym razie nie ahce- 
my o to winić obecnego kierownika sceny naszej, 
p. Żelazowskiego, który objąwszy ster teatru przed 
dwoma tygodniami, znalazł się w bardzo przykrej 
sytuacji. 

Wykonanie wczorajsze „Menonity* było wcale 
staranne, zdaje się nam jednakowoż, że rolę Rain- 
holda winien był grać p. Woleński, rolę Mateusza 
p. Żelazowski lub p. Hierowski. Pani Żelazowska 
(Marja), tudzież pp. Zboiński (Waldemar) i pan 
Frenkiel (Justyn) wywiązali się wcale przyzwoicie 
z swego zadania. Role pomniejsze wypadły dobrze 
w grze pp. Kasprowicza (Heinecker) i Szoberta 
(Despreaux). W scenach zbiorowych II. i IIL aktu 
zdałoby się nieco więcej statystów. Przedstawienie 
rozpoczęło się prawie o godzinie pół do? Śmej 
— sala teatralna świeciła pustkami. 

Repertuar teatralny. Wtorek: „Książątko* 
(siódmy występ pani Adolf, Zimajer). 


iEfes). Kraków 10. września. (Teatr krakow- 
ski). Rozpoczęcie tegorocznego sezonu w naszym 
teatrze (czyli — jak tu dawniej nazywano — 
„kursu*), zrobiło na wszystkich nadzwyczaj doda- 
tnie wrażenie. Zaczęto bowiem bez poprzedniej re- 
klamy -— owego „bębna wielkiego*, który zwykł 
był wiele zapowiadać — ale też i na tem się 
kończyło. Obecna Dyrekcja przygotowała się przed- 
tem bez krzyków i wystąpiła świetnie. Gdyż myśl 
rozpoczęcia sezonu występami Rapackiego, była 
bardzo szezęśiwą, a angażowanie kilku nowych 
artystów, bardzo korzystne, dowodem czego, że 


zwykle obojętna publiczność krakowska dla swego | 


teatrn, obecnie — mimo  niebywałych o tej porze 
upałów — tłumnie się schodzi na każde przedsta- 
wienie. Jest to bardzo pocieszający objaw, 


łującym scenę narodową, zaś Dyrekcję zachęca i 
daje jej środki do coraz lepszego prowadzenia na- 
szego teatrn. Później — jeśli nam nie odmówicie 


a ten i 
zwrot ku łepszemu obudza radość w każdym mi- ; 
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| 


w swem szanownem pismie miejsca — pomówimy ' 


szczegółowo 0 naszym teatrze i jego stosunku do 
teatru lwowskiego; na razie pragniemy tylko i 
życzymy Dyrekcji, aby tą drogą szła dalej, a za- 


Ga i słnży sobie na uznanie nawet „nieprzejeldnanych*, 
słów prawdy młodemu autorowi i z zapowiedzią, ! 


ża gwiazda jego sławy wnet zagaśnie, jeśli nadal | 


Ą | kich, występował tutaj 
na język 


gdyż sądząc z kilku pierwszych przedstawień, wi- 
dnieje tam bardzo rozumny plan, który tylko na 
korzyść naszemu teatrowi wyjdzie, gdy go nie 


zmieni jakiś nieprzewidziany wypadek. Prócz Ra- / 


packiego. którego potężny talent zachwyca wszyst- 
z koncertami Józef Hof- 
man, zwany „cudownem dzieckiem*, malec 9-letni, 
syn Kazimierza Hofmana, utalentowanego i zna: 
nego kompozytora z Warszawy, i okazał niezwy- 
kły w tym wieku talent. - - We wtorek kończą się 
występy gość. Rapackiego komedją „Panie kochan- 
ku*. Będzie to zarazem jubileuszowe przedstawienie 
25-letniej działalności scenicznej naszego gościa, 
a wielbiciele jego talentu przygotowują artyście 
w tym dniu owację na scenie i ucztę w hotelu 
„pod różą“. 

Przed kilkn dniami bawił tu p. Walewski, 
artysta waszej sceny, przysłany przez Dyrekcję 
lwowską po „nowości. 
lwowski szykka obecnie sztuk nowych — w Kra- 
kowie... Znana uprzejmość naszej Dyrekeji przy- 
szła w pómoc pauu Walewskiemu i opdarzyła go 


, kilku nojwemi se swej bibljoteki sztukami, którym 
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życzymy powodzenia. 
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Pomyśleć przykro, że teatr | 


Z izby sądowej. 


Lwów 13. września. 

(m.) Przed Trybunałem sędziów przysięgłych 
stawał dziś zastępca naczelnika gminy Skwarzany 
Jan Gliński, oskarżony przez Prokuratorję pań- 
stwa o zbrodnię zabójstwa.  Trybunałowi przewo- 
dniczył radca Hołyński, Prokuratorję zastę- 
pował p. Spławski, bronił adwokat dr. Dzię- 
dzielewiez. 

Spra+a ta drugi raz już wraca przed tutej- 
szy Sąd przysięgłych, z powodu, że poprzednią 
rozprawę, odbytą dnia 30. marca 1886 odroczono 
i zażądano, na wniosek oskarżyciela, orzeczenia 
wydziału lekarskiego Akademii krakowskiej. 

Sprawa przedstawiała się według aktu oskar- 
żenia jak następuje : 

Poźno w nocy z 26. na 27. lipca 1885 r., 
gdy naczelnik gminy Skwarzany, Stefan Bakun, 
rozsądzał w karczmie sprawy polowe, jawil się 
tamże w stanie podpitym Łać Miskowiez i 
wyrażał się drwiąco o tym nocnym wymiarze spra- 
wiedliwości.  Wskntek tego przyszło między nim 
a naczelnikiem do przemówek, a następnie do bój- 
ki, w którą wmięszali się inni chłopi. Po stronie 
naczelnika stanął tegoż zastępca Gliński, który 
Miskowicza, leżącego już na ziemi, kopnął kilka- 
krotnie butem w lewą nogę.  Miskowicz zaraz 
drugiego dnia z powodu bolu w nodze udał się do 
sądowego lekarza w Żółkwi, a mimo że tenże w 
pierwszej chwili znalazł tylko ślady lekkiego 
uszkodzenia, już po dwóch dniach musiał Mi- 
skowicz udać się do szpitalu i nie chcąc zezwolić 
na amputację nogi, w przeciygn niespełna tygo- 
dnia umarł. Lekarze sądowi w Żółkwi orzekli, że 
śmierć jego stoi w przyczynowym związkn z owem 
kopnięciem przez Glińskiego, które w dalszem na- 
stępstwie wywołało zgorzelinę odnogi lewej. 

Odmiennie jednak orzekli znawcy tutejsi, dr. 
Feigel i dr. Gostyński, słachani przy pierwszej 
rozprawie. Według ich zdania bowiem protokoł 
oględzin i obdukcji lekarskiej nie dostarczał by- 
najmniej danych, z którychby można na pewne 
wnosić o przyczynowym związku między śmiercią 
a uderzeniem, wykluczając inne powody - amoistne- 
go powstania zgorzeliny u zmarłego. 

Różnicę zdań tych rozstrzygnął wydziuł le- 
karski Wszechnicy krakowskiej, przychylając wię 
do zdania pierwszych znawców, którzy do obec- 
nej rozprawy zostali wezwani już tylko w cha- 
rakterze świadków. Oprócz tego wezwano da roz- 
prawy siedmiu innych świadków, którzy przeważ- 
nie potwierdzili, że Gliński istotnie kopnął Misko- 
wicza kilkakrotnie w nogę, zaś lekarze drowie 
Muszkiet i Elmer z Żółkwi odpowiedzieli również 
twierdząc na pytania wytknięte w orzeczeniu le- 
karsk iem. 

Obrońca dr. Dziędzielewiez, ze wzglę- 
du na sprzeczności dotychczasowych orzeczeń i 
warunkowość orzeczenia wydziału lekarskiego żą- 
dał wezwania jeszcze dwu lekarzy w charakterze 
znawców, któremu to jednak wnioskowi Trybanał 
odmówił i postawił pp. przysięgłym pytanie głów- 
ue w kierunku zbrodni zabójstwa z jednem pyta- 
niem ewentualnen w kierunku pr estęp twa z $, 
335 ust. kar. 

Po wywodach obrońcy i oskarżyciela ogłosił 
zwierzchnik ławy przysięgłych dr. Pomianowski 
werdykt, w którym odpowiedzieli przysięsli na 
pytanie główne 11 głosami „nie*, a jednym 
„tak“, na pytanie wypadkowe dwoma głosami 
„nie“, a 10 „tak“, wskutek czego uznał Try- 
bunał oskarżonego winnym tylko występku z $. 
334 ust. kar. i zasądził go na karę sześcio- 
tygodniowego aresztu. 
c | 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Sprawozdanie o stanie urodzajów we 
wschodnich powiatach Galicji, ułożone z ra- 
portów statystycznych Towarzystwa gospodarskiego. 

(Przedruk wzbroniony). 

Straszliwa posucha dokucza gospodarzom, wypaliła 
trawy na łąkach i pastwiskach, nie dozwała siać ni 
orać. Ziemia spragniona pożądliwie oczekuje deszczu. 

Podając w dzisiejszem sprawozdanin dalszy wykaz 
zbiorów tegorocznych zaczynamy od owsa, o ile plon 
tegoż nie był poprzedniem sprawozdaniem jeszeze objęty. 

Owies w powiecie Cieszanowskim wydał 10—12 
cetn, m. z morga, w Sokalskiem plon bardzo dobry, do 
25 cetn. wied. z morga; słomy około 30 cetn. wied., w 
okolicy Niemirowa zebrano 6—7 kóp, koło Kamionki 
Strumiłowej tylko 4, pod Kadziechowem 4—5, koło Ko- 
likowa 6 kóp po 12 hkl. W Sanockiem 5 kóp spodzie- 
wają się po 80 kg. ziarna z kopy, koło Birczy zebrano z 
morga kóp 8. W Jarosławskiem koło Wysocka nad Sa- 
nem zebrano kóp 7—9, wydatek z kopy można w prze- 
cięcin przyjąć na 100 kg. z kopy. Koło Niżankowieć wy- 
dał morg owsa 5 kóp, koło Sądowej Wiszni 8 kóp — pod 
Chyrowem 7 kóp, koło Sambora 8'|, kóp, po 135—176 kg. 
ziarna. W okoliey Komarna 7—8 kóp, w Złoczowskiem 
10 kóp, po 20 hkl. Koło Zbaraża 6--9 kóp, wydaje 1'/, 
do 2 cetn. wied. Koło Grzymałowa zebrano 8—11 kóp, na 
Podolu w Czortkowskiem 5—6, wydaje po 2 hkl. W oko- 
licach Romanowa kóp 7, koło Żurawna 8—11, kopa sypie 
5 ćwierci korea, koło Podhajee miano kóp 7—9, pod Bu- 
czaczem podobnież, koło Wyujniłowa po 10 kóp; kopa 
wydaje 1'|ą korca ziarna; w Stanisławowskiem skoło Ka- 
miennej było 7 kóp po 100 kg. ziarna, pod Haliczem 12 
do 14 kóp, koło Kozowy 6—7. W okolicy Horodenki ze- 
brano z morga około 10 eetn. metr., w Borszezowskiem 
po 6 kóp Koło Jazłowca po 7 wydaje 6—700 kg., w Ko- 
łomyjskiem kóp 8—10. W niektórych okolicach górskich 
dotąd niezebrany gdyż dopiero dojrzewa. 

Wyka w Cieszanowskiem zbiór dobry; morg wyda 
8—12 cetn. metr, Koło Kamionki Strumiłowej zebrano 
3'|4—4 kóp z morga, pod Kadzicehowem 5—6. W Sa- 
uockiem mają kóp 5—8, wydatku 45 kg. z kopy. Toż 
samo w Jarosławskiem nad Sanem. W okolicy Komarna 
morg wyki wydał kóp 6, w Złoczowskiem 10—12 ziarna 
20 hkl., pod Brodami 8 kóp, w Zbaraskiem 6—10, koło 
Czortkowa 5 6. Koło Romanowa, Żurawna, obliczają na 
14 cetn. metr. słomy a 7 hkl ziarna z morga. pod Bu- 
ezaczeim zebrano po 6 kóp, koło Wojniłowa 8, kopa kor- 
cuje. Koło Kozowy było kóp 5—7, w Borszczowskiem 6 


i po 6 kg. ziarna. Na polach włościańskich o "|, mniej, | 


Nad Dniestrem wyka piękna, ale dotad niezebrana: W Ko- 
łomyjskiem zebrano 6—10 kó; z7 morga. 

Groch przeważnie piękny, podobnie jak bób i wyka, 
W Cieszanowskiem siany na nawozie pod skibę dobry, 
bez nawozu siany wierzchem zły. Robaki poduzas posu- 
chy zjadły. W okręgu Niemirowskim zebrano 7—8 kóp z 
morga. Koło Kamionki Strumiłowej 4—5, w okolicy Ra- 
dziechow 8—10, w Żołkiewskiem po 6 kóp, wydaje po 
140 litrów, w Sanockiem mają grochn 5—8 kóp z morga, 
w okolicy Wysocka nad Sanem po 6 kóp; wydatek obli- 
czają na 75 kg. Koło Niżankowiee wydał morg po 6 


ı kóp. Koło Sądowej Wiszni po 12, koło Chvrowa po 5, 
, ale kopa daje 2'/ą korcy ziarna, w Samborskiem w oko- 


licy Brześcian zrodził groch po 14 kóp na morgu; kopa 
wydaje po 100 kg. Koło Komarna zebrano po 6 kóp z 
morga, w Złocz wskiem w okolicy Krasnego otrzymano 


` a morga 700 kg., ziarna z 14 kóp pod Brodami zebrano 


zd | o 


8 kóp z morga, w okolicach Kniaża 12, pod Glinianami 
7, w Zbaraskiem 10—13 a po 35—50 kg. ziarna z kopy. 
W. okolicach Grzymałowa dał morg grochu 12—14 
kóp. Koło Czortkowa 4—5, w okolicach Romanowa 11 
pod Żurawnem słomy 14 cetn. m. ziarna 7 hkl. Koło 
Podhajee, Buczacza, Wojniłowa kóp 6—8, kopa koreuje. 
Koło Kozowy 5—1 kóp, koło Jezierzan 8, w Kołomyj- 
skiem 7—8. 

Bób bardzo piękny i nadzwyczaj obfity w strączki. 
Po większej części dotąd niezebrany — dościga. 

Bo bik podobnież. 

Chmielu zebrano w powiecie Cieszanowskim 9 do 
12 cetn. wied. po 56 kg. W okręgu Niemirowskim 7—8 
cetn. Koło Kamionki Strumiłowej i Radziechowa 3—4, w 
Sanockiem po 8 eatn. W Jarosławskiem po 4, koło Ni- 
żankowie po 6. Koło Sądowej Wiszni wydał morg do 
280 kg. W Złoczywskiem 3—31/, eetn. wied. Koło Roma- 
nowa chmiel bardzo piękny po 6 cetn. z morga; toż samo 
koło Żurawna, koło Wojniłowa 4—5 eetn. W Dubowicy i 
Serednem grad zniszczył. Dalsze cyfry zbioru później 
nadejdą. 

Hreczka wcześnie siana dobra, późna spalona ; 
ziarna bardzo małe. Koło Kamionki Strumiłowej jest na 
morgu 3—4 kop; koło Radziechowa 5—8; w Żółkiewskiem 
5—6, w Sanockiem 6—7, ziarna bardzo mało i liche, toż 
samo w Jarosławskiem ; koło Sądowej Wiszni jest 6 i pół 
kopy z morga. Koło Komarna 6 kóp; w Złoczowskiem 10 
kóp, pod Brodami 7 korey, w Zbarazkiem kop 6—10 
z kopy ziarna 100—120 kg. Koło Grzymałowa 8—14 kóp; 
w okolicach Romanowa i Podhajee 7, pod Buczaczem 5 
koło Kamiennej 4. Wydaje kopa 100 kg. Koło Kozowy 
jest z morga kóp 5—7. Koło Jezierzan 6. Koło Jazłowca 
nad Dniestrem hreczki wczesne dobre. W Kołomyjskiemn 
zabrano 5—8 kóp z morga. 

Koniczyna nasienna nędzna przez posuchę 
kwitnie nierówno. Koło Rawy, Kulikowa, gdzieniegdzie 
nad Sanem, pod Zbarażem, Czortkowem, koło Buczacza 
i miejscami w Kołomyjskiem dobra. Zresztą wogóle wszę- 
dzie średnja lub zła. Rzadka, nierówna i spalona. 

Kartoflom posucha także szkodzi. Nać usycha, a 
plon pod krzakiem nie rośnie, lecz trzyma się drobny. 
Gdyby nie to, byłby urodzaj bardze dobry. Pod Chyro- 
wem psuć się już zaczynają; toż samo w Złoczowskiem, 
W Czortkowskiem od 3 tygodni zaczęły gnić. Koło Hali- 
cza psują się bardzo. W Kołomyjskiem dobre, ale także 
gniją. Przeważnie jednak są widoki plonu obfitego. 

Kukurudza w ogóle średnia. 

Rzepak miejscami gąsieniczki 
W ogóle średni. 

łąki spalone. — Trawa nie rośnie. 

Siejba z powodu posuchy spóźniona. Siew żyta 
mało gdzie ukończony, W wielu miejscach zaledwo roz- 
poczęty. Pszenicę siać zaczynają. 

XII. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się w wielkiej sali Rady miej- 
skiej we środę d, 15. września 1886 roku o godzinie 6/3 
wieczór. 

W sprawie drugiego ioru na Kolei gall- 
cyjskorwęgierskiej. Rząd pragnie jak najspieszniej, 
połączyć drugim torem Chyrów z Zagórzem. Po przepro- 
wadzeniu dotyczącej korespondencji z Rządem, postano- 
wił zarząd kolei Łupkowskiej oddać wypracowanie pro- 
jektu i wykonanie tegoż w akordzie fachowcom krajowym. 
Pożądana to wiadomość, dająca nadzieję, że na pierwszein 
miejseu znajdą uwzględnienie inżynierowie polscy, tem 
bardziej, że wśród nich są znakomici traserowie. Dość 
przypomnieć: że większą część projektów kolei galicyj: 
skich (bo tylko z wyjątkiem kolei Karola Ludwika i Czer- 
niowieckiej), wykonały siły krajowe. O nżłyteczności tych 
sił przekonało się także i Namiestnietwo i Wydział kra- 
jowy. Niechże więc inżynierowie i przedsiębiorcy polscy 
zgłoszą się do zarządu koloi Łupkowskiej i staną do kon- 
kurencji jak najspieszniej, gdyż termin rozdania robót u- 
pływa z dniem 15. b. m. 

Z powodu wybuchu księgosuszu w gmi- 
nie Simionestie obwadu Falciu, oraz w obwodach Dorn- 
hoi i Husch w Rumunji, e. k. Rząd krajowy bukowiński 
zabronił wprowadzania i przewozu zwierząt i płodów 
zwierzęcych wymienionych w $. 1 ustawy księgosuszowej 
z 1580 r. z Rumnnji do Bukowiny. 


Uczestnikom VIII. międzynarodowego 
targu na zboże, mlewo i chmiel we Lwowie, w rokn 
1886, przyznały koleje krajowe następujące obniżenie cen 
jazdy: Kolej Karola Ludwika. Za okazaniem karty 
uczestnictwa knpiony na którejkolwiek stacji kolejowej 
bilet I. klasy, uprawnia do jazdy II. klasą od tejże stacji 
do Iiwowa i napowrót — zwykłemi pociągami osoboweini 
i mięszanemi — kartę uczestnietwa należy wraz z bile- 
tem kolejowym przy odjeździe z powrotem ze Lwowa przy 
kasie kolejowej ponownie dać do ostęplowania. Zniżenie 
to ważne jest do jazdy do Lwowa na czas od 15. do 21. 
września 4 z powrotem od 21. do 24. września r. b. 
włącznie. 

Kolej Lwowsko-Czerniowiecko-Jaska przysnała obni- 
żenie 33'/j4/ od jazdy II. lub III. klasą zwykłemi .pocią- 
gami osobowemi, 8 to od 15. do-25. września b. r. włącz- 
nie. lecz samo okazanie karty uczestnictwa nie uprawnia 
do uzyskania zniżonej ceny, aie potrzeba na to mieć 
osobną kartę legitymacyjną, któr ękomisja targu wraz z 
karta uczestnictwa tym, którzy przymienioną kołeją je- 
chać mają, przesyła. 

Kolej państwowa zezwala na zniżenie w ten sposób, 
że za okazaniom osobnej karty legitymacyjnej, którą ko- 
misja targu wraz z karią uczestnictwa na żądanie wysyła, 
uczestniey targu mogą jechać z którejkolwiek stacji II. 
klasą za opłatą biletu III, klasy, a IL. klasą za opłatą 
pół biletu II. klasy tagoż pociągu. 

Co do przewozu bydła na wystawę, z niniejszym 
targiem połączoną służy zniżenie przyznane ogólnemi 
taryfami każdej kolei, ustanowionemi na bydło wy- 
stawowe. 

Ruch na kolejach galicyjskich. W osta 
tnich ośmiu dniach był transport na kolei Karola Ludwika 
i Trauswersalnej skutkiem eksportn spirytusu i owsa do 
Wiednia znaczniejszy aniżeli dotychczas. Żywszy ten 
ruch potrwa zapewne i przez następne trzy miesiące, 
a to z powodu układu zawartego między tutejszymi eks- 
porterami a wiedeńskiimijrafiner mi dla dostarezenia:30,000 
hektolitrów metrycznych spirytusu (około 55.000 eetnarów). 
Szczegółowe cyfry są następnjące: pszenicy transporto- 
wano około 49.300 cetn. metr.; żyta 4900; owsa 6800; 
jęczmienia 120); owoców strączkowych 240v; spiry- 
tusu 8500; wełny 600; jaj 2600 itp. 


psuć zaczynają. 


Z ZZ 
m Rubryka „Nadósłane* nie pochodzi ad Redak- 
cji, która też żadnej odpowiedzialności za pią 
nie przyjmuje. 
NADESŁANE. 
Czarne jedwabne faille française, 
sura, Satin merveilleux, satin luxor, 
atlasy, adamaszki, rypsy i iafety po 
1.10 za metr do zł. 8.85 (około 120 rozm. gat.) 
rozsyła na suknie i całe sztuczki, wolne od cła, 
do domn skład towarów jedwabnych G. Henneberg 
(e. i k. liwerant nadworny) w Zurychu. Próbki od- 
wrotną pocztą. Porto listu 10 et. 1 


Dr. T. KROBICKI 


powrócił 2299 6—6 
i ordynuje od godziny 2. do 4, 
Brygidzka l. 1, Mickiewicza l. 2 (dom narożny). 


NADESŁANE. 
Do 


Szanownej Redakcji 


pziennika Polskiego” 
» 
we Lwowie. | 
206 Dziennika ść grin dnia 
 urześnia b. r. umieszczony został w kronice 
R. wro t.: „Bezpieczeństwo publiczne w Ja- 

Arty wii” posądzający asesora gminy tutejszej 

ros lojżesza lzaka Kornhabera, jakoby tenże z 

Powodi osobistej zemsty urządził w dniu 15. zm. 

napad DS dom Mechlą Hirschhauta. i 

Gdy artykuł ten, powtórzony za Kturjerem 
| Lwowskim nie jest zgodny z prawdziwym sta- 
nem rzeczy; przeto nie wchodząc w stosunki o- 
sobiste Kornhabera z Hirschhautem, poczuwamy 
| się do obowiązku rzecz całą zgodnie z prawdą 

wyjaśnić. , 
Dnia 15. Z. m. zgromadzeni w szynku Hirsch- 
| hauta robotnicy, grając w kurtydo późnej nocy 
| i pijąc nad miarę poczęli około godz. %. po pół- 
nocy wyprawiać awantury, przyczem powybijali 
okna w sąsiednim domu Zuckerberga. 

, Patrolująca straż nocna i policja dała o tem 
zajściu znać agesorowi gwinnemu Kornhaberowi, 
który wówczas z powodu nieobecności naczelnika 
£miny i tegoż cy, jako asesor gminny u- 
rzędował. R mieli niedaleko od Hirsch- 
hauta, słyszał również hałasy i brzęk szyb wy- 
bitych. Policja wkroczyła w obecności Kornhabera 
40 szynkowni Hirschhanta jedynie celem przy- 
Wrócenia Porządku: i usunięcia ekseedentów. 

„Erzytoczone zrosztą w wspomnianym artykule 
okojicznośei, jak n. p.. że pogaszono lampy i po- 
bito żonę i dzieci Hirschhauta, są zupełnie nie- 
prawdziwe. 

W końcu nadmieniamy, że Kornhaber wraz 

z policją j strażą został przez Hirschhauta i te- 

goż rodzinę znieważony, a sprawa ta w skutek 

doniesienia urzędowego z dnia 15. sierpnia 1886 

ro l. 8277/86 jest obeenie przedmiotem sądowo- 

ärnego dochodzenia w Sądzie powiatowym w 
rohobyczu. 


w pumerze 


tę 


Q Zwierzchność gminna 
0rysław 9. września 1886. | 
Œ leczęć) A. Kreisberg mp. 


Główna wygrana zł. 100.00: . 
Ciągnienie 15. września 


1 
4, LOSY WĘGIERSKE. 
Banku hipotecznego 


sprzedaję za gotówkę po kursie dziennym, także 
au spłaty miesięczne po zł. 5. 


k AUGUST SCHELLENBERG 


| 3 OM bankowy i Kantor wymiany we Lwowie 


Dr. Bolęsław: Jaworski 


Wrócił i zamieszkuje jak dawniej na 
H targowicy. 2343 2—2 
Zaleszczyki dnia 12. września 1886. 


ooo WIKKMAMW 
Polecenia giełdowe 


wykonują jak najrzetelniej za mierną prowizją 


NÓKAŁ i LLEN 3 


2008 bom bankowy I kantor wymiany. 6 


Polecania z prowincji wykonujemy bezzwłocznie. 


Z 


5 o 
Przagląd polityczny. 
Lwów 14. września. 

A. si i S W przez wiec gk. 
j A icach do zdania sprawy™z czynności 

Poselskich, odpowiedział na to wezwanie pismem 
i ANETY, Rady powiatowej gorlickiej, w którem 

amy: 
Å „Wysłańcy Towarzystwa naftowego żądali 
Sh odemnie już po zapadłej odmowie Koła, abym 
KAJ zbie głosował za wnioskiem Suessa, a przy- 
y Najmniej podczas głosowania za tym wnioskiem 
2 Izby się wydalił. Pp. wysłańcom oświadczył+m, 
ee uczynić nie mogę, że jezeli w skutek 
fisowania mego ntracę zaufanie wyborców mo- 
ich, złoże mandat, ale solidarności z Kołem nie 
aa e to pomny na uchwałę Ko- 
ta sejmowego. 
| „Tego samego prawa publicznego (solidarno- 
gej), przestrz-gałem zawsze éc óle i tam nawet, 
Nabiał 
| "szolkiego rodzeju w najlepszej jakości 
% folwarków: Niesłuchowskiego i Žele- 
chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 


Dla Budowniczych 


DZIENNIK POLSKI. 


sowania uchylić się dozwala, głosowałem w Izbie 
za uchwałami większości Koła, lubo jak się nie- 
raz zdarzało, w Kole przeciw nim występowa- 
łem, sadzę bowiem, że w obec szczupłej większo- 
ści prawicy w Izbie uchylenie się większej liez- 
by członków Koła, może sprowadzić uchwały Izby 
przeciwne uchwałom Koła, a tymczasem solidarność 
Koła polskiego fikcyjną uczynić ; okoliczność zaś, że 
wiec przemysłowców naftowych w Gorlicach u- 
chwalając powyższe wezwanie mnie do Sprosze- 
nia wyborców równocześnie uchwalił podziękowa- 
nie nie tym członkom, którzy w Kole bronili i 
głosowali za wnioskiem Ńuessa, ale przy głoso- 
waniu w Izbie większości się poddali, lecz tym, 
którzy od głosowania w Izbie się uchylili, mu- 
siałoby i kwestję solidarności Koła wprowadzić 
w dyskusję, co w obec tak koniecznej nam zgo- 
dy — rozterki w Kole i kraju wywołaćby mogło, 
a odpowiedzialność nie spadłaby na tych, którzy 
mię wzywają, ale na mnie, że pod takiemi wa- 
runkami zgromadzenie wyborców sprosiłem. 

„Po tych rozważaniach mam przykry obo- 
wiązek do spełnienia zawiadomić JW. Pana, że 
nie uważam obecnej chwili za stosowną, aby W 
spełnieniu żądania wiecu wyborców powiatu gor- 
lickiego sprosić celem złożenia im poselskiego 
sprawozdania, jedno mitylko zadośćuczynienie wie- 
cowi pozostaje, a tem jest złożenie mandatu, 1 Z 
tem jednak na teraz wstrzymać się muszę, nowe 
wybory bowiem nie mogłyby być przed rozpo- 
częciem Sesji przeprowadzone, a w obecnej sy- 
tuacji ubytek każdego głosu może być szko- 
dliwym.* 

W końcu dodać wypada, że wyborcy nie zga- 
dzają się z wywodami szanownego posła i mają 
zamiar wystosować do niego ponowne wezwanie. 

Podaliśmy wczoraj dosłowne doniesienie 
Budap. Corr. podane przez nas już w sobotnim 
numerze w telegraficznym wyciągu. Rząd wę- 
gierski oświadcza więc kategorycznie, że propo- 
zycje przedlitawskiej Izby posłów są nie do przy- 
jęcia, ze względu na przemysł węgierski i na 
węgierski Skarb państwa. Nam się wydają 
kontrpropozycje węgierskie nie do przyjęcia i to 
z tych samych powodów, mianowicie ze względu 
na przemysł austrjacki i austrjacki Skarb pan- 
stwa. 

Wprowadzenie surowicy do rafineryj jako 
wyjętych z okręgu cłowego i opodatkowanie jej, 
względnie oclenie dopiero po wyjściu z rafineryj, 
ułatwi zdaniem naszem przemytnictwo, przeciw 
któremu wszystkie dotychczasowe usiłowania były 
skierowane. I w sferach wiedeńskich podobna 
zdaje się panować zapatrywanie. Czytamy bowiem 
w półarzędowej Sonn- und Montags Ztg.: „y 
dania Węgier w kwestji naftowej uważają w tu- 
tejszych decydujacych kołach jako z 
góry miedo przyjęcia. Dyskusja nad niemi 
będzie jeszcze przez tę okoliczuość utrudnioną, 
Że Rząd węgierski, jak już w dawniejszych wy- 
padkach, uprzedził wspólne obrady, ponieważ 
propozycje, jakie miały służyć za podstawę tych 
obrad, podał zawcześnie d» publicystycznej dy- 
skusji. I Fremdenblatt powątpiewa, aby Rząd 
austrjacki mógł się zgodzić na myśl kompensaty 
w clach tekstylnych, które nie stoją w żadnym 
związku z cłem od nafty. 

W każdym razie zanosi się na bardzo oży* 
wioną kampanję ugodową. Byłoby do życzenia 
by sfery nasze powołane nie dały się zaskoczyć 
faktami dokonanemi, przez co by się znalazły w 
położeniu przymusowem. 

Dnia 15. (27.) sierpnia miało miejsce w 
Wilnie uroczyste otwarcie wiłeńsko-kowień- 
akiego oddziału włościańskiego Ban- 
ku ziemskiego. Nə śniadaniu u dyrektora 
Banku Zacharinskiego, jak donosi Wil. Wiestn. 
podnoszono wiele toastów, między innemi p. 
jenerał-gubernator Kachanow, pijąc zdrowie dy- 
rektora, wyraził nadzieję, że Bank ędzie ważnym 
czynnikiem, pomagającym w dopięciu celów, jakie 
sobie Rząd w kraju północno-zachodnim założył. 
Wil. Wiestn. oświadcza, że założenie włościsń- 
skiego Bauku ziemskiego ma szczególnie ważne 
znaczenie dla zachodnich gubernij zarówno w eko- 
nomicznem jak i w politycznem znaczeniu. W gu- 
bernjach zachodnich włyścianie władają ziemią 
indywidualnie. Wskutek tego, z całej masy byłej 
ludności poddańczej, w zachodnich gubernjach tylko 
piąta część otrzymała ziemię; zaś *|, zostały pa- 
robkami bezrolnymi. Ta masa wiejskiego prole- 
tarjatu, szzególniej wśród ludności kowieńskiej 
gubernji całkowieie fanatycznie katolickiej, przed- 
Stawia zjawisko bardzo a bardzo nie na rękę 
pod wszelkiemi względami. Dla tego to oddziały 
Banku włościańskiego w kraju zachodnim mają 
bardzo ważne zadznie przyczyniać się do zmniej- 
szenia zależności miejscowego rolniczego ludu w 
kraju zachodnim od obywateli-Polaków, stworzyć 


gdzie statut polskiego Koła w Wiedniu od gło- 


z masy wiejskiego bezziemnego proletarjatu masę 
drobnych właścicieli ziemskich, która utworzy 
punkt oparcia dla rosyjskiej władzy w tym kraju, 
władzy, która dostarczyła tej masie Środków na- 
bycia kawałka ziemi na własność. Nareszcie, 
zdaniem organu wileńskiego, otwarty obecnie od- 
dział wileńsko-kowieński ma przed sobą jeszcze 
jedno ważne zadanie, mianowicie wprowadzenie 
do gubernji wileńskiej i kowieńskiej, czysto- 
rosyjskiej drobnej własności ziemskiej. „Słysze- 
liśmy, powiada, że w skutek bezpośredniej ini- 
cjatywy jenerał-gubernatora Kachanowa, w wyż- 
szych rządowych sferach  postawioną została 
kwestja co do zezwolenia,i aby wileńsko kowień- 
ski oddział Banku wydawał pożyczki na kupno 
ziemi nietylko włościanom, ale i mieszezanom 
prawosławnym i staroobrządkowcom, zajmującym 
się uprawą roli. Należy spodziewać się, że śro- 
dek ten stworzy w naszym kraju masę czysto- 
rosyjskich rolników-właścicieli i w ten sposób 
Bank włościański stanie się ważnym momentem 
w osiągnięciu celów, jakie założyła sobie władza 
rosyjska w kraju zachodnim.* 

Ilość wojska zebranego dla manewrów car- 
skich pod Brześciem - Litewskim, wynosi 48.000 
piechoty, 10.800 jazdy i 210 dział. Północny od- 
dział, złożony z wojsk wileńskiego okręgu wo- 
jennego, ma wprawdzie mniej o 22 bataljony i 18 
dział od południowego, ale za to ten ostatni, 
przeważa kuwalerją. 

Ks. arcybiskup gnieźnieńsko-poznański D in- 
der udzielił onegdaj w swoim pałacu kanieznej 
instytucji: 1) na godność kanonika gremialnego 
księdzu lie. Telesforowi Łoserezowi, radey ordy- 
narjackiemu i proboszczowi u św. Jana za bramą 
warszawską; 2) na godność kanoników honoro- 
wych : prałatowi i oficjałowi wałeckiemu, księdzu 
Marcinowi Frieskiemu z Sypniewa, ks. dziekano- 
wi Hilaremu Koszyckiemu z Mielżyna, ks. dzie- 
kanowi Napolsonowi Tomaszewskiemu z Trze- 
meszna. — Obecnie znajduje się już przy archi- 
katedrze poznańskiej kanoników 7, przy archika= 
tedrze gnieźnieńskiej kanoników 5, wakuje wogó- 
le kanonikatów 5. 

Zwołany na d. 16. bm. Parlament niemiecki 
wybierze, jak zapewniają, na tę krótką nadzwy- 
czajną Sesję prezydjum swe przez aklamację. 
Oprócz niemieeko-hiszpańskiego traktatu handlo- 
wego przedłożonem zostanie Parlamentowi także 
sprawozdanie Rządu saskiego o przedłużeniu na 
rok jeden małego stanu oblężenia dla Lipska. 
Akt otwarcia Parlamentu odbędzie się w sali 
Parlamentu, a w mowie zagajającej poruszone 
zostaną, jak zapewnia sianowczo Schłes. Ztg. 
stosunki do mocarstw zagranicznych. 

Sonn- u. Montags Ztg. pisze: Należy się 
w każdym razie liczyć z możebnością oku- 
pacji Bułgarji ze strony Rosji, lecz nie 
byłoby to pierwszy raz, że niedźwiedź z północy 
mógłby powrócić z takiej ekspedycji z zakrwa- 
wioną paszczą i byłby na dłuższy czas niezdol- 
nym do walki, chociaż wskutek tego nie potrze- 
bowałyby Niemcy ni Austrja wystąpić ze stano- 
wiska rezerwy. Możne wpływy działają na rzecz 
utworzenia zaczepnego i odpornego przymierza 
państw bałkańskich, które rosyjskim zachciankom 
ekspanzywnym mogłoby przeciwstawić niedającą 
się lekeeważyć potęgę pół miljona wojska. Sonn- 
und Montags Źtg. wie z pewnością, , że Austrja 
nie może i nie dopuści nigdy do tego, „żeby 
niepodległość państw bałkańskich była naruszoną 
i aby te państwa formalnie lub f.ktycznie wejsć 
miały w stosunek poddańczy jednego lub dru- 
giego mocarstwa. Kto się zwie sprzymierzeńcem 
Austrji, masi stać nieporuszenie po jej stronie w 
odparciu takich usiłowań. Nie pisane lub umó- 
wione układy, leez żywotne interesa decydują w 
tym względzie. 

Montagsrevue pisze: Polityka Niemiec 
może iść ręka w rękę tylko z jednem 
z obu mocarstw. Dotychczas szła ona z Au- 
stro- Węgrami, teraz przeszła na stronę Rosji, a 
kto się nieumyślnie łudzi, przyjdzie do przeko- 
nania, że tamże stale pozostanie, gdyż tam nęci 
ję bezpieczeństwo przed przymierzem francusko- 
rosyjskiem. Z tą okolicznością liczyć nam się 
należy. 

Do wiedeńskich dzienników donoszą Z Bu- 
karesztu, że w rumuńskim obozie opozycyj- 
ny u dokonał się przewrót na rzecz utrzymania 
przyjaznych stosunków z obecnemi sąsiedniemi 
państwami i utrwalenia dobrych stosunków z Buł- 
garją i Serbją, 

A propos gwarancyj danych przez Mosję 
przed abdykacją wyraził się książę Aleksan- 
der podczas podróży, że ministrem wojny i ofi- 
cerami armji bułgarskiej nie będą Rosjanie. O ks. 
Dołgorukim wyraził się ks. Aleksander 
bardzo przychylnie. Ma on być człowiekiem szar- 
manckim a poznał go jeszcze w Berlinie, gdzie 


i 


Drzewo 


100 do 300 złr. 


łatwo zarobić można bez kapitału i 
ryzyka sprzedażą losów na raty 
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Dołgoruki był rosyjskim atżachć wojskowym. Co 
do spiskowców oświadczył książę, że podpadają 
obecnie według ustaw bułgarskich sądom wojen- 
nym, a nawet rejencja albo następny książę mu- 
si ich ukarać. 

Rząd szwajcarski przygotowuje projekt 
roformy podatku wódczanego, a miano- 
wicie w kierunkn ograniczenia monopolu sprze- 
daży. Według proponowanego przez departa- 
ment dla spraw wewnętrznych systemu mają 
wszystkie koncesjonowane gorzelnie oddać spiry- 
tus surowy państwn za opłatą 60 do 70 fr. za 
hektolitr. Czyszczenie spirytusu pozostawia się 
prywatnemu przemysłowi. 


ftligramy własne  Dziamika Polskiego” 


Lubień 14. września. Książę Cambridge, 
hr. Kalnoky i oficerowie zagraniczni odjechali 
już do Wiednia. 

Cesarz kazał komisarzowi policji Englowi, 
tudzież obydwom zarządcom Zakładu kąpielowego 
wręczyć drogocenne spinki w dowód uznania ich 
energicznej działalności podezas pobytu  cesa' za, 
ostatnim szczególnie za znakomite urządzenia 
mieszkań dla gości zagranicznych. 

Sofja 14. września. Przed zagajeniem Sn- 
branja usunięto z sali portrety cara Aleksan- 
dra I. i II., portret zaś ks. Aleksandra 
zasłonięto. Przy wyborze prezydenta padło 172 
głosów na Żiwkowa, na zankistę Suknaro- 
wa dano bardzo mało głosów. Wiceprezydentem 
obrano Tuzawa. Przy otwarciu Sobranja byli 
obecni wszyscy reprezentanci dyplomatyezni, 
prócz rosyjskiego. 


Telegramy biura koresp. 


Uherce Niezabitowskie 13. września. (Mane- 
wry cesarskie). Stan zdrowia wojsk skoncentro- 
wanych jest bardzo dobry. Przy dzisiejszym ra- 
porcie porannym okazało się, że na 38.988 ludzi 
wali koni, było słabych tylko 208 ludzi a 107 

oni. 

Wiedeń 14. września. Minister wojny udał 
się do Przemyśla celem przyjęcia i towarzyszenia 
cesarzowi przy oględzinach fortyfikacyj. 

Petersburg 14. września. Ks. Wilhelm pru- 
ski odjechwł wczoraj rano po serdecznem poże- 
gnaniu z rodziną carską, z Brześcia litewskiego. 

Londyn 14. września. „Biuro Reutera“ o- 
Świadeza, że wiadomość o odwołaniu konsula 
angielskiego Lascelles'a z Sofji jest bezpod- 
stawną. Robigprzytem uwagę, że to poprzedni re- 
prezentant Anglji w Sofji Stevens powrócił 
do Londynu. 

Sofja 14. września. Stambułow zagaił 
Sobranje przemową, w której wspomniał o 
wypadkach ostatnich czasów i o manifeście ks. 
Aleksandra. W dalszym ciągu odwoływał się 
do patrjotycznej  współdziałalności wszystkich 
Bułgarów, aby z pomocą porządku panował w 
kraju spokój, a kraj, iżby z obecnego położenia 
krytycznego wyszedł bez ukrócenia praw swoich. 
W ostatku zapowiedział zwołanie wielkiego S o- 
branja, iżby tron książęcy na długo nie był 
osierocony. 

Przed wyborem biura zabrał pewien deputo- 
wany głos i oświadczył: „Pierwsze nasze myśli 
niechaj należą nieobecnemu księciu Aleksan- 
drowi* — poczem Zgromadzenie podniosło 
okrzyk „niech żyje książę” I 

Skutkiem telegramu gratulacyjnego przy spo- 
sobności imienin cara Aleksandra, polecił tenże 
konsulowi rosyjskiemu, aby w obee Rządu i re- 
prezentantów społeczeństwa bułgarskiego, wyTn= 
ził podziękowanie jego i nadzieję, że Bułgarja, 
której dobre powodzenie tak bardzo carowi na 
sercu leży, zdoła wkrótce zapewnić sobie spokój 

porządek. 


Wiadoniości giełdowe. 


Lwów d. 13. września, (Z Izby handlowej). I. akcje 
sa sztukę; Kolei gal. karola Ludwika a 200 zł. 195— de 
19825, Kolei Liwow.-Czern.-Jassy 226-— do 22950, Banku 
nipot. galis. 378— do 283*—, Baaku kred. gai 315— do 
320—. II. Listy zastawne na 100 zr. wal. austr. Towara. 
kredyt. gal. ziem. 5*/ę 10150 do 102:50, Towarz. kredyt. 
gal. ziem. 40), 9610 dc 97:10, Tow. kred. gal. ziem. 5°, 
10150 do 10250, Tow. kred. gal. ziem. 4°/, 9350 do 94 75. 
Banku krajowego 4*f4'jo 7. 8. 86— do B 

* 10290 do 103'90. Banku hip. 


era 6*/5) 397: w. a. w likwid. —'— du 54—, Gal. zaki. 
ed. włośc. (dawniej Bi) 29/,*/ w. A. w likwid. —— do 
zakł. dla Gal. i Buk. 69, los 


50—, OUgóln. roln. dg 
w l. 15 —*— do —*—, IV. Objigi za 100 złr. indemniza- 
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wyjne galio. 5*/ 10450 do 105'50, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włożśc. (dawniej 6*[,) 8% w. 8. w likwid. 
— do ——, 39%, Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 9975 do 100'75, Pożyczki krajow. z roku 1873 
8%, 10350 do 10475. Pożyczki krajowej z roku 1430 


SKI A D 


95:50 do 96-50, Losy miasta Krakowa 1750 do 19:50, 
Losy miasta Stanisławowa 2750 do 31 V. Monety 
Dukat holenderski 5'84 do 5'94, Dukat eesar. i 5*87 do 
5'97, Napoleondor 9'93 do10'v3, Pół-imperja? rosyjski 10 26, 
do 1036, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1:64, Rubel ro- 
syjski vapierowy 1'20'/, do 1'22'/,, 10C marek niemiec- 
kich 6140 do 62'10, Srebro za 100 złr, —— do ——, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pierwsza 
z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,* druga „żądają.*, 

Wiedeń d. 14. września godzina 10 min. 35, Akcje 
kredytowo 27810, Anuglo-Austr. ——, Akcje banku Union 
7250, Kolej Kerola Ludwika 19580, Połudn 102 %, 
Renta papierowa —-'—, Listy zastawne galic. banku hipot. 
——, 4'|ą Galicyjski bank krajowy 9625, Obligi UKR 
tg krajowej z roku 1483 96—, Losy a rokā 
864 —'—, Napoleondor 9-98, Bubel papierowy 1'347/,. 
Usposobienie: lepsze, 

Wiedeń dnia 13. września godz. 1 min. 45. Akcje aip: 
tow. górn. 2630, Weg. akcje kredyt. 388-—, Akcje anglo- 
austr. 11150, Akcje banku Union 7250, Akuje Karola 
Ludwika 196—, Akcja kolei północnej 229 —, Akcje kol. 
południowej 10250, Akcje kolei Alfóldzkiej 15075, Akeje 
Staatsbahn 22790, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckie 
327—, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175 —. 
Wiedeńskie losy 125 80, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta —'—, Węgierskie obligacje państw. 
w złocie 5525, wlicyjskie oblig. indemn. 105:—, Losy 
regulacji Cisy 12650, Losy Landerbanka 21575, Węgierska 
renta 10732, Akcje banku związkowego 102 75, Akcje banku 
obrotowego —'—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Rubel papierowy i*31'Ą, 
Węgierskie losy 121-—, Marek niemiecki ——, Usposo* 
bienio : słabsze. 
Wiedoń dnia 13. września godz. 5. min. 57. Jednolity 
państwa w banknotach 44 85, w srebrze 86:60, Reuta 
w złocie 118 8u, 5°, zustr renta marcowa 101'95, Aksjo 
banku wiedeliakiego £64'—, kredytowego 278—, Londyn 
12610, Srebro —'*—, Napoleondor 998, Dukat eers 
men. 5'95, 100 marek uiemieckich 61 70. 

Berlin dnia 13. września godz. 5. min. —. Rosyjski 
banknoty 19675, Akaje kredytowe 450-—, Lombardy 
16750, Galicyjskie 80*—, Kolei rumuńskiej 60 45, Austrja- 
akie banknoty 16190. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
— —, Lombardy —-—. 

Paryż 3'|, Renta 8340. 

1elegramy sóośowe duia 13. września — Wi e- 
deń: Pszenica ——, do —'—, słr., żyto —— 
złr., jęczmień —— do —— ułr., kukurudza —— do 
—— złr., owies — — na —'—, okowita pr. 10.000 liter 
procent 28 — do 2825 złr. Budapeszt: Pszenica 100 


dług 


o —— 


kilogramów (na wiosnę) 865 do 867 złr., rzepak 
(na wrzesień) — —  złr. Berlin: Pszeniea żółta 
(wrzesień) 25225 marek, żyto —'— marek, spirytus. 
loco 3950 m., olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
196 klgr. 4880 fr., olej rzepakowy ——, spirytus — — fr, 

Nagta. Wiedeń: dnia 14, września: 13'25 do 13:50. 
Brema: 625 do —--. Hamburg: 610 na sierpień 


610. na sierpień-grudz. 630. Antwerpja: na sierpień 
1575. Nowy-York: G'he Filadeitja; 6". 


Przyjechali do Lwowa 
duia 14. września 1386 r. 

HOTEL FRANCUSKI. M. Władyczyński z Przemy- 
éla. L. Mericzay z Ujhely. G. Sagy z Bndapesztu. K. 
Siegmeth z Ujhely. C. Nenhófer z Wiednia. J. Ziwny 
z Wiednia. J. Rohlwink z Wiednia. J. Kohl z Wiednia. 
J. Golbert z Rosji. K. Nemec z Krzemieńca. Z. Grün- 
berg z Wiednia. W. Błagoj z Radziwiłowa. Ch. Singer 
z Stanisławowa. B. Hersch z Wiednia 

HOTEL ANGIELSKI W. Wilczyński z Bobrki. 
L. Majewski z Bóbrki, K. Topolnicki z Rosji. M. Cam- 
bell z Rosji. 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Miliński z Helenówki. 
W. Liwieki z Koniuszek. A. Szedler z Krakowa. A. Per- 
sein z Wiednia. L. Wedde z Odesy. W, Fibich z Klecia. 

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Dzieduszycka z Gwoźdzca. 
S. Skarbek Borowski z Rosji. J. hr. Moszyński z Łoniowa. 
W, Pilecki z Kijow . J. Michałowski z Wiednia. J. Dey- 
czaąkowski z Stanisławowa. N. Lipoczy + Węgier. 

HOTEL LANGA. E. Spiegel z Wiednia. W. Ebert 
z Wiednia. R. Opitz z Czech. A. Ruf z Barmen. 


||| >>> —> GI 
C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolel państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 1. czerwca 1886 r. 
Według zegaru budapeszteńskiego, 


Odjazd ze Lwowa: 


Pociąg osobowy ż o godz. 11 miu. 27 przedpołudniem 
do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — 
O godz. 7 miu. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
Zwardouia. O godz. 12 w nocy do Stryja, Chyrowa, 
Stanisławowa i Husiatyna. 


Odjazd ze Stanisławowa: 


Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 przed południem 
do Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 
przed południem do Husiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja, Lwowa, Zwardonia, — U godz: 
6 min. 54 wieczór do Huslatyne. 


Przyjazd do Lwowa: 

Pociąg osobowy: O godz. 8 min. 12 przed połu: 
dniem z Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 
min. 15 po poiud. se Zwardonia, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna. — o godz. 2 min. 06 
w nocy z Husiatyna, Stanisławowa, Uhyrowa i Stryja. 

Przyjazd do Stanisławowa: 

Pociąg osobowy : o godz. 5 min, 35 przed południem 
z Haho godz. 9 min. 02 przed poł. ze Zwar- 
donia, Lwowa, Stryja. — O gods. 5 min. 37 po połud 


z Husłatyna. —— O godz. 5 min. 51 po południu ze 
Zwardonia, Lwowa, Stryja. 


Najprzedniejsze kuracyjne 


i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


„MLECZARNIA RALIGKA" 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmietanie i i d. przez dzien 
E cały od odziny Gtej rano do 10tej wieczór 
| Podawane na szklanki w odpowiednio 
| urządzonym iokalu 


À Przy ulicy Halickiej I. 50. 


, Nzezegółowy cennik nabiału znajduje 
się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 2140 54—0 


GŁÓWNY SKŁAD 
dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


i pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek l. 9, i 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 
* ka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
"M T. "pla początkujących. II. Wyższy. 
II. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 


5 


śpiewa solowego. Ćwiczenia wspólne, kon- | 


certa, wieczory i popiey doroczne i pół- 

roczne, w zimie dle uczennie i uezni 

wszystkieh oddziałów bezpłatnie. Prospekt 

i atatuf otrzymać można w szkole. Dyrekcja 

pośredniczy w udzieleniu miejse ukończo- 
nym nauczycielkom 


Na raty miesięczne po IŠ zł. sprzedaż | 


fortepianów i. pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. j 
Wypożyczalnia od 5 zł. miesięozaie. 
Zamiana używanych instrumentow, 
Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
wnych organów amerykańskich. 


(1. G. A. XXXI. z r. 1883) 


dla Banku pierwszego rzędu. 
Oferty w języku niemieckim przyj- 


opałowe bukowe 


w stosach  czterometrowych 
dobrze układanych i 


przedsiębiorstw bndowianych 


poleca: 
Tektury dachowe, 


a Ą A muje A 1000 Rudolf Mosse 

- Kd afojigne (Isolirplatten), suche nabyć można każdego ||w Wiedniu. 2329 2—6 
asę usfaltow | r 

wok are Gzasu W c. k. Składzie we ļmemmamsmmemmm wwa 

MEN T Lwowie 2262 4—6 W Jaśle 

Asfalt, M jest 2341 1—3 

dza po cenie 14 złr. w. a. ji. 


s 

Wapno hydrauliczne, 

Farby do fasad rozpuszczalne we wapnie 
w 36 kolorach, 

Farby olejne gotowe do użycia szybko 
schnące, 

Farby do malowania dachów, 

Farby tarte w pokoście mineralnym, 

Antimerulion, 

Masę do gaszenia pożarów, 

Wiaderka do ognia, 

Kiszki konopne i gumowe, 

Pasy skórzane do maszyn, 

Pasy gumowe do maszyn, 

Pasy lniane zapuszczane do maszyn, 

Gurty konopne do maszyn, 

Oliwę do maszyn, 


FH O TE I. 


nowo wyhudowany z pieknym ogro- 

dem spacerowym, do sprzedania“ 

pod bardzo korzystnymi warunkami. 
W botełu tym jest elegancka 


Restauracja i Cukiernia, oraz Kasyno. 
Bliższej wiadomości udzieli wła- 
ścicie] Hotelu Krakowskiego w Jaśle. 
LU Aa Msi kiwi 


| Karbolineum 


plękno kasztanowo brunatne 


wraz z dostawą do domu. 


BĘ. Zamówienia na takowe 
przyjmuje się codzienniew e. Æ. 
Dyrekcji dóbr państwo- 
wych, ulica Kopernika |. 20, 
od godziny 9tej do Zgiej. 


AOL BALÓABA 


appa ÈS i islara, DOMA SOA 
inię,” E E. trze wystawionych przedmiotów 
ok jako to: 

ektary, 5 la © ół, drzwi 
por, 2054 1—0]] od najsławniejszych firm z` Cognac, budynków drzewnych, stodół 
Konopie, własnego napełniania i: w- butelkach 


Kit miniowy, 

Wagi wodne, 

Pionki murarskie, 

Przyrządy do rysowania ete, ete. 


JÓZEF. HANKE 


wózków, stołów, ławek i t. p. 


przeciw zgniliźznie 


poleca 2163 20—0 


JÓZEF HANKE 


oryginalnych sprowadzany, 


J but. Menkow 6 letni 
1 but. Salignac 6 letni 


Wprost z Cognac w oryginalnych butel- 
kach sprowadzany. 


Lwowi 1 but. Salignac z 1* _ 10 letni zł. 3-— 
we = l a» n ZR I3 »  „ 350 we Lwowie 
Rynek liczba 38, we własnym domu. 1 gF*k 15 . 
1 


4— sa 
p Salignac Moda oor 20 letni ka Rynek liczba 38, we własnym domu. 


stajennych, narzędzi gospodarczych, | 


ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod godłem 


IINOGRONA 


FESLAWSKIE 


>. w koszykach po 4, 5 do 6-kilowych 
najstaranniej opakowane, eo dziennie świeże 
rozseła najtaniej handel 


St. Markiewicza pięt" "2 


ra 


1988 3—0 


we Lwowie, Chorążczyzna I. 22 
poleca dobrą i wydatną kawę spro 
waudzoną wprost od producentów 

z Ameryki południowej. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 150 ctn. i złr. 160 ctn. 
Na prowineji 
43|, kilo złr. 7:70 ctn. i złr. 8:20 ctn, 
franco. 1996 43—0 


(o miesiąca światy transport, 


Ekstrakt roślinny 


(Vegetabilien ekstrakt) 
Dr. SCHWEIGERA 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polneje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
tkach choroby uerwów i mlecza pacierzo- 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 
w jak najkrótszym czasie. 

Dostać można fiakon po 2 zèr. wraz 

z opisem użycia i korespondeneją bezpo- 
średnio u 2013 17—21 


Dr. Schwetgera w Wiedniu 
FIL. Laudong, 29. 


owość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybichi z gumowaniem. prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
rolnes z pęcherzy rybich i gumy, od 1 złr. do 5 złr. za tazin, 
gabki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, rozsyła 
pod dyskrecją za pobraniem Gummiwaaren-Agentie, Alex. Mose, Wien 
i. Kóllnerhofgasse 4, I. Stock. Kompletne kolekcje wzorów 3 złr. 50 cnt. 


wyrobów ręcznych i modnych 
FILIPA TICHO w Bernie na Morawie, ul. Pańska I. 13 


rozsyła za pobraniem pocztowem : 
hski i i z całkiem czystej wełny 
I. Berneńskie materje sukienne owczej na ubrania jesien- 


ne i zimowe, 3:10--320 metr. długości, na kompletny garnitur męzki, 
po cenie złr. 4*75, 7—9. 


II. Narzutki 2'10 metr. dłvg., we wszystkich kolorach, i złr: 6 
ie iesi i zi ż o A 
m. Spodnie jesienne i zimowe 5? ggo. 5" P MT 
r j itszych gat 
ry. Wyroby ręczne i modne wy” pjądzie'i'nx zyczenie „posyła 
U 


na składzie i nw życze u 
cenniki i próbki franco. Ea 


6 


„SMIGUSA” 


dwutygodnika humory stycznego 


wyszedł Nr. 17. z bogato kolorowa- 
nemi ilustracjami. 


Prasa polska jako to: „Dziennik 
Polski,“ „Kurjer Lwowski,“ „Nowa 
Reforma,“ „Tygodnik Illustrowany,“ 
„Bluszez,“ „Kłosy,“ itd. uznały „Smigu- 
sa“ za wyborue pismo humorystyczne. 

Adres Redakcji: Lwów, Halicka 
liczba 46. 

Prenumerata kwartalna tylko 
1 złr. 20 ct. 


Zimne i gorące 


ŚNIADANIA 


oraz 2002 111—0 
wyborne zawsze świeże 
Piwo Plizneńskie litra 34 ct. faszka 17 ct. 


Piwe Bawarskie Culmbach. Porter angielski. 
Wina i t. p. poleca 


HANDEL DELIKATESÓW 


SL. WOJCIECHOWSKIEGO 


m kuracyjne. 
Ruzsyłam za pobraniem pocztowem lub 
po otrzymaniu gotówki, franco: 

5 kil. kosz z feslawskiemi winogro- 
nami kuracyjuemi złr. 2'60 

5 kil. faska (4 litr.) starego wina 
czerwonego feslawskiego . . .złr. 3'60 

5 kil. faska (4 litr.) tegorocznego 


moszezu a złr. 250 
i 5 kil. faska (4 litr.) tegorocznego naj- 
Lwów, ulica Chorążczyzna. RE «KOŃ BRA o 


A. KLEIN, Wien, Karntnerstrasse 33. 
2355 1—10 


z i 
Zarząd dóbr Bakończyckich 
JO. Hieronima księcia Lubomirskiego 

poszukuje 2354 1—3 
1) Piwowara za kaucją ze Świade- 
ttwami pierwszorzędnych browa- 
rów. 
2) Gorzelnika zdolnego i obznajo- 
mionego z parową maszyną. 
Zgłoszenia opatrzone w odpisy 
świadectw należy nadesłać do Za- 
rządu Dóbr Bakończyckich poczta 
Przemyśl — nieuwzględniona zaś 
pozostaną bez odpowiedzi. 


Winogrona lecznicze 
z Baden i Vóslau 


słodkie i dojrzałe, po złr. 2 60 kosz 
5 kilogram., franco do każdej stacji 
za pobraniem pocztowem 


Antoni Riess, 


Baden pod Wiedniem. 
2328 3—0 


K. F. POPOWICZ 
w Tarnopolu 
poleca 


2360 1—42 


werben 
Fale von 5 
bie bb [U 
burdGew 


po złr. 2:10, 2'30, 250, 270, 3, i 4 złr. 
$0 et. franco Porto pocztowe i Beczułka. 


DRZEW © Proszę o łaskawe zamówienie. 
opałowe bukowe 
zdrowe i suche w stosach czterome- 
trowyeh dobrze układanych nabyc i 
można każdego czasu w składzie 


Na sezon do polowania! 


poleca 2184 13—0 


Śrót, lotki, kule 1 kapsle. 


| 
| LJ a 
rwszej galicyjskiej spółki importu | | Uniwersalne smarowidło 
ada o e 44 Lwowie. nieprzemakalne do butów. 
a Zamówienia na Eea Smarowidto- podeszwochronne, 
przyjmuje się codziennie w santerze KORIOSOT 
ż ółki ulica Sykstuska s. R) n 
ALEC SES E 
CETE S E Czernidło (szwarc) i Lakier 
Najmniej czarny do butów. 


APRETURA 
do konserwowania skóry. 
Tran rybi do skór. 
Tłuszcz do broni. 
Podeszwy 


konopne, filcowe i korkowe. 


Płaszcze gumowe nieprzemakalne 


po najtańszych cenach. 


JÓZEF HANKE 


we Lwowie 
Rynek liczba 38, we własnym domu. 


złr. 1O dziennie g 
pownego zarobku s 


2303 dla każdego = 7—30 


bez użycia kapitału % 
kto w stałem miejscu swojego š 
= dażą legalnie wystawionych listów 
AE (Ratenbriefe). Oferty 
dk Wechselh. H. FUCHS Budapest. ggę 
Derotheagasse 9. 


4 
pobytu zechce zajmować się sprze- 
s 
neleży adresować : 
TZecesieeca | 


WINOGRONA feslamskie 


co dzień świeże posyłki otrzymuje 


KAROL BAŁŁABAN 


we Lwowie. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 


2387 1—0 


£ Tiltwskić witii] Asystent farmacji 


dobrze polecony, poszukuje umiesz- 
czenia w wielkim lub małem mieście. 
Biiższej wiadomości udzieli Arnold 
Raab, asystent farmacji w Sądowej 

Wiszni. 2357 1—2 


Obcy lekarz &i dyplom; 


l wany w Rosji), 
obeznany z językami: rosyjskim, polskim, 
francuskim, łacińskim, niemieckim (mało), 
zaledwo przybyły do Lwowa, żąda objąć 
jakąkolwiek posadę do czasu nabycia praw 
praktyki lekarskiej w jednem z państw 
zachodnich. Z ofertami uprasza się zgła- 
szać do Hotelu Langa Nr. 28, | 

IL. S. we Lwowie. 


ub Jit. 
2362 1—3 


Apteka w Radziachowie 


poszukuje 2346 1—2 


Asystenta farmacji 


z natychmiastowem umieszczeniem. 
a a AE RARE 2 


100 sztuk 


Prześcieradeł trwatych bez szwu 2*/, łokcia 
szerokich, 4 łokci długich, można dostać 
na próbę po 1 złr. 25 et. za sztukę u 


M. Schönfeld « Comp. 
rag (Böhmen), I. Eisengasse Nr. 6. 
BMG” Rozsełka za pobraniem pocztowem. 


as 2333 1—0 
Wdowa 


z Jgiem dzieci po 
z r. 1863, który 


żołnierzu „polskim 
a oświecił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tułactwie po obeych 
krajach smutnie życie zakończył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposnbu 
do życia. Nieszczęśliwa po stracie Wazyśt- 
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, ocie- 
mnieniem i chorobą, błaga o litość Bzan. 
Rodaków nad sobą i sierotami. 


R. E. 
Ulica Spadzista liczba 11. 


Telefony. 


Zamówienia na instalacje tele- 
foniczne na prowincji, w miejskich 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry- 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą- 
dach gospodarczych, w zamkach, Blath, 
mieszkaniach prywatnych it. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem 


Władysław Dunin 
inżynier, elektro-technik 
we Lwowie, wlica Trybunalska l. 4. 


Wstrzykiwania i kapsułki z roślin 


MATICO 


w słabościach męskich 
najskuteczniejszy Środek. 


iskon wstrzykiwań 40 eni. Ka- 


psułek 80 ent. 
Poleca 
apteka pod „Lwem“ we Lwowie 
obok Brygidek 


K. KRZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 


1989 26—0 


Galicyjski Zakład kredytowy Ziemski 


UW FZEraikiowie, 


wydaje 


Listy zastawne 


6%, na walutę austrjacką losowane w 18 lat. 
6'/, na walutę austrjacką logowane w 36 lat. 
6°, na walutę austrjacką losowane w 18 lat. 
w 20 lat. 


oraz 7'/, Listy dłużne losowane 
Listy te są najwłaściwsze do lokowania 


1 


na bezpieczeństwis pupiiarnem opartych. 


3. Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpi- 
sem e. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa słiiży jako 


dalsza tychże Listów. gwarancja. 


3. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzy- 
telności hipotecznych Zakładus przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietnia 1874 r. Nr. 
iennik praw państwa zaintabulowanem zostało, iż takowe służą przedewszystkiem jako kaucja 


93 Dz 
na ubezpieczenie Listów Zastawnych w obieg wypuszczonych. 


Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia 


po kursie dziennym : 


w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim; 

. A w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; 

we LWOWIE: w Galicyjskim Banku Kredytowym; 

w Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 


w Warszawie: w Banku Handlowym: 


w Wiedniu: w Lombard- und Escompt-Bank, Kartnerstrasse 10; oraz 
w Bank und Wechslergocehaft der nieder óÓsterreichisehen Escompte 
Gesellschaft, Wien, Kśrinerstrasse Nr. 9; 


tai » 


Berlinie: w Norddeutsche Grunderedit Bank; 
Olomuńcu: u A. C. Lederer; 

Bernie; w Kantorze Laur Herber ; 

Gracu: w Kantorze C. Pruckmayer et Comp.; 
Bozen: w Kantorze D. Lehmann. 


i. Zakład kredytowy w myśl $. 5. swych statut., nie może prowadzić żadnych interesów 
bankowych lub giełdowych, a zakres jego działania ograniczony jest wyłącznie do udzielania pożyczek 


Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 


kapitałów, gdyż: 


1994 9—0 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki 


DZIENNIK POLSKI. 


(płynu ułatwiającego trawienie), według 


Dr. Oskara L.iebreicha, 


j profesora nauki o środkach lekarskich w uniwersytecie berlińskim. 


Według spostrzeżeń panów profesorów Dr. Panum i Dr. Hager, 
najskuteczniejszy ze wszystkich preparatów pepsiny w chorobliwym stanie 


żołądka (nazwanym zwykle „słabym lub zepsutym żołądkiem“), jako medy- 
cznie wypróbowany, jest do zalecenia, 


ME Należy zwracać uwagę na to, aby flaszki zaopatrzone były 
w markę ochronną jedynej fabryki 
SCHERING'S GRUNE, Apotheke in Berlin, 
Chausseestrasse, 19. „Fernsprech-Anschluss Nr. 599.“ 
Otrzymać można we Lwowie w aptekach Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera i Antoniego Skiepinskiego. i 


Cena 1 złr. 25 cnt. w. a. 1991 10—0 


Nowość w zakresie prezerwatyw 


z pęcherzy rybich i gnmowych prawdziwych francuskich bardzo delikatne, | konstrukcji, za co jak wiadomo, najwyższe 


tuzin 120, 240, 3, 4 i 6 złr. 


Damska nowość prezerwatyw, sztuka 2 zit. Gąbki angielskie, tuzin 3 zir, 


poleca 


MARCIN MUXKILLER 


we Lwowie, nliea Halicka I. 17, z011 66 —0 


Główny skład kapeluszy i obuwia. filcowego. 


PIERNIK HIGIENICZNY 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO© w Jarosławiu 


podług licznych świadectw lekarskich i uzraii cierpiących jest niezawodnym 

środkiem usuwającym dolegliwości leniwego trawienia jak: obstrukcja, hemo- 

roidy, dyspepsja, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesmak; podnieca 
apetyt i dzielnie przyczynia się do wymiany materji odżywczej. 

Do nabycia w sklepach własnych: Lwów, ul. Halicka l. 8. Krn- 
ków, Sukiennice liczba 23. Przemyśl, ulica Franciszkańska. Praga, 
Graben 1. 12, jakoteż we wszystkich aptekach i handlach korzennych, gdzie 
odnośny plakat jest wywieszony. 

Obszerna broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na 
dolegliwości leniwego trawiania napisaną przez lekarza specjalistę rozsyła 
fabryka bezpłatnie i franeo. 2272 9—0 


Baich asortirtau Lager von 


Parfumerie- n. Toilette-Artikeln, 


cna, <«uglischa sowie inländische 


le, Basir-Messar 
fan offerirt das 


k. k. Hof-Galantariawaaranhana 
„Zur Stadt Paris“ 
S, Zaltnergasie Nr. 15. 
Prelseeurante gratis und franco. 


und 


MAGAZYN 


F. KNAUFRA i SYNA 


pi „ałotym Lwem” we Lwowie, plac Kapitniny 


poleca : 


„ojjj re białe męskie i dla chłopców, po 95, 1:30, 160 

i wyżej. 

Kosznie kolorowe, po 1:40 i 2 złr. 

Kalesony, po 1, 1'15, 125 i wyżej. Y i 

Skarpetki białe i kolorowe, tuzin po 4 złr., 4'50, 5, 6 i wyżej, 

Chustki 5 nosa białe płóciemne, tuzin zir. 240, 2'75, 
5 1 wyżej. 

hpa F kolorowym szlakiem, sztuka po 10, 15, 25, 30 
i wyżej. 

Ręczniki w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 360, 4, 5 i wyżej. * 

Kołdry szyte zapałowe i tureckie, po 4'50, 5, 6 i wyżej, 
z wełnianego atłasu, po 9, 10 i wyżej. 

Kocyki na łóżka, od 130, 1-80, 2, 2:40, 3 i wyżej. 

Poduszki z pierza, z włosieniem podłóg wagi, po cenach majs 
niższych. 

Sienniki gotowe po 95, 1'10, 1:40, 1°75 i wyżej. 

Prześcieradła bez szwu szirtingowe, po 1:30, 150, 1-75 
i wyżej. 

Prześcieradła płócienne (bez szwu), po 1:90, 2.25 i wyżej. 

Zupełne wyprawy do Konwiktów, zakładów i t. p. 
po najniższych cenach. 2000 23—0 


BSG” Ża dobroć i trwałość zaręcza się. "ŒB 


H. Nestla maczka dla dzieci 


od 15 lat z pożądanym skutkiem używana. 
2l odznaczeń Niezliczona ilość 


Sh ŚWia(ęCiW 


8 dyplomów 
pierwszych 


honorowych 
8 złotych medali. makomiłości lekarskich, 


Marka fabryczna). 


Mączka ta jest najlepszem pożywieniem 
dla małych dzieci. 


W braku mleka macierzystego jest znakomitym środkiem pomoeniczym, 
ułatwia odłączenie i jest bardzo łatwą do trawienia, zaleca się ją także I 
dorosłym przy cierpieniach żołądkowych jako doskonałe poży- 
wienie. Ażeby się ustrzedz przed rozmaitemi falsyfikatami, każda puszka opa- 
trzoną jest podpisem Hienryka Nestle a na etykiecie nakrywki znaj- 
duje się marka ochronna właściciela głównego składu F. Berlyaka. 


Puszka kosztuje 90 ct. 


Henryka Nestla skonclenzowane mleko. 


Puszka kosztuje 50 ct. 


Główny skład dla Lwowa w aptece Piotra Mikolascha i we 
wszystkich aptekach jakoteż handlach materjałów tak we Lwowie jaz i na 
prowineji. 2170 8—10 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 


we Lwowie 
ulica Halicka Nr. 13, I. piętro 


udziela 2559 1—1 
pożyczki na weksle i zastawy 
przyjmuje 


wkładki oszczędności z opłatą procentów po 51. od sta. 
ZIELE | m 3 da — O] 


| Po zniżonych i tanich cenach! 


Poiecam mój obficie zaopatrzony skład paten- 
towanych młócarń, młynków, kiera- 
tów, siewników. pługów i innych maszyn 
i narzedzi rolniczych, trwałej i dobrej 


— 


uznaniei wyszczególnienie otrzymałem. 
Gwarancje i kredytu udziela się. 


we Lwowie, ulica Grodecka liczba 47. 
ŚWIADECTWO: 
Zużel, dnia 10. sierpnia 1886. 
Wielmożny Pan J. Wychera ! 


2255 8—0 


Lwów. 

Dziękuję W. Pann za sprzedaną mé młocarnię sztyfiową wyrobu Pań- 
skiego do ruchu ręcznego, którą przed siedmiu luty nabyiem. Go do wymłotu, 
jestem całkowicie zadowolonym, albowiem nią z pewnością 18 kóp paze- 
nicy i żyta dziennie bez uszkodzenia ziarna i czysto wymłóciłem, toż same 
młóciłem hreczkę, groch, proso i wszelkie gatunki zboża bez żadnej przez ten 
czas reperacji przy maszynie. Zarazem zawiadamiam W. Pana, iż także 
maszynę drugim gospodarzom za dzienną zapłatę 2 zir. w. a. dziennie wypo- 
Życzam, i są ci tożsamo jak ja zadowoleni i wyrażają się, że maszyny pańskie są 
najlepsze jak wszystkie inne wyroby. 

Przyjm Wieimożny Panie me użznanie i podziękowanie i będę się starnł wszędzie 
fabrykę pańską jako najlepszą polecić, Z poważaniem 

Iwan Kiczun, m. p. 
Gospodarz gruntowy w Żużelu, a. p. Bełz. 


dl. IANATOWICZ 


MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 
środki do wytępienia 


Owadów domowych, 


mianowicie ; 


FENILIN GRYLON 


; s mól : | wytruwa szwaby, karakony, sto- 
do Śri z zarodąawi nogi; *ŚwEANĆEe, szczypawki, Eaa 
w sukniach, futrach i meblach. raluki, prusaki i t. p. 

Flakon 60 ct. Flakon 50 Gł. ; 


Mikoton 


niezawod. środek do wytęp. pluskw. 
Flakon 50 ct, 


poleca niezawodne i wypróbowane 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer, 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy | Proszek perski 


ochrania od móli futra, suknie, | (dalmatyeki) do wygubienia pcheł 
portjery, firanki i meble. it. p. owadów. 
Sztuka 3 et. Paczka 5, 10 et. — Flakon 20, 30 et. 


Papier na muchy. 


Sztuka 3 et. 1981 18—0 
są do nabycia w sklepach własnych 


< ; Í przy ulicy Kopernika |. 3. 
Wd LWOWIE | w botelu Europejskim, plac Marjacki, 
| i przy ulicy Halickiej, róg Wałowej; 
W Krakowie Sukiennice 1.20; | w Czerniowcach, Rynek L 2. 
mä BOLU zpr 


kto niy wa 


Elixiru do Zębów awy 


Wzn 0:0:BEN EDYKTYNÓW | 


Opactwa w SOULAC (Gironde 


Dom MAGUELONNE, Przeor 
Ą 2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 s, i w Londynie 1884 r 
NAJWYŻSZE NAGRODY 


WYNALEZIONY rzeź Przeoru 
w roku 1373 _piofRa BGURSAUD 
|| | « Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
) Zębów Ojców Benedykiynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega i leczy pró- 
ohnienie zębów, które bieli i wzmacnia jak 
również odświeża utwierdza dziąsła wybornie. Ff 
« Oddajemy prawdziwą usługą naszym czy- IIRS 
| telnikom zwracając ich nwagę na tem staro- 
| żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środków 
VR Zeteących adyn zapobiegających wazelkim 
R cierpieniom +gddw.. » 
Flakoniki : 2, 4 1 8 fr. 
Proszku Pudełka; 1 fr. 25 c., 2i 8 fr. — Pasta Pudełka : 2 fr, 


Dom cstożone w 1407 r. SEGUIN 9, ulica Hu e8 


AGENT GLOWNY : BORDEAUX 
* Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Biumenfelda i w składzie 
perfum P. Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego, Trau- 
szyńskiego i w magazynie perfum P. Donning. 


"R 


"LM 
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KANTOR WYMIANY 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO- BANKU! HIPOTECZNEGO” 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


'5b Listy hipoteczne, 


jako też 


po Premowane-Listy hipotezie, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 

i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1471 r., mogą być użyte do 

łokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżen- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 


są w tym kantorze do nabycia- 


Wszystkie polecenia s propincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 1990: 43—0 


